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 YTANIE postawione w tytule 
। artykułu jest nieco przekorne.
Ale często zdarza się, że ko
biety obdarzone .przez ■ naturę 
niepospolitą urodą mają życie 

- nader skomplikowane, bar
dziej od innych'"mniej; urodziwych. 
Czy podobne „prawa” mogą' także 
rządzić losami , fabryk? Poniższy 
przykład,, świadczy wyraźnie, że 
mogą.

Publikację opieramy na analizie 
produktywności- .środków trwałych 
i wydajności pracy przeprowadzonej 
przez zespół w składzie: mgr Zdzi
sław Gurpkowski' z GUS, mgr. Bo
lesław Kocznur- i mgr ,inź. -Bogu
sław Wnęk z Instytutu Pracy — w 
Skierniewickich Zakładach Budowy 
Urządzeń Chemicznych „Chemostal” 

' oraz w Zakładach Aparatury; Che
micznej „Chęmet” w Tarnowskich 
Górach.

Oczywiście, podobnie jak przy in
nych artykułach z cyklu „Weteiam 
egzaminują”, materiał porównawczy 
opatrzyć: trzeba szeregiem zastrze
żeń, gdyż nie ws-zys-tkię. wskaźniki 
są, jednako, porównywalne i wyma
gają odpowiedniego skomentowania. 
Nawet: słowo „weteran” odnoszące 
się do zakładów w Tarnowskich 
Górach ma swoją wartość tylko 
wtedy, gdy będziemy - mówić o. ist
nieniu zakładu jako takiego,'a nie 
jego aktualnym profilu,, produkcyj
nym, który ukierunkowany został, 
podobnie jak w Skierniewicach do
piero po -1964 roku,, po powstaniu 
Zjednoczenia Przemysłu Budowy 
Urządzeń Chemicznych „Chemak”.

Porównując wspomniane ’ zakłady, 
wydaje się, że można głównie mó
wić o porównywalności sposobów 
działania ekonomicznego i szuka-nia 
przyczyn uzyskiwania takich a nie 
innych efektów.

.Najpierw jednak przypatrzmy się 
historii obydwu zakładów. .

stopniowo; nie- spowodowała swoi
stego ,-,trzęsienia ziemi”. Inaczej by
ło w „Chemóstalu”. Tu. podjęcie 
nowej produkcji (aparaty typu 
zbiornik, luki ...okrętowe, elektrofil
try, elementy konstrukcyjne pomp), 
wymagało przebudowy zakładu w 
celu dostosowania go do '.nowego 
profilu produkcyjnego, a co za tym 
idzie, wprowadzenia nowej technó-
logii. Dokonanie tych zmian spowo
dowało również zmiany w systemie 
organizacji produkcji i zarządzania. 
Produkcja ma charakter wybitnie 
jednostkowy (podobnie jak w „Cha- 
mecie”, gdzie jednak istnieje możli
wość tworzenia krótkich serii pro-
dukcyjnych, co itótny sposób
wpływa na organizację . produkcji 
i organizację zaopatrzenia materia
łowego), przy, czym ilość zleceń pro
dukcyjnych jest bardzo duża, są to 
bowiem wyroby o stosunkowo nie
wielkiej wadze, ale wyraźnych róż
nicach konstrukcyjnych.

Osobną trudnością, bardziej od
czuwaną przez „Chemostal”, jako 
zakład o mniejszym doświadczeniu 
i słabszej załodze, jest brak biur 
konstrukcyjnych działających w ra
mach Zjednoczenia „Chemak”. JJa 
skutek tego zakład otrzy-m-uje często 
niepełną dokumentację techniczną, 
której technologićzność (by użyć 
nieładnego choć uznanego przez fa
chowców zwrotu) budz-i szereg za
strzeżeń. Dalej — spore kłopoty na
stręcza zaopatrzenie materiałowe, 
które gdy zakładj’ podlegały „Mo
stostalowi”,-było centralne dla ca
łego Zjednoczenia. Z chwilą przejś
cia zakładu do „Chemaku” sytua
cja się zmieniła. Zakład musi samo
dzielnie kupować ■ potrzebne mate
riały, co przy- braku odpowiedniego 
personelu, tudzież przy znanych 
trudnościach materiałowych i aktu
alnym dotychczas ’ systemie zama
wiania. jest przyczyną dalszych perl 
turbacji.
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1 Z dniem 1 lipca br. ■ Fabryka Sa
mochodów Ciężarowych w Lublinie 
wprowadziła eksperymentalnie nowy 
system bodźców ekonomicznych. Au
tor przedstawia rozwiązania przyjęte 
w FSC zaznaczając, iż stanowią one :

dopiero podstawy, wyjściowe wyko
rzystania .nowego systemu bodźców 
ekonomicznych.

Ponadto zamieszczamy na itr. 3 i S 
dwie publikacje poświęcone zada
niom odcinkowym:

W pierwszej z nich JADWIGA KO
PAŃSKA zastanawia się nad treścią 
zadania ^ odcinkowego — jakością 
produkcji w przemyśle lekkim.: W

Janu«z WASYLKOWSKl — WE
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A WIĘC HISTORIA

Historia niezbyt długa, ale; 'dość 
wymowna. Zakłady „Chemostal” w 
Skierniewicach; a ściślej mówiąc w 
Rawce pod Skierniewicami posta
wione zostały jako zakłady budowy 
stalowych elementów budowlanych 
i podlegały Zjednoczeniu „Mosto- 

■ stal”. Okazało się jednakże, że za
kład jest... zbyt ładny. To brzmi 
nieco humorystycznie, ale to szcze
ra. prawda. Z okien pociągu, na tle 
zieleni pól, i lasów zakład prezen
tuje się doskonale, wytwornie, ni-* 
czym czekoladowa bombonierka, na
zywano go nawet bombonierką. Czy 
w takim zakładzie można produko
wać proste elementy budowlane, 
choćby stalowe?

Odebrano więc zakład „Mostosta
lowi”, przekazując go „Chemakowi”. 
Decyzja chyba słuszna, tyle można 
tylko dodać, że powinna Ona była 
zapaść o.wiele wcześniej, wtedy, gdy 
zakład był jeszcze w sferze projek
towej. gdy trwały dyskusje o loka
lizacji. Spóźniona decyzja okazała

TROCHĘSTATYSTYKI

Idealnych', metod porównawczych 
na pewno' nić znajdziemy. Spróbuj
my jednak, na podstawie szeregu 
danych obejmujących produkcyjną 
i ekonomiczną działalność obu za
kładów, przyjrzeć się ich gospodar
ce, korzystając z ułomnych być mo
że. ale powszechnie stosowanych 
metod. Produkcja obu zakładów 
różni się znacznie,, ale składają się 
na nią głównie jednostkowe wyroby 
o podobnym mniej więcej., charak
terze. Możemy zatem- przyjąć, że 
porównywalność wielu wskaźników 
dotyczących produkcji omawianych 
zakładów jest 'możliwa do przepro
wadzenia. Zwłaszcza, że jak wynika 
z załączonej poniżej tabelki, stosu
nek produkcji globalnej do produk
cji czystej jest w obu zakładach 
prawie identyczny, co świadczy m.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

się dość 
Z jednej 
blektu o 
nakłady, 
znacznie

brzemienna w skutkach, 
strony podrożyła koszt o- 
wszystki e m o d e r n i żacyj ne 
z drugiej — wydłużyła 

okres dojścia do pro-jekto-
wanych zdolności produkcyjnych, a 
z trzeciej — spowodowała poważne 
perturbacje w dziedzinie personal
nej. jako że zakłady _ budujące 
skomplikowaną i najczęściej jed
nostkową aparaturę chemiczną po
trzebują innej rangi specjalistów niż 
zakłady produkujące stalowe ele
menty budowlane. Słabość i niesta
bilność kadry wpływa dodatkowo 
na wydłużanie się okresu dojścia 
do pełnych zdolności produkcyjnych 
i oddziałuje dość zasadniczo na 
wyniki ekonomiczne zakładu. ŁSń- 
"cusżek przyczyn i skutków zamyka 
się — jak dalej zobaczymy — w 
spesób prosty.

Dzieje „Chemetu" są dłuższe, ale 
mniej złożone. Zakład zbudowany 
został w okresie okupacji, a w 
pierwszych latach po wojnie jako 
„Fabryka Maszyn", podlegał Zjed
noczeniu Przemyślu Kotlarskiego. 
Majątek zakładu stanowiły wówczas 
niewielkie hale produkcyjne- o wią
zaniach drewnianych oraz przesta
rzałe maszyny przystosowane- wy
łącznie do produkcji rurociągów i 
zbiorników, zresztą w bardzo wą- 
skim zakresie. Lata następne zwią
zane' są z ciągłą modernizacją za
kładu i parku maszynowego, głów
nie dzięki zwiększającym się zapo-' 
trzebowaniom na rurociągi, zbiorni
ki, parowniki i wężowriice. W ciągu 
ostatnich 10 lat nastąpiła w tym 

' zakładzie gruntowna zmiana profi
lu produkcji. Podczas gdy w'1960 
roku ponad 90 ; procent produkcji 
stanowiła aparatura, chłodnicza, to 
obecnie żajmuje ona1 tylkb 4 pro
cent- produkcji (i to - tylko wyłącz
nie (ilatego. że ta larnowskogórska 
produkcja, na potrzeby statków, a-k- 

■ ceptowana jest przez wszystkie mię
dzynarodowe towarzystwa .'ubezpie
czeniowe jak np. Lloyd), pozostałą 
część produkcji stanowi aparatura 
chemiczna.' .

■Zmiana profilu produkcyjnego w 
„Chamecie” wprowadzana była

MTP

Mirosław DYNER — MTF — 
TRADYCJA CZY POSTĘP?

............................................ — str. 1
Od : lat polska ekspozycja na MTP 

była przedmiotem naszego niezado
wolenia, ciągle uważaliśmy, że pro
pozycje eksportowe przemysłu ,nie 
odpowiadają naszym ambicjom. Od 
pewnego czasu sytuacja zmienia nie 
zdecydowanie na korzyść polskiego

■ W redakcyjnym cyklu „Weterani 
egzaminują" prezentujemy historię;
i problemy głośnych Skierniewickich 

' Budowy Urządzeń' Che- ........... ------.... ...........
„Chemostal" U Zakładów przemysłu.-.;'Czy jednak

stawiennicze i struktura

Zakładówdrugiej —1 KAROL SZWARC rozwa
ża kilka wersji rozwiązania w prak
tyce zadania odcinkowego — wydaj
ności pracy na przykładzie warszaw
skiej „Urody”. Tarnowskich Górach.

miernych 
Aparatury Chemicznej „Cheniet" w

ekspozycji
odzwierciedlają tak pożądane znua-

TUftir gospodarcze
■ł/| > I1 W / TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 
1/JLV1JL/ 5 LIPCA 1970 r. NR 27 (981)
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NOWY SYSTEM BODŹCÓW

PIERWSI NA STARCIE
ZBIGNIEW MKOLAJCZYK

W Fabryce Samochodów Ciężarowych w Lublinie odbyło się 25 czerwca 
br. wspólne posiedzenie Konferencji'Samorządu Robotniczego i Resortowe
go Zespołu do spraw nowego systemu bodźców ekonomicznych, na którym 
przedyskutowano i przyjęto zasady tego systemu opracowane dla FSC 
i obowiązujące ten zakład od 1 lipca 1970 r. FSC w Lublinie jako jedno 
z kilkunastu przedsiębiorstw (i jedno z dwóch — obok FSC „Starachowi
ce”, — w przemyśle motoryzacyjnym) zastosuje eksperymentalnie nowy 
system już w drugim półroczu bieżącego roku.

Ponieważ gospodarze lubelskiej fabryki pierwsi przystosowali nowy sy
stem do Swoich zadań i warunków i pierwsi przystąpili do jego organiza
cyjnej realizacji, jest zatem zrozumiałe, że wspomniane posiedzenie spot
kało się z dużym zainteresowaniem. W końcowym posiedzeniu Komisji Za
kładowej i Zespołu Resortowego, a także w obradach KSR uczestniczył 
Członek Biura Politycznego i Sekretarz KC PZPR — BOLESŁAW JASZ
CZUR, Minister Przemysłu Maszynowego — JANUSZ HRYNKIEWICZ, 
gospodarze Lubelszczyzny i miasta Lublina, z WŁADYSŁAWEM KOZDRĄ,
przedstawiciele kierownictwa resortu przemysłu maszynowego i motoryza
cyjnego, odpowiedzialni pracownicy i specjaliści różnych instytucji gospo
darczych,; związków zawodowych, placówek naukowych oraz przedstawi
ciele'przedsiębiorstw, które z dniem 1 lipca br, podejmują podobną inicja
tywę.--' ~~

'Z okazji tego ważnego wydarzenia 41 pracownikom FSC wręczono przy
znane przez Radę Państwa odznaczenia państwowe i kilkudziesięciu innym 
pracownikom wręczono odznaki zasłużonych dla Lubelszczyzny i miasta 
Lublina. Odznakę zasłużonego dla Lubelszczyzny — zbiorowo — przyznano 
również FSC.

Sukces, jąki gospodarze FSC wpisują na swoje konto.przystępu jąć — ja
ko jedni z pierwszych w kraju — do pracy w oparciu o nowy'system bodź
ców ekonomicznych, wiążc się najpierw z warunkami organizacyjnymi wy
stępu jacymi w zakładzie; sprawnością załogi i - jej ■.kierownictwa.. Bezpo- 
śfFdnib jednak jest'to wynikiem ofiarffej^' efektywnej'pracy Kojmisji Za
kładowej, która przygotowała umotywowany projekt, fabryczny adaptacji 
systemu: przewodniczącego — BOGDANA WlSNIOWSKIEG.O, . naczelnika 
wydziału w ZP Motoryzacyjnego oraz członków: BOGDANA DOBRZYŃ
SKIEGO, dyrektora ekonomicznego FSC; HENRYKA .KONIÓRA, wicedy
rektora departamentu w MPM; ZBIGNIEWA MUSZYŃSKIEGO, zastępcy 
dyrektora .technicznego FSC; WŁADYSŁAWA KRÓLA, przewodniczącego 
Rady Zakładowej FSC; MARIANA PRÓCHNIAKA, sekretarza Rady Ro
botniczej (FSC; ZBIGNIEWA ŻURAWSKIEGO, kierownika działu zatrud
nienia FŚĆ; AUGUSTYNY OCHAŁ z NBP oraz pomocy jednostek nad--
rzędnych i innych.

I
 NICJATYWA FSC Lublin jest 

potwierdzeniem tezy, że przyśwa- 
jalność czy podatność przedsię
biorstwa na nówe, bardziej po-

■ stępowe metody gospodarowania 
jest funkcją jego sprawności or- ' nalny

ekonomicźnych zajmuje dane-prżed- 
siębiorstwo w branży, przemyśle 
krajowym i w miarę możliwości —’ 
w porównaniu z poziomem świato
wym. Nie jest to wniosek „orygi—

bo w tej sprawie były w
ganizacyjnej, co ostatecznie jest za- swoim czasie zalecenia władz. Pro-, 
leżne od kwalifikacji załogi .i: jej blem jest ważny, a mimo tó nie., 
kierownictwa. Nie jest to wpraw- został jeszcze rozwiązany. W wielu, 
dzie w naszym przemyśle przykład ■/wypadkach przekracza to móżliwó- 
unikalny, ale też,- niestety; jeszcze • ści przedsiębiorstw. Powinny . się o- 
nie masowy. ;■ • to zatroszczyć ich jednostki nad-.'

FSC cieszy się opinią dobrze zór-
ganizowanego przedsiębiorstwa. Od 
lat systematycznie' wykonuje zada
nia- planowe, utrzymuje wysoką ryt-

to zatroszczyć ich
rzędne. Nie wymaga tó specjalnych' 
studiów pod kątem potrzeb każde
go przedsiębiorstwa, zbiorcze ze
stawienie wskaźników w ramach'

miczność produkcji. Wskaźnik, ryt- zjednoczenia, kilka porównań ■-w- 
micz-ności-produkcji, czyli wielkość wybranych ..dziedzinach to 
produkcji, dekady optymalnej -do. .ważny krok, naprzód.

już po

ALA nr 1 na XXXIX Mię
dzynarodowych TargachPo- 
znańskich była w pewnymi 
sensie symbolem nowoczes
nych poszukiwań podjętych 
w przemyśle maszynowym,

tak w dziedzinie produkcji, jak i 
form wystawiennictwa ną tego ro
dzaju imprezach, jakimi są mię
dzynarodowe targi.

Ńa czym polegała nowość? Nie 
wystawiano, jak w poprzednich la
tach pojedynczych maszyn i obra
biarek. lecz ich ciągi, względnie 
ciągi podstawowych ich części, czy 
też powtarzalnych podzespołów, co 
w znacznej mierze związane jest ze 
zmianą struktur w naszym prze
myśle maszynowym, z powstaniem 
kombinatów.

Odpowiada to, najzupełniej ten
dencjom występującym' w krajach 
o najwyższych standardach uprze
mysłowienia. gdzie specjalizacja 
posuwa się tak głęboko, że kilka 
zakładów swą produkcją zaspokaja 
potrzeby całego przemysłu maszy
nowego- np. w sprzęgłach lub ko
łach zębatych.

Ta nowa forma wystawiennicza 
. w pełni odpowiada selektywnemu 
rozwojowi polskiego przemysłu ma
szynowego. jego specjalizacji, jak 
również rozwijaniu stosunków koo
peracyjnych tak z krajami RWPG- 
jak i krajami zachodniej Europy. 
Hala nr 1 okazuje się jednak za 
mała. Nie daje możliwości pokaza
nia w sposób problemowy niożli- 
wości produkcyjnych naszego prze
mysłu maszynowego. Do tego celu

■największej wynosi hp.w 1969 r. 
98,9 proc. Jest więc, bliski' idealne
go. Systematycznie w' FSC uspraw
nia się transport międzystanowiskó- 
wy i między wydziałowy. W -czterech 
wydziałach- produkcji podstawowej 
wprowadzono normatywny rachunek 
kosztowi powazn-e zaawansowane 
są prace naa wprowadzeniem nrk 
w pozostałych wydziałach; wprowa
dza s:ę w zakresie kosztów bezpo- 
średmch i częsc.owo pośrednich- 
węwnątrzzakładowy ■. rozrachunek 
gospodarczy. Przedsiębiorstwo jest 
dość . poważnie przygotowane do 
przetwarzania informacji przy po
mocy elektronicznej, techniki obli
czeniowej.

.,. Powracając do tematu, 
[jpst, że w FSC, uchwycono 
zacyjnie wiele czynników

faktem 
organi- 

decydu-
jących o. pbstępie.techniczno-ekono-’
•micznyrn. Znajduje tó wyraz w.
niektórych wskaźnikach ważnych- 
dla intensyfikacji gospodarowania, ;

W 1969 r. (przyjmując 1966 r. za 
100) wskaźnik wydajności pracy 
wynosi 109.6 proc., a wskaźnik te
chnicznego uzbrojenia pracy 101.6 
proc., stąd też korżystnie' kształtu
je się wskaźnik produktywności 
środków trwałych (mierzony produ- ’
kcją gi'lobalną, podobnie jak; wydaj-
riość pracy). który osiąga w tym

Dobra organizacja sprawia, że 
FSC, w porównaniu ź innymi przed
siębiorstwami branży i całego prze
mysłu . maszynowego, plasuje ' się 

Komisja Zakładowa zaprezentowała wśród najlepszych zakładów. Dawali 
• - - ■ • temu wyraz przedstawiciele’ jedno

stek nadrzędnych. Nie;można tego 
jednak .znaleźć we wspomnianych 
materiałach, które skądinąd zasłu
gują na pozytywną ocenę.

Wyniki swojej miesięcznej pracy 1---------- --------------- ----------: -
w postaci dość obszernie, statystycznie udokumentowanego opracowania,' 
które obejmuje analizę działalności przedsiębiorstwa w latach 1966—1969, 
ocenę sytuacji ekonomicznej przedsiębiorstwa oraz- właściwe propozycje 
w zakresie wprowadzania nowego systemu. Materiały te stanowiły podsta-
wę uchwały KSR.

Poniżej, w formie artykułowej przedstawimy rozwiązania zastosowane 
w FSC. Nie będzie to zapewne wystarczające dla tych, którzy interesują 
się problemem praktycznie, żywotnie potrzebują bardziej szczegółowych 
wzorców postępowania. Po te należy się chyba zwracać do gospodarzy 
FSC, na których — jak podkreślono — ciąży obowiązek dzielenia się swy
mi doświadczeniami.

REDAKCJA

Nasuwa się tu wniosek, że w pra
cach komisji zakładowych, które 
niedługo obejmą cały przemysł, po- 
winna się znaleźć analiza umożli
wiająca- : określenie' miejsca, jakie 

,; pod względem ważnych a porówny
walnych wskaźników’ techhićzno-

roku 116.3 proc. Wskaźnik ten zna
cznie przewyższa poziom osiągany • 
w ramach zjednoczenia. Wyższy w 
FSC= mż średnio-w zjednoczeniu-jest: 
również współczynnik zmianowoś- 
ci, w 1969 r. — 1,71 w całej fabry
ce, a w wydziałach podstawowych 
— 2,13. Niższe w FSC są straty , cza
su pracy robotników. W latach 
1966—1969 zmniejszył się udział 
strat (czasu przepracowanego) z' 
przyczyn organizacyjno-techniczr;
inych.'zaś'udział strat, z winy -ro
botników- jest ustabilizowany z lek
ką tendencją wzrostu. 'Są oczywlś-: 
ćie dziedziny, w których FSC po- 
źostaje w tyle w; porównaniu z bliź
niaczymi przedsiębiorstwami.

j Korzystne w wielu punktach wy-
miki FSC (porównywane ;skalr

tradycja czy postęp?
krajowej) nie dają jeszcze podstaw- 
do pełnej satysfakcji i nie są na 
miarę zadań, które sobie stawiamy. 
Zachowując zatem umiarkowanie w 
ocenie technicznych .i eko-nomicz-: 
nych osiągnięć FSC. bard.ziej opty-' 
mistycznie odnosimy- się do możli-'
wosc: jakie stwarza tej fabryce,
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potrzebne byłyby co najmniej dwie 
' lub trzy takie hale, bj’ pokazać 

takie wielkie problemy przemysłu 
maszynowego jak właśnie-przekład
nie, czy też rozwiązania sterowa
nia hydraulicznego .itp. Do tego ro
dzaju ciągów wystawienniczych na
leżałoby zaprosić firmy zagranicz
ne z ich rozwiązaniami konstruk-

sownie ustawić obok siebie w jed
nej ekspozycji np. magnetofony i 
adaptery oraz odbiorniki radiowe i 
telewizyjne produkowane przez ta
kie firmy jak: „Telefunken”, „Phi
lips”, „Sony”, „Tesla”, „Orion” i pol
skich producentów.

Podobnie można by postąpić z

cyjnymi produkcyjnymi.
konstruktorzy, nasi producenci sta
nęliby oko w oko z konkurencją 
zagraniczną. Jestem głęboko prze
konany. że nasz przemysł maszy
nowy dojrzał już do takiej kon- 

.frońtącji, o czym niezbicie świad
czą rozwiązania, z jakimi wystąpił 
on* na .tegorocznych międzynarodo
wych targach .w Poznaniu. Niektó
rym producentom tego rodzaju 
konfrontacja wyszłaby na ..zdrowie. 
. Czy od strony ujęć problemo

wych nie należałoby przebudować 
struktury całych targów? Obecna, 
moim zdaniem, jest przestarzała, nie 
stanowi silnego bodźca stymulują
cego > postęp w rozwiązaniach kon
strukcyjnych i technologicznych, 
bodźca' w nawiązywaniu współpra
cy kooperacyjnej.

Weżmy taki problem — przemysł

pralkami, z ogrzewczymi urządze- 
Nasi ' niami gazowymi i elektrycznymi, 

z lodówkami, automatami dó my-
cia naczyń itp. Powie ktoś, że taka 
konfrontacja mogłaby być "żenu
jąca. Może i tak, ale tó dobrze, by 
w końcu' niektórzy nasi producenci, 
czy odpowiedzialni za produkcję, 
zaczęli się rumienić. Jeżeli firmy’ 
jugosłowiańskie, węgierskie umieją 
organizować tego rodzaju produk
cję. dlaczego nie mogą tego zrobić 
nasi producenci. W tzw. piecykach 
gazowych osiągnięto przecież w 
Polsce pewien postęp, poaobnie w’

go co naprawdę ciekawe, w intere-, 
sującyćh polski przemysł dziedzi
nach. Wiele z nich, myślę o firr 
mach potentatach z głównej hali 
NRF.hali francuskiej, angielskiej 
przybywa jedynie by się pokazać 
nie 'wnosząc hic . lub niewiele do 
ekspozycji targowej,.j do pokazania 
tego co na świecie naprawdę nowe 
i nowoczesne. Rozlegle sale do 
przyjmowania klientów są dla nich 
na - pewno potrzebne, lecz dla pol
skiej gospodarki nieciekawe. '

POD ZNAKIEM KOOPERACJI

Po raz pierwszy kooperacja prze
mysłowa z firmami z krajów RWPG 
i krajów Zachodniej Europy .-.-była 
jednym z głównych ternatów tar
gowych. Przedstawiciele firm za
chodnich zrozurhieli. że nie jest to
modny slogan, źe za tym kryją się 

magnetofonach. Na marginesie^ możliwości dokonania dużych: inte- 
chcialbym zasygnalizować ciekawe resów: ; przynoszących obustronne 

korzyścii Na zmianę tę wpłynęły

maszynowy, 
elektroniczny,

elektrotechniczny 
a produkcja fi-

nalnych dóbr trwalej konsumpcji. 
Aby sobie zdać spiawę. gdzie my 
jesteśmy w tych dziedzinach, trze
ba przy obecnym systemie ekspo
zycji targowej, obok . zaznajomienia 
się z naszym dorobkiem, przejść 
kilkanaście stanowisk różnych kra
jów. Czy nie byłoby' bardziej sen-

zjawisko targowe, tego rodzaju 
eksponaty były oblegane przez .tłu
my naszej publiczności zwiedzają
cej targi i to tak na stoiskach za
granicznych, jak i polskich.. Na stoi
skach „Universalu” nie było końca^. 
pytaniom, kiedy ukaże się nąstęp-r 
nj’ model magnetofonu na licencji 
„Grundiga", kiedy będzie w sprze
daży nowy adapter itp. itp. Zna
czy to. że potencjalny klient szuka 
towarów, które chce kupić.

Nowa koncepcja wystawiennic
twa na MTP zmusiłaby również nie
które zagraniczne firmy do stawaj 
nia w szranki, do pokazywania te-

również warunki; jakie zaistniały 
w .wielu zachodnich : krajach — 
brak siły roboczej, konieczność wyr 
dłużania serii produkcyjnych wo
bec zaostrzającej się konkurencji i 
konieczności ^obniżania kosztów 
jednostkowych produkcji; itp.

W tym samym kierunku działa
ją pozytywne przykłady kooperacji." 
z których więle można było zoba
czyć' w poszczególnych halach wy
stawowych, Przodowała w tej dzie- 
dzinie znowu , ekspozycja przemy-
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jej sprawność organizacyjna T ini-. 
cjatywa załogi. Policzono tam wiele 
z tego, co policzyć można, przeana
lizowano w toku prac przygoto
wawczych wiele ważnych proble
mów. To stanowi dobry punkt wyj
ścia" do zrozumienia sytuacji, z któ
rej się wychodzi i celów, do któ
rych się zmierza. Tego typu studia,, 
maksymalnie pogłębione i pełne, 
które powinno się wykonać w trak
cie prąc komisji zakładowych, są 

' ważne w całym przemyśle.
i FSC jest przedsiębiorstwem pro- 
dukującym 'Wyroby "finalne : ele
menty kooperacyjne dla potrzeb 
przemysłu motoryzacyjnego.' Do 1965 
FSC Lublin była praktycznie za
kładem montażowym : samochodów 
ii dostawcą odlewów,' kół, resorowi 
części złącznych. Ód.:1966 r. fabry
ka podejmuje i rozwija , produkcję 
zespołów jezdnych i napędowych 
dla, samochodów osobowych i do- 
stawczycłj. W ,1966 . r.; uruchomiono, 
produkcję ; zawieszeń,. a następnie 
tylnych mostów do wszystkich rd- 
mian / samochodu dostawczego 
„Zuk” i samochodów osobowych. 
Uruchomiono również wydz:ał; ob-. 

i róbki (skrawaniem) do i „Fiata” w 
oparciu, o nowoczesną technologię, 
której jakość odpowiada nowoczes
nym wym a g a n i o m. Udzi a ł FSC w 
jirodukcji' „Fiata”,. Wielu jego wal
nych zespołów poważnie się: rozwi
nie tv przyszłości. Oznacza . to przy
swojenie nowych metod technolo
gicznych. .
; W okresie, ostatnich' pięciu lat 
powstała w FSC cała rodzina sa
mochodów „Żuk” — 8 odmian. Po
jazd ten ulegał modernizacji. Ostat
nio przystąpiono do opracowania 
nowej konstrukcji samochodu o no
śności 1,8 t. Zbudowano już pierw-
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W KRAJU / ZA GRANICĄ
ZMIANY W SKŁADZIE 
RZĄDU

Zgodnie z wnioskiem Prezesa Rady Mi
nistrów — Sejm na posiedzeniu w dniu 30 
czerwca . 1910 r. odwołał Mariana Olewiń
skiego ze stanowiska wiceprezesa Rady 
Ministrów, Romana Gesinga ze stanowiska 
ministra Leśnictwa i Przemysłu Drzew
nego, Mieczysława Jagielskiego ze stano
wiska ministra Rolnictwa, Włodzimierza 
Lechowicza' ze stanowiska przewodniczą
cego, Komitetu Drobnej Wytwórczości, 
Antoniego Radlińskiego ze stanowiska mi
nistra Przemysłu 'Chemicznego. ■

Jednocześnie na wniosek Prezesa Rady 
Ministrów. Sejm powołał MIECZYSŁAWA 
JAGIELSKIEGO i STANISŁAWA- KO
CIOŁKA na stanowiska wlćenreżesów 
Rady Ministrów, ZDZISŁAWA DROZDA 
na stanowisko ministra Gospodarki -Ko
munalnej, JERZEGO KUSIAKA na stano
wisko przewodniczącego Komitetu Drob
nej Wytwórczości, JOZEFA OKUNIEW
SKIEGO na stanowisko ministra Rolni
ctwa, JERZEGO POPKO na stanowisko 
ministra Leśnictwa i Przemyślu Drzew
nego, EDWARDA ZAWADĘ nastanówis- 
ko ministra Przemyślu Chemicznego.

POSIEDZENIE 
RADY MINISTRÓW

2S bm. odbyło sie posiedzenie Rady 
Ministrów. W posiedzeniu brali udział 
przewodniczący i członkowie Prezydium 
Centralnej Rady Związków Zawodowych 
oraz- przewodniczące szeregu zarządów 
głównych branżowych związków zawodo
wych. Rada Ministrów roznatrzyta wspól
na-uchwalę Rady Ministrów i Centralnej 
Rady Związków Zawodowych w sprawie 
bodźców materialnego zainteresowania 
pracowników zatrudnionych w przedsię
biorstwach i zjednoczeniach państwowe
go przemysłu kluczowego w latach 1971— 
1975, mającą na celu bezpośrednie po
wiązanie wzrostu zarobków robotników 
1 pracowników umysłowych w pTzem,yśle 
kluczowym z wykorzystamierii rezerw i 
postępem ekonomicznym przedsiębiorstw.

Uchwala ta realizuje wytyczne zawarte 
w uchwale V Plenum KĆ PZPR. Wspól
na uchwala rządu 1 CRZZ bedzie w naj
bliższych dniach przedmiotem obrad ple
num-. CRZZ.

W drugim punkcie porządku dziennego 
Rada Ministrów rozpatrzyła aktualny stan 
realizacji uchwały Rady Ministrów ,z 
dnia 15 marca 1963 r. w sprawie dalszej 
poprawy stanu beznicczeńsłwa i higieny 
pracy oraz informację o kształtowaniu 
sle wypadków ■ przv pracy w latach 
1966—1939, przedstawioną przez Centralną 
Radę Związków Zawodowych i Komitet 
Pracy i Plac.

Rada Ministrów dokonała oceny kształ
towania się wypadkowości przy pracy 
w skali resortów i zjednoczeń pod ką
tem przyczyn powstawania wypadków, 
podjętych przedsięwzięć i poniesionych 
nakładów zmierza fących do zwiększenia 
stanu bezpieczeństwa pracy, stanu prze
szkolenia załóg w zakresie znajomości 
obowiązujących przepisów bhp itp.

Ponadto Rada Ministrów zapoznała się 
K przebiegiem realizacii decvzil podjętych 
przez rząd w okresie ubiegłym mają
cych na celu poprawę stanu bezpieczeń
stwa I higieny pracy ar poszczególnych 
działach gospodarki narodowej oraz z 
wynikami kontroli przeprowadzanych w 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach przez 
Inspekcję Pracy CRZZ, a także branżo
wych związków zawodowych.

Na tle przedłożonych materiałów 1 Wy
ników dyskusji Rada Ministrów źlcclla 
odpowiednim organom przygotowanie de
cyzji prezydium rządu określającej za
dania i kierunki działania dla dalszej 
i systematycznej poprawy bezpieczeństwa 
i higieny pracy w gospodarce narodowej, 
w szczególności w zakresie efektywniej
szego wykorzystywania środków finan
sowych przeznaczonych na bhp, dalszego 
usprawnienia organizacji pracy, dalszego 
poprawienia jakości oraz gospodarki W 
zakresie odzieży ochronnej, roboczej 
1 sprzętu ochrony osobistej, podniesienia 
na wyższy poziom szkolenia załóg pra
cowniczych w dziedzinie bhp. zwiększe
nia odpowiedzialności kierownictwa re
sortów, zjednoczeń ł zakładów pracr "źa 
ponrawc bh:^ oraz obniżenie wypadko
wości przy pracy.

NARADA SEKRETARZY 
EKONOMICZNYCH
KW PZPR

Pod przewodnictwem członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC PZPR Bo
lesława Jaszczuka odbyła sie w Warsza
wie narada sekretarzy ekonomicznych 
Komitetów Wojewódzkich partii.

W obradach, których głównym tema
tem była ocena prac komisji zakłado
wych nad przygotowaniem warunków 
do wprowadzenia nowego systemu bodź
ców materialnego zainteresowania — 
wzięli udział: wiccnremier Józef Kule
sza. kierownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego. Handlu i Budownictwa KC 
PZPR — Stanisław Kuziński. ministro
wie i wiceministrowie resortów gospo- 
darćzyeh.

Analizę prac komis ii na swoim tere- 
nh szczegółowo przedstawili sekretarze 
KW PZPR — w Katowicach Tadedsz 
Pyka i w Poznaniu Jerzy Gawrysiak.

Zarówno z ich ocen, jak i z informa
cji innych sekretarzy zabiera iących Kłos 
w dyskusji wynika, że większość komi
sji ma już za sobą pierwszy, organiza
cyjny etap swych prac i obecnie przy
stępują one dn realizacji merytorycz
nych zadań. Niewątpliwie pozytywnym 
zjawiskiem jest to, że komisje stawiają 
przed kierownictwartii zakładów jako 
jeden z podstawowych obowiązków ko
nieczność rozliczenia sie z realizacji 
uchwał II i VII Plenum KC.

Część komisji wyodrębniła już też te- 
waty stanowiące podstawę do ustalehia 
aktualnej sytuacji gospodarczej poszcze
gólnych zakładów pracy, a więc m.in. 
stopień wykorzystania maszyn i urzą
dzeń. produktywności'środków trwałych, 
analizę gospodarki surowcowej i mate
riałowej, organizacji produkcji i wyko
rzystania siły roboczej, sposoby docho
dzenia do projektowanych zdolności 
produkcyjnych w przypadkach działał* 
nnś«i inwestycyjnej itn.

Na- tri podstawie komisje ustalają 
wskaźniki syntetyczne (przy czym W 
odniesieniu do wielu branż najczęściej 
dyskutowany jest wskaźnik stony zysku 
i wynikowego poz.iomu kosztów) oraz 
zmierzają do precyzowania zadań odcin
kowych, z których za najważniejsze U- 
znaic się postęp techniczny, lepszo wy
korzystanie maszyn, efekty działalności 
eksportowej.

Uczestnicy obrad podkreślali, źe pra
com komisji towarzyszy na ogół dobry 
klim,Tt. nie obserwuje sie też chęci do 
ukrywania rezerw produkcyjnych.

Zwracano jednak uwagę, ż* nl( które 
komisje rozpoczęły prace z opóźnieniem. 
Również sam skład tych komisji czętto 
budzi zastrzeżenia. Brak w nich np. do
statecznej liczby przedstawicieli związ
ków zawodowych. NOT, PTE, a także 
przedstawicieli banków.

Uczestnicy narady sygnalizowali teź 
pewne opóźnienia ze strony niektórych 
resortów I zjednoczeń w dostarczaniu 
komisjom instrukcji branżowych (luh 
niekompletnego ich opracowania), a 
zwłaszcza szczegółowych wytycznych 
dotyczących ustalania wskaźników syn
tetycznych i zadań odcinkowych.

Niektóre resorty zwracają, też zbyt 
małą uwagę na prace komisji w «zakła
dach. które cechuje deficytowość 
dukcji. Krytykowano także fakty nie
potrzebnego wzywania do Wa*śiawy 
przedstawicieli aktywu poszczególnych 
zakładów dla dyskutowania s/»raw, któ
re powinny być omówione na miejscu, 
z delegacjami poszczególnych resortów 
czy zjednoczeń.

Na zakończenie obrad zabrał Klós fio- 
lesUw Jaszrzuk, który ustosunkował się 
do wielu głosów w dyskusji. Podkreślił 
on m.in., że rozpoczęcie pracy komisji 
już we wSzvstklrh prawie zakładach
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uznać należy za fakt pozytywny, Jednak 
w podejmowaniu ikompiikowanychde- 
cyzji komisje Je. ni. powinny działań 
w zbyttiim' pośpiechu. Wszelkie decyzje 
powinny być poprzedzone rozważną, 
gruntowną ,analizą> sytuacji ' w danym 
zakładzie pracy.

W swym., wystąpieniu ' sekretarz KC 
zwrócił szczególną uwagę, na problem, 
właściwego doboru wskaźników syntt; 
tycznych i zadań odcinkowych. Wskaź
niki syntetyczne muszą być tak dobie
rane — podkreśli! B. JaszczUk — aby 
w sposób najbardziej trafny. odawiercle- 
dlaly dla danego zakładu pojęcie po
stępu ekonomicznego. W doborze zadań 
odcinkowych na czoło należy wysunąć 
problematykę postępu technicznego, wi
dząc w nim decydujące, źródło unowo
cześnienia produkcji i obniżenia kosz
tów wytwarzania. \

DOCHODY I WYDATKI 
LUDNOŚCI
W III KWARTALE 1970 R.

26 czerwca obradowało pod przewodni
ctwem ministra Finansów — - Józefa 
Trendoty kolegium Ministerstwa Finan
sów. Obrady, w których - udział wzięli 
przedstawiciele Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego 1 innych zainteresowanych 
resortów gospodarczych, a także Cen
tralnej Rady Związków Zawodowych, po
święcone byty omówieniu sytuacji' pie- 
nięźno-rynkowej w I półroczu br. oraz 
zatwierdzeniu bilansu przychodów i wy
datków ludności, jak również związane
go z nim planu kasowego banków, na 
III kwartał br.

Sytuacja w zakresie zatrudnienia, plac 
i wydajności pracy w I półroczu br. 
kształtuje się na ogól zgodnie z zało
żeniami planu, przy czym osiągnięty zo
stał dość znaczny — przekraczający za
łożenia planowe — wzrost społecznej wy
dajności pracy, przyczyniający się rów
nież do wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności. Ocenia się, że przychody pie
niężne ludności w I półroczu wzrosły w 
porównaniu z I półroczem 1969 roku o 
4,2 proc., przy czym przychody z naj
ważniejszego źródła, jakim jest fundusz 
plac pracowników zatrudnionych w go
spodarce uspółecżńionej, wzrosły w 
tym okresie o 4,9 proc., zaś renty 1 ę- 
merytury o 14,5 proc., co związane jest 
z realizacją kolejnego etapu programu 
podwyżek rent i emerytur. Natomiast 
przychody ludności wiejskiej z tytułu 
sprzedaży państwu produktów rolnych 
wzrosły w stosunku do poziomu z ana
logicznego okresu ub. roku p 1 proc. 
Jest nr następstwem niesprzyjających dla 
rolnictwa warunków atmosferycznych.

Omawiając skutki podjętych z począt
kiem roku decyzji, dyscyplinujących 
działalność Jednostek gospodarki uspołe
cznionej, podkreślono pozytywne zjawi
sko obniżenia wypłat z tytułu delegacji 
służbowych, jak również ograniczenie za
mówień gospodarki uspołecznionej dla 
pozarolniczej gospodarki nieuspołecznio
nej. Powinno to spowodować skierowa
nie zwolnionego potencjału pozarolniczej 
gospodarki nieuspołecznionej na świad
czenie usług dla ludności.

Wydatki ludności na zakup towarów w 
handlu uspołecznionym w I półroczu br. 
ukształtowały się na nozlnmle ó 4.ś moe. 
wyższym niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego, wzrastając nieco szyb
ciej niż dochody.

Nadal niedostatecznie wzrastał zakres 
i rozmiary usług świadczonych dla lud
ności.. Wskaźnik I półrocza 1970 r. do 
osiągniętego poziomu w I półroczu 1969 
roku wykazuje zaledwie 3,4 proc, wzro
stu.

Założenia w zakresie dochodów i wy
datków ludności na III kwartał prze
widują — w związku z projektowanym 
wzrostem produkcji — pewne przyspie
szenie tempa wzrostu dochodów z tytu
łu wynagrodzeń za prace, które powinny 
wzrosnąć o ok. 5,3 proc, w stosunku do 
III kwartału ub. roku. Przewiduje się 
też utrzymanie wysokiej dynamiki wzro
stu wypłat z tytułu rent i emerytur, a 
także zwiększoną pomoc kredytową, 
zwłaszcza dla ludności wiejskiej, w za
kresie kredytów inwestycyjnych. Zakłada 
się, że dochody ludności. W III Jctyart^ą 
le wzrosną łącznie w 5,6 proc, 'w sto
sunku do tego samego rokreśu-msu^.u- 
biegłego. Zwiększone przychody ludności 
znajdą pokrycie we wzrastającej bieżą
cej podaży towarów i usług oraz w czę
ściowym upłynnieniu zgromadzonych za
pasów, które wzrosły w ciągu C miesię
cy tego roku nadmiernie.

Kolegium zwróciło uwagę na dostoso
wywania programów produkcyjnych nie
których branż przemysłów do zmienia
jącego sle ponvtu ze stron” ludnoś”!. Dn- 
tyczv to szczególnie artykułów odzieżo
wych, włókienniczych i galanteryjnych. 
Zwrócono również uwagę na koniecz
ność szybkiego ograniczenia- produkcji, 
mebli biurowych i zastąpienie teł produ
kcji wytwarzaniem mebli poszukiwanych 
przez ludność. Kolegium wskazało na ce
lowość dalszego ułatwienia sprzedaży 
ratalnej w odniesieniu do określonych 
towarów, jak również wprowadzenia 
dalszych udogodnień w korzystaniu przez 
ludność z usług kas oszczędności.

KRZESŁA ZŁEJ JAKOŚCI 
WYCOFANE ZE SKLEPÓW

Minister Handlu Wewnętrznego wydal 
przedsiębiorstwom handlowym zakaz za- 
kunu i sprzedaży krzeseł tapicerowa
nych (typ 200—125) produkcji Staracho
wickich Zakładów Przemysłu Drzewne
go w Starachowicach ze względu na 
nieodpowiednią jakość tych mebli.

Zapasy znajdujące się w handlu mo
gą być wprowadzone do obrotu po za
kończeniu postępowania reklamacyjne
go. z czym wiąźe się stosowne obniżenie 
ceny.

MIĘDZYNARODOWA 
WSPÓŁPRACA 
RRZEMYSŁU 
ŁOŻYSKOWEGO

Od 15 do 18 czerwca 1970 r. w Warnie 
odbyło się siedemnaste posiedzenie za
rządu Organizacji Współpracy Przemy
słu Łożyskowego. 4 ;

W posiedzeniu udział wzięły delegacje 
krajów członkowskich OWPŁ: Ludowej 
Republiki Bułgarii, Węgierskiej Repu
bliki Ludowej, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i Czechosłowac
kiej Republiki socjalistycznej.'

Zarząd rozpatrzy! perspektywiczny 
plan produkcji łożysk tocznych, piosnoJ 
zę prac naukowo-badawczych, jak rów
nież zagadnienia dotyczące dalszego po
głębienia współpracy na okres perspek
tywiczny. Posiedzenie Odbyło Się w rze
czowej i przyjaznej atmosferze.

UMOWA 
GOSPODARCZA 
POLSKA—NRF

Przebywający z okazji Międzynaródo- 
wych Targów Poznańskich w Polsce mi* 
nister Gospodarki NRF K. Schiller zo
stał przyjęty przez wicepremiera S. Ma
jewskiego oraz odbył rozmowy a mini
strem Spiaw Zagranicznych S. Jędry- 
chowskim.

W czasie pobytu min. K. Schillera w 
Warszawie nastąpiło w Ministeistwie 
llanclu Zagranicznego parafowanie wie
loletniej umowy o obrocie towarowym 
oraz współpracy gospodarczej i nauko
wo-technicznej między Polską a NRF 
na lata 1970—1974.

Tekst umowy parafowali: ze strony 
po'skiej — dyrektor departamentu w 
MHz St. Struś, ze strony NRF — am
basador E. EmmeL .

Umowa przewiduje możliwość rozsze
rzenia wzajemnych stosunków gospo
darczych, w szczególności w oparciu o 
rozwój kooperacji. Umowa przewiduje 
w oparciu o tasady członkostwa GATT 
sukcesywne znoszenie, w okresie obo
wiązywania umowy, istniejących Jeszczć 
ograniczeń ilościowych i zapewnienie 
ułatwień licencyjnych przy imporcie * 
Polski do NRF. Ponadto dostawy towa
rowe związane z kooperacją nie będą 
podlegać kontyngentowaniu.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
in. o tym, że'sprawy cen ńle od
grywają w tym przypadku roli, któ
ra zniekształcałaby występujące w 
rzeczywistości tendencje.

1948 - Tarnowskie Góry Skierniewice

ProdukeJ* flob. (ceny' por.) 100 2M
Produkcja ezysta IM 307
Zatrudnienie U* 213
Środki trwale (wartoSC) 100 330

Techn. uabr. pracy rob. grupy pnemyaL
na najw. «zmianie 100 13S

Energetyczne wypos. pracy kW 100 246

Produktywność śr. trw.
mierzona prod. glob. (e. p.) 100 53
mierzona prod. ezyatg 10G 59

Wydajność pracy na 1 rob. gr. przetn.
mierzona prod. glob. 100 97
mierzona prod. czystą 100 98

Udział kosztów materialnych
w wart. prod. glob, w c. bież. proc. U,1 «9,5

Udział kosztów własnych
90,0 93,8w, prod. tow. w c. zbytu

Udział prac. inl. techn.
22,2w zatrudn. ogółem w proc.

————A—————■—
29,0

Zestawienie powyższych danych 
jest dość wymowne i pozwala na 
pewne skomentowanie i ocenienie 
sytuacji obydwu zakładów. Skier
niewicki „Chemostal” dawał w 1968 
roku produkcję globalną i czystą 
dwukrotnie wyższą niż tarnowsko- 
górski „Chemet,”, posiadając jedno
cześnie załogę dwukrotnie większą. 
Na razie mamy tu do czynienia z 
pewnymi prawidłowościami. Ale*już 
następne dane burzą kompozycję. 
Otóż w Skierniewicach wyposaże
nie w środki trwale jest 3,4 raza 
większe niż w Tarnowskich Górach, 
techniczne uzbrojenie pracy robot
nika grupy przemysłowej (na naj
większej zmianie) jest o 38 proc, 
wyższe, a energetyczne wyposażenie 
pracy w kW niemal 2,5 raza więk
sze. Zakład nowoczesny musi być 
lepiej wyposażony od starego, to 
nie ulega wątpliwości. Zobaczmy 
jednak jak to wyposażenie jest wy
korzystywane.

Tu zaczyna się wszystko układać 
niekorzystnie dla „Chemostalu”. 
Produktywność środków trwałych 
tego zakładu, zarówno mierzona 
produkcją globalną, jak i czystą, 
wynosi zaledwie 59 procent produk
tywności „Chemetu”. Również i wy
dajność pracy na 1 robotnika gru
py przemysłowej mierzona produk
cją globalną wynosi 97 procent wy
dajności w „Chemecie” i 98 proc, 
mierzona produkcją czystą.

Tę sytuację wyjaśniają następne 
dane. Skierniewice mają wyższy 
procent udziału kosztów material
nych w wartości produkcji global
nej, a także wyższy udział kosztów 
własnych w wartości produkcji to
warowej wg cen zbytu, a jedno
cześnie mają znacznie mniejszy 
procent udziału pracowników inży
nieryjno-technicznych w całości za
łogi. Ten układ przynosić musi 
skutki, o których mówiliśmy w po- 
przedtóm-akapicie.';

Generalgię zatem możemy mfc 
wić, że wszystkie niemalże wskaź
niki wskazują na to, źe zakłady 
„Chemostal” gospodarują (na razie) 
znacznie gorzej od zakładów „Che
met”. Oczywiście powstaje pytanit: 
czy sytuacja ta była nieunikniona?

Wspomnieć jeszcze wypada o tym, 
jak kształtowały się niektóre wskaź
niki ekonomiczne obu zakładów na 
przestrzeni czterech lat — 1965— 
1968.

I tak: w skierniewickim „Chemo
stalu” wzrost produkcji globalnej 
wyniósł w tym okresie około 92 pro
cent; w tarnowsKogórskim „Cn^me- 
cie” — 29,6 procent. Co na to jed
nak wpłynęło?

W „Chemostalu” nastąpił wzrost 
pracowników grupy przemysłowej 
o 34,5 procent, wydajności — o 4 
procent, a wzrost środków produk
cji o 75,5 procent. Produktywność 
środków trwałych mierzona produk
cją globalną wzrosła o 50,1 procent.

W' „Chemecie” natomiast grupa 
pracowników przemysłowych wzro
sła o 19,8 procent, wydajność — 
o 8 procent, a środki produkcji o 
42 procent. Produktywność mierzo
na ■ produkcją globalną wzrosła o 
12,2 ąrocent.

Obraz sytuacji nie byłby jednak 
pełny, gdybyśmy poprzestali wy
łącznie na porównaniu środków 
trwałych z produkcją globalną. Bo 
oto inaczej ukształtowały Się W obu 
omawianych zakładach wskaźniki 
produktywności liczone produkcją 
czystą.

W Skierniewicach nastąpił wzrost 
o 6,2 procent, a w Tarnowskich Gó
rach o 12,1 procent. Zresztą, trzeba 
tu dodać, że posługując się tym 
Właśnie wskaźnikiem dostrzegamy 
spore wahania w poszczególnych 
latach omawianego okresu. I tak — 
w Skierniewicach przy wzroście z 
274,3 (zł na 1000) w 1965 r. do 291,2 
w 1968 roku — w roku 1966 wskaź
nik ten wynosił tylko 212,5 a w 1967 
262,2 zł. Podobne tendencje zauwa
żamy w Tarnowskich Górach: rok 
1965 — 434,8 zł; 1966 — 344,9; 1967 
— 548,6; 1968 — 487,3 (czyli, że w 
1967 r. w porównaniu do 1965 Tar- 
nowskogórski zakład legitymował 
się wzrostem produktywności o po
nad 25 procent).

Na te wahania wpływa, rzecz 
jasna, asortyment produkowanych 
aktualnie wyrobów, jak 1 koszt 
oprowadzanych w danym roku ma
szyn i urządzeń. Niemniej jednak 
te dane ułatwiają trochę rozezna
nie w specyfice sytuacji obu zakła
dów. Jeśzcze wyraźniej wyłoni się 
ona,' 'jeśli weżmiemy pod uwagę 
wydajność pracy na 1 robotnika 
grupy przemysłowej. Licząc ją 
produkcją globalną zauważymy, że 
w latach 1965—68 wzrosła ona w 
Skierniewicach b 44 procent, w Tar
nowskich Górach o 8 procent, ale 
licząc produkcją czystą obraz jest 
już inny: w skierniewickim „Che
mostalu” wskaźnik się nie zmienił, 
a w tarnowskogórskim „Chemecie” 
wzrósł o 8 procent.

Istotne Jest to, Iź w „Chemostalu” 
wydajność liczona wskaźnikiem 

produkcji ‘ czystej pozostała na ta- 
kim,,samym, poziomie, natomiast w 
„Chemecie” wzrosła ó 8 procent. 
Wzrost wydajności ‘ liczony wskaź
nikiem produkcji globalnej w „Che
mostalu” ' pokryty został całkowicie 

wzrostem kosztów materiałowych 
(dokładniej — dostawami z koope
racji). Przyrost produkcji został po
kryty wzrostem kosztów materiało
wych i zatrudniętiia. Zastrzeżenia 
budzi produktywność zainstalowa
nych środków trwałych, albowiem 
wzrosła ona tylko o 50 procent 
(licząc wskaźnikiem produkcji glo
balnej), natomiast -wartość środków 
trwałych Wzrosła przecież aż 0 75 
procent. Nie można zatem mówić 
o prawidłowym ich wykorzystaniu.

W „Chemecie” natomiast wzrost 
wydajności nie został osiągnięty na 
skutek kosztów materiałowych, 
wręcz, przeciwnie, udział kosztów 
materiałowych został obniżony. 
Można jedynie mówić o zbyt niskim 
pokryciu wzrostu produkcji wzro
stem wydajności pracy.

Dodajmy do tego, że w „Chemo
stalu” nastąpił wzrost ilości godzin 
nadliczbowych przepracowanych 
przez robotników grupy przemysło
wej o 6.9 procent . (przy czym w 
roku 1967, w stosunku do 1965, 
wzrost ten wynosił ok. 50 procent); 
w „Chemecie” natomiast obserwuje
my w 1968 roku spadek godzin nad
liczbowych — o 16 procent w sto
sunku do roku 1965 (i o 50 procent 
w stosunku do roku 1967). W Skier
niewicach " notujemy ponadto spa
dek współczynnika zmianc4vości — 
z 1,4 w 1965 do 1,2 w 1968; w Tar
nowskich Górach natomiast wzrost 
tegoż współczynnika — z 1,1 do 1,3. 
Dodajmy także, że średnia płaca 
pracowników w Skierniewicach jest 
nieco wyższa od płacy w Tarnow
skich Górach, przy czym największa 
różnica (o ok. 300 zł) dotyczy śred
niej płacy robotników bezpośrednio 
produkcyjnych. .

CO MÓWIĄ ZAINTERESOWANI
„CHEMOSTAL”. Jednostkowy 

charakter produkcji i. jej komplet
na . niepprównywalnpść, konstruk
cyjna wymaga" ; dużej'' stabilności 
załogi o"' wyśokich kwśnfśkacjach 
zawodowych nabytych w wyniku 
długoletniej pracy w zawodzie. 
Kadrę o powyższych walorach za
kład, musi wychować sam z absol
wentów Przyzakładowej Szkoły 
Zawodowej. Fachowcy bowiem z 
okolic Skierniewic niechętnie an
gażują się do pracy w „Chemostalu'', 
głównie z uwagi na to, że łatwo 
znajdują pracę w innych zakładach 
skierniewickich lub podwarszaw
skich, w których ze względu na se- 
ryjność produkcji wymagania kwa
lifikacyjne są znacznie niższe. Stąd 
też w pierwszych latach działal
ności zakładu fluktuacja załogi by
ła bardzo wysoka (sięgająca nawet 
do 100 procent rocznie). Dopiero w 
ubiegłym roku" nastąpiły pewne is
totne zmiany. Zwiększyła się gru
pa pracowników z wyższym wy
kształceniem (w porównaniu do ro
ku 1968) z 3,7 do 3,9 procent, z 
wykształceniem średnim z. 21 do 
22,1 proc, (w tym źe średnim tech
nicznym z 14 do 16,7 proc.), zwięk
szyła się także grupa pracowników 
z ukończoną szkolą podstawową — 
z 32,9 do 35,8 procent. Zmniejszyła 
się grupa pracowników z nieskoń
czoną szkołą podstawową: z 7,9 
proc, do 5,6 proc., ale jednocześnie 
zmniejszyła się .także ilość pracow
ników po Zasadniczej Szkole Za
wodowej: z 34,5 do 32.6 procent.

O wydajności pracy w przemyśle, 
a zwłaszcza w przedsiębiorstwie 
naszego typu, decyduje staż pracy 
pracowników. Według danych na 
koniec 1969 roku' ponad 30 procent 
naszej załogi posiadało staż pracy 
w przemyśle (w ogóle) do 2 lat. 
Mamy więc młodą załogę, może ona 
ulec scementowaniu dopiero za kil
ka lat.

Nieustabilizowanie profilu pro
dukcyjnego, jak i cjągłe zmiany 
struktury asortymentowej wyro
bów, przy niezakończonym proce
sie adaptacji 'zakładu, wpływają 
niewątpliwie na wskaźnik produkr 
tywności majątku trwałego. Zakoń
czenie przebudowy zakładu ustalo
ne ’ jest na 31 grudnia 1970, osiąg
nięcie projektowanej zdolności 
produkcyjnej ustalono na 31 grud
nia 1972 roku. Wynika z tego, -że 
„Chemostal” będzie mógł być w 
pełni porównywalny z innymi pra
cującymi już pełną parą zakładami 
dopiero za dwa lata.

Wykorzystanie posiadanych ma
szyn i urządzeń wiąźe się bezpo
średnio z możliwościami skomple
towania portfela zamówień zabez
pieczającego ciągłość pracy na 
wszystkich stanowiskach pracy. 
Lepsze wykorzystanie maszyn i u- 
rządźeń jest możliwe, przy dotych
czasowej produkcji „Chemostalu”, 
przez wprowadzenie szerszej ko
operacji w zakresie obróbki z przed
siębiorstwami zgrupowanymi w 
naszym Zjednoczeniu, co pozwoli
łoby na wyeliminowanie maszyn 
specjalistycznych, które obecnie są 
u nas wykorzystywane w niewiel
kim stopniu.

Musimy także dążyć do uzyska
nia większego stopnia zmianowości. 
Osiągnięcie docelowej zdolności

Czy uroda 
pomaga?

produkcyjnej będzie możliwe przy 
zwiększeniu stopnia zmianowości 
z 1,2 do 1,4 w 1972 roku.

Wracając jeszcze do sytuacji ka
drowej zakładu warto wspomnieć, 
że od 1962 roku w „Chemostalu" 
amieniło się 6 dyrektorów naczel
nych, 5 technicznych, 3 ekonomicz
nych i 6 głównych księgowych.

I jeszcze jedna sprawa wymaga-- 
jąca pewnego generalnego uporząd- 
•kowania. „Chemostal" wykonuję 
wyroby nietypowe, _ nieporównywal
ne — a więc niecennikowe. Według 
obowiązującej zasady rozliczeń, dla 
tego rodzaju produkcji, przewiduje 
się tylko 5-procentowy zysk kal
kulacyjny z ewentualnym dalszym 
3-procentowym zyskiem wynika
jącym z obniżki kosztów własnych; 
czyli maksymalny zysk może wy
nieść 8 procent (przy produkcji cen
nikowej Zysk może być znacznie 
wyższy do 15 procent).

Zakład powinien wprowadzać po
stęp techniczny; postęp techniczny 
winien wpływać na obniżkę kosz
tów własnych, ale w przypadku 
sztywnych norm zysku i koniecz
ności odprowadzania zaoszczędzo
nych złotówek jako bonifikaty do 
zleceniodawcy — zakład przestaje 
być zainteresowany w wprowadza
niu postępu technicznego. Obniżka 
kosztów własnych powoduje bo
wiem obniżenie wartości produkcji 
i zysku.

„CHEMET”. Fluktuacja w zakła
dzie wynosi rocznie około 13 pro
cent, można zatem powiedzieć, że 
jest w normie, zwłaszcza że część 
kadry wymieniana jest regularnie 
na absolwentów szkoły przyzakła
dowej. Niestety, dokładnych infor
macji dotyczących kwalifikacji za
łogi jeszcze nie ma, są właśnie w 
opracowaniu. Trzeba jednak powie
dzieć, że załoga jest ustabilizowa
na, nie zauważa się zwłaszcza 
większych perturbacji w okresie 
żniw, co oznacza, że dla zdecydo
wanej większości załogi praca w 
fabryce jest jedynym źródłem . u- 
trzymania. .Ustabilizowana jest 
również kadra kierownicza. Na 
przestrzeni ostatnich 10 lat zmie
niło się 2 dyrektorów naczelnych, 
2 technicznych, 1 ekonomiczny, 
główny księgowy pozostaje na tym 
stanowisku od wielu już lat.

■ Zakład, jeśli chodzi o zarobki, 
nie jest zbyt konkurencyjny wobec 
innych tarnowskogórskich -przed
siębiorstw, nie mówiąc już o gór
nictwie. Połowa załogi dojeżdża, ale 
na ogól nie są to dojazdy zbyt u- 
ciążliwą. •. Niewątpliwie,. :-na.:. stabiję^f, 
zację ■ załogi: wpły wa '-.możliwość^ 
uzyskania, mieszkanią; ..zakład, .;dys< 
ponuje 61 mieszkaniami zakłado
wymi oraz otrzymał dla swych pra
cowników 95 mieszkań z budow
nictwa spółdzielczego.

Największą bolączką zakładu jest 
zaplecze socjalne. Możną powie
dzieć, że jest ono bardzo słabe, ■ w 
ruderach. Teraz właśnie kosztem 
około 50 min zł buduje się zaple
cze socjalne i składowisko materia
łów. Nakłady te wpłyną niewątpli
wie na obniżkę produktywności 
środków trwałych, ale trzeba je 
przecież w końcu . ponieść. Trzeba 
będzie położyć nacisk ną zwiększe
nie stopnia zmianowości, ale’ tu na- 
suwają się spore trudności, połowa 
pracowników zakładu dojeżdża, ko
munikacja nie jest dostosowana do 
potrzeb drugiej zmiany, trzeba by 
pomyśleć o jakimś kompleksowym 
załatwieniu' problemu, ponadto du
ży procent pracowników- się do
kształca,. trudno odmówić im pra
wa do dalszej nauki.

Jeszcze może o produktywności. 
Każdy zakup noWej maszynyktó
rej nie możną od razu wykorzystać 
w pełni, musi wpływać na obniżanie 
tego tak istotnego ostatnio wskaź
nika. Dwa lata temu „Chemet” 
otrzymał dużą karuzelówkę, ma
szynę kosztowną (około 9 min zł), 
która na dobrą sprawę wcale nie 
była potrzebna. Ale, źe ktoś kie
dyś ją zamówił,-więc... Trzeba by
ło się głowić jak ją w pełni wy
korzystać.

*

Po opublikowaniu kilku już ar
tykułów w cyklu „Weterani egza
minują” trudno o odkrywczość. 
Właściwie szereg spraw się'powta
rza, w innym tylko ustawieriiu.-

To, że nowe, nowoczesne zakła
dy przemysłowe nie odgrywają na 
naszym przemysłowym-- firmamen
cie takiej roli, do jakiej były pre
destynowane jest. w głównej mie
rze (przykład „Chemostalu” jest tu 
nader wymowny) wynikiem poważ
nych błędów lokalizacyjnych i nie- 
sprecyzowanego we właściwym cza
sie profilu produkcyjnego nowych 
inwestycji. 'Te błędy naprawiane 
później przez .'lata zaważają 'na' 
:osztach inwestycji, na wydłuża

jącym się okresie budowy, a póź
niej na przedłużającym się okre
sie dojścia nowego zakładu do peł

INSTYTUT MELIORACJI I UŻYTKÓW ZIELONYCH 
w Falentach k/Warszawy, p-ta Raszyn 

ZATRUDNI SAMODZIELNEGO EKONOMISTĘ 
w organizowanej Pracowni Ekonomiki Przed* 
siębiorstw Melioracyjnych — Zakładu Ekono
miki.
Wymagane wyższe wykształcenie ekonomiczne i 3 łata praktyki 
w przedsiębiorstwie wykonawstwa inwestycyjnego.
Istnieje możliwość uzyskania mieszkania.
Zgłoszenia pisemne przyjmuje Dział Kadr. K „

nej zdolności produkcyjnej. Nie na
leży także zapominać o czynniku 
ludzkim. Nie wystarczy postawić 
fabrykę, ktoś musi jeszcze w niej 
pracować, ktoś musi nią kierować. 
Lokalizacja zakładu w • -terenie,, 
gdzie dojazd jest trudny i gdzie 
jest brak fachowców danej spec
jalizacji, przy braku możliwości za
pewniania przybyszom ,z innych re
gionów kraju warunków mieszka
niowych musi' przynieść wymierne, 
ujemne efekty. Sprawą dalszą jest 
problem kadry kierowniczej. Licz
ba 20 osób, które zmieniły się w 
ciągu 8 zaledwie lat na kierowni
czych stanowiskach w „Chemosta
lu" (zakład ten zresztą nie jest w 
tym przypadku wyjątkiem) budzi 
poważne- zaniepokojenie, zwłaszcza 
że zaledwie 3 osoby (z tej dwu
dziestki) awansowały. _ Po prostu 
można mówić o tym, że dobór lu
dzi na । kierownicze stanowiska nie 
jest właściwy, jest chyba zupełnie 
przypadkowy, za co z kolei nikt 
nie ponosi żadnej odpowiedzial
ności.

Sprawą, która również powtarza
ła się już w naszych publikacjach 
kilkakrotnie jest problem wykorzys
tania maszyn I urządzeń. Okazuje 
się, że — jak Polska długa i sze
roka — sprawy te nie były właści
wie ustawione przez całe lata. 
Przypadkowa struktura parku ma
szynowego, zakup maszyn przez 
jednostki nie- mające wiele wspól
nego z konkretnym przedsiębiorst
wem produkcyjnym; brak konkret
nych rozwiązań prac specjalistycz
nych W skali zjednoczenia — wszy
stko to wpływa zasadniczo na to, 
źe w wielu przypadkach możemy 
mówić o marnotrawstwie majątku 
narodowego.

i JANUSZ WASILKOWSKI

LISTY

Nie 
rezygnujemy

W nawiązaniu do artykułu, za- 
mieszczonego W nr 12/70 „Życia 
Gospodarczego” dotyczącego znaków 

« jakości," a w szczególności' cofni^cia^ 
• prawa-lio' bźńa nowych wy'-' 

robów znakiem jakości.. ■ pragniemy' 
poinformować o, przyczynach za
istniałej sytuacji i (podjętych środ
kach do jej poprawy.

Uruchomiona w latach 1961—1962 
produkcja lamp rtęciowych na li
cencji i urządzeniach firmy Philips 

■ została szybko opanowana, co po
zwoliło jednocześnie na uzyskanie 
w podstawowych typach znaków ja
kości.

Wzrost zapotrzebowań na ten a- 
' sortyment byl związany z koniecz

nością uruchomienia nowych proto
typowych linii produkcyjnych wy
konanych w kraju, a tj^n samym 
jeszcze niedoskonałych, l obarczo
nych -usterkami, które w większości 
przypadków mogły być ujawnione 
i usunięte dopiero przy produkcji 
lamp.

Wynikłe z tych trudności pogor
szenie stabilności produkcji charak
teryzowało się wzrostem wadliwości 
wyrobów w cyklu produkcyjnymi, 
jak również wzrostem poziomu re
klamacji od odbiorców, czego kon
sekwencją była utrata znaków. ja
kości klasy, „1” na wyrób LRF- 
400W oraz LRF-250W, z utrzyma
niem jedynie - znaku kontrolnego 
„KWE” dla lampy rtęciowej LRF- 
250W. .

Systematyczna analiza wad- i 
przyczyn ich powstawania, z jed
noczesnym usuwaniem usterek no
wych urządzeń, pozwoliły na opa
nowanie sytuacji 'i dokonanie po
nownych zgłoszeń wyrobów do Biu
ra Zńaku Jakości. Pogorszenie jd- 
kośei, jakie miało miejsce w roku 
1968 mamy więc już poza sobą. .

Mamy duże nadzieje, że poprawa 
wyników badań własnych zostanie 
potwierdzona w aktualnie przepro
wadzanych badaniach Biura Znaku 
Jakości, co pozwoli na odzyskanie 
w bieżącym roku utraconych praw 
na oznaczanie lamp rtęciowych.

JERZY SWIERCZYNSKI 
Zakłady Wytwórcze Lamp 

Elektrycznych im. Róży Luksemburg



TEMAT ten był■ przedmiotem ee- 
minarium studenckiego, które-od
było się w Instytucie Nauk Eko- 

noriiicznych; Uniwersytetu Warszaw
skiego w pierwszych dniach.'maja. 
Inicjatywę .zorganizowania * tego po- 
siedzenia podjęły zakłady: Ekono
metrii i Programowania. Planowa-

syczna.funkcja produkcji ■wyróżnią-/: 
jąca postęp techniczny ! autonomicz- 
ny oraz indukowany cónowo nie 
da je pełnejmożliwości/ traktowania 
postępu technicznego jako zmiennej 
■decyzyjnej/ i Można / jednał? wykorzy
stać tzw. krzywą możliwości inwe
stycyjnych,: która / przedstawiając, 
substytucję i. między zwiększeniem

NOWY SYSTEM BODŹCÓW NOWY SYSY EM BODŹCÓW

nia. i Polityki- Gospodarczej oraz . ....... ... ,.
Teorii Rachunku Ekonomicznego, produkcyjności; -kapitału i pracy 
Poszczególne zakłady Instytutu już umożliwia.wybór ścieżek innowacji 
od dawna zajmowały się problema- i postępu technicznego indukowane- 
tyką strategii intensywnego rozwo- go .nakładami; W dalszym ciągu re- 
ju, śledząc proponowane w tej dzie- feratu sprowadza się problem wy- 
dzinie rozwiązania, będące próbą <—-
stopniowego wdrażania w życie no-

- ESTEŚMY oszczędnymi kon- 
I sumentami wyrobów przemy- 
I ; ślu zwanego u nas: lekkim. 
■ ‘Spożycie ilościowe podstawo-
9wych artykulów tego prze-

wej polityki gospodarczej. Różny 
aspekt, prac teoretycznych, chęć cho
ciażby częściowego włączenia tych 
prac do praktyki, konieczność wy-
mienienia (doświadczeń i dalszego 
ustalenia wspólnie .podejmowanych 
opracowań — skłoniły nas do zor- 
ganiżowania nowej, międzyzakłado
wej formy współpracy. Zakres za
interesowań poszczególnych zakła
dów jest bardzo szeroki, stąd, też 
różnorodność problemów i zagad
nień, które były źródłem konfron
tacji. ' ’

Podstawę dyskusji stanowiły refe
raty napisane przez studentów 
czwartego oraz piątego roku,. Ko
lejne, tematy referatów to: Rozwój 
intensywny i selektywny (Genowe
fa Piątkowska i Witold Koziński); 
Strategia rozwoju gospodarczego a

boru dziedzin, które miałyby być 
intensywnie rozwijane uo problemu 
wyboru między technologiami. Stó; 
suje się w tym celu macierzową 
funjccję produkcji. Następnie przy 

. pomocy macierzy technik produkcji 
przedstawia' się wprowadzenie do 
produkcji nowych wyrobów i tech-
nologii. Ną zakończenie wyróżnia 
się postęp techniczny powodowany 
zdobywaniem - doświadczenia w pro
cesie produkcyjnym.

Dyskusja nad referatami była bar
dzo' ożywiona. Przede wszystkim 
podkreślano powiązania problemów 
zarządzania w skali ogólnogospo
darczej i w aspekcie poszczególnych 
jednostek gospodarujących.- Podkre
ślano konieczność budowy jednoli
tych. wzajemnie zgodnych z punktu 
widzenia pożądanych efektów go
spodarczych, instrumentów zarówno 
ekonomicznych jak i. administracyj-

mysłu kształtuje się u nas na 
niewysokim jeszcze poziomie w po
równaniu z wieloma innymi kraja
mi. Inaczej zgoła Wyglądają 'spra
wy w świetle badań budżetów ro
dzinnych. Odzież i obuwie pochła
niają znaczną część dochodów oso-’ 
bistych ludności, ta grupa wydat
ków zajmuje po artykułach żyw
nościowych najpoważniejszą pozy
cję w budżetach rodzin. Sporo wy
dając na wyroby przemysłu lekkie
go polscy konsumenci sporo rów
nież wymagają w przekońaniu. że 
wysokie ceny zobowiązują produ
centów do zapewnienia odpowied
nich walorów użytkowych i este
tycznych towarom dostarczanym na 
rynek.

Przemysł lekki sprawia wrażenie
dobrze zorientowanego w 
rynkowej, Opowiądając. się 
wym systemie bodźców za 
niklem syntetycznym w

sytuacji 
w no
wsko ź- 
postaci

kwoty zysku (z wyjątkiem trzech 
zjednoczeń przemysłowych) jedno-

. cześnie postuluje wzmocnienie siły 
I jego oddziaływania zadaniem od

cinkowym — poprawa .jakości pro-

Nowa

strategia

wzrostu

dukcji. To zadanie odcinkowe zdo
było sobie największą popularność 
w .przedsiębiorstwach przemysłu 
lekkiego, wymienia się je tuż po 
wskaźniku syntetycznym. Wyjąt
kiem są przedsiębiorstwa, w któ
rych braki są jeszcze problemem 
i. z tego względu uważają, że bar
dziej słuszne jest przyjęcie wskaź
nika zmniejszenia braków. Za wy
konanie zadania odcinkowego — po
prawa jakości — nie tylko przedsię
biorstwa. ale i zjednoczenia postu
lują przyznać najwyższą ilość punk
tów — 30. a więc więcej „niż za 
realizację wskaźnika syntetycznego.

Tendencje ■ tego rodzaju wypada 
ocenić, jako zdrowe i świadczące o 
wysokim poczuciu odpowiedzialno
ści wobec konsumentów.

Preferowanie przez przemysł ja
kości zdaje się świadczyć, iż usiłu
je Wyciągnąć wnioski na przyszłość 
pod własnym adresem. Wsparcie 
wskaźnika syntetycznego — kwoty 
zysku — poprawą jakości jako za
daniem odcinkowym sugeruje, że 
przemysł lekki przyjmuje na sie
bie obowiązek aktywizacji popytu i

MAŁGORZATA CfSZEWSKA
zamierza wypracować 
syntetyczny w sposób j 
jący konsumentów.

Czy jednak poprawę j 
na wyrazić w postaci j 
na konkretyzację tego

przeltonywa-

jakości moż- 
pozwalającej 
zadania od-

system planowania (Barbara Sak- 
wińska);’ Warunki intensyfikacji 
procesów gospodarczych, w przedsię
biorstwie (Bożena ■ Wojcieszkiewicz):

.Nowe uruchomień^ a yn.tengytikay.ja 
gospodarowaniai.tStąńJ^łaśw^Py^ąki; 
Próba formalizacji problemów ! se
lektywnego i intensywnego rozwoju 
(Katarzyna Wróblewska).

Autorzy pierwszego referaju wy
różniają trzy okresy rozwoju gospo
darczego Polski, które charaktery
zowała odmienna strategia gospo-
darcza: lata 1945—50 strategia
początkowego przyspieszenia rozwo-
ju, 1950—70 -s trat eg i a kónty
nuacji. 1971—75 — strategia selek
tywnego i intensywnego, rozwoju. 
Obszernie omawiają zadania i wa
runki dla. ...nowej-' selektywnej i 
intensywnej polityki rozwoju. Zwra
cają uwagę na konieczność udosko
nalania instrumentów analizy eko
nomicznej dla podstawowych kie
runków gospodarki. Podkreślają 
spdłećzne aspekty, które mogą wy
niknąć z proponowanych przemian. 
Główna teza następnego referatu
brzmi: ..rozwiązania dziedzime
systemu planowania pełnią służebną 
rolę wobec strategii rozwoju gospo- 

' rlarczeco lub inaczej mówiąc — wo
bec głównej koncepcji polityki go
spodarczej kraju”.

B. Wojcieszkiewicz i S. Pysiak. 
autorzy kolejnych referatów, zaj
mują się wpływem ńówej Strategii 
na przedsiębiorstwo. Warunki in
tensyfikacji procesów gospodarczych 
w "przedsiębiorstwie wymagają po
sługiwania się odpowiednio dobra
nym systemem wskaźników. Autor
ka omawia podstawowe syntetycz
ne mierniki produkcji i rentowno
ści. podaje ich wady i zalety i okre
śla jak’ można scharakteryzować dla 
przedsiębiorstwa strategie optymal
ną. która powinna być jednocześnie 
optymalna w skali całej gospodarki. 
Dla omówienia proponuje problem 
wyboru najbardziej przydatnego dla 
przedsiębiorstwa wskaźnika ren
towności.

S. Pysiak w swoim refęracie oma
wia warunki rozwoju produkcji no
wych wyrobów oraz ich planowa
nia i organizacji. Ponownie wraca 
do zagadnień . prawidłowego, usta
wienia ’ instrumentów ekonomicz
nych i administracyjnych. Zadaje 
pytanie: czy w strategii przedsię
biorstw mieści się strategia np.wych 
wyrobów? Wskazuje na przestarza
ły system informacji, na kreowa
nie „pozornych” nowości oraz (pod
stawowy problem) wyszukiwanie 
pożądanych nowości. Zwraca uwa
gę na tó. że 'interesy bieżące przed
siębiorstw mają prymat nad inte
resami perspektywicznymi.

K, Wróblewska przedstawia próbę 
formalnych możliwości wyboru pod
staw konkretnej strategii, przy ogra
niczeniu się do problematyki postę
pu technicznego. Wymaga to — Pi
sze autorka — stworzenia modelu, 
w którym postęp techniczny (jako 
czynnik produkcji) byłby explicite 
ujętv jako zmienna decyzyjna, i Re
ferat rozważa przydatność do, tego 
celu istniejących narzędzi ekono- 
metrycznyćh. takich jak klasyczna i 
macierzowa' funkcja: produkcji.! Kla-

nych. Stąd na przykład Wyłonił się 
problem budowy cenj’ i jej bodźco-. 
wego oddziaływania.

Wiele uwagi j^więcono.proble
mom, jakie pociągft'--ża sobą.yi.no- 
wa strategia” w prż^dsięt^o^twie 
przemysłowym. Zastanawiano się 
nad jej aspektami ekonomicznymi i 
socjologicznymi. Zwracano uwagę 
na to.' że' nie zawsze w interesie 
przedsiębiorstwa leży wdrażanie 
najnowszych rozwiązań, bowiem w 
początkowym okresie może to być 
mało opłacalne. Należałoby nasię; 
rować działalność (przedsiębiorstw z 
punktu widzenia efektów w długim 
horyzoncie czasowym? poprzez stwo
rzenie odpowiedniego systemu oce
ny. Posunięcie takie, musi prowa
dzić. do pełnego wyzwolenia inicja
tywy oddolnej. Z dużym zaintere
sowaniem dyskutowano nad możli
wościami modeli ekonometrycznych 
i ich roli jako pomocniczego narzę
dzia przy dokonywaniu wyboru — 
selekcji. Rozważano wzrost postępu 
ekonomicznego jako efekt wdraża
nia badań naukowych.

Wiele uwag wywołał referat K. 
Wróblewskiej. Omawiano poszcze
gólne koncepcje badań postępu tech
nicznego i przydatności tych kon
cepcji dla potrzeb wyboru wiodą
cych dziedzin, podkreślając przy 
tym ich wady i mankamenty dla 
praktycznego dżiałania.

W ten sposób wylania się pro
blem przewijający się przez wszy
stkie referaty: zagadnienie rozwoju 
nauki dla potrzeb praktyki’ gospo
darczej. korzystanie z istniejących 
rozwiązań teoretycznych różnych 
krajów, formułowanie nowych praw, 
które pozwalalybj’ na . stwarzanie 
coraz silniejszej nierozerwalnej wię
zi dla podejmowania rozwiązań we 
wszystkich dziedzinach.

W podsumowaniu stwierdzono, iż 
dyskusja wykazała nie tylko wszech
stronność 'zagadnień, ale przede 
wszystkim ścisłe powiązanie pomię
dzy poszczególnymi dziedzinami w 
ujęciu makro- i mikroekónomicz-

Wskazano'na konieczność szersze
go poruszania spraw, które me sta
nowiły przedmiotu rozważań, a mia
nowicie: problematyki rolnictwa 
(wyraźna luk-a w rozważaniach), 
międzynarodowego . podziału pracy, 
struktury konsumpcji w Warunkach 
selektywnego- rozwoju, przygotować 
nia teorii do nowych zadań. Szko
da; że zabrakło czasu.na omówienie 
zagądpień implikacji, społecznych, 
które wywołane zostaną nowymi za
sadami przyjętymi dla!selektywnego 
rozwoju,

ry natomiast'są płacone — jak już 
■wyżej' powiedziano — od pełnej 
wartości produkcji. Może przeto 
powstać sytuacja, uniemożliwiająca 
przedsiębiorstwu wypracowanie zy
sku umożliwiającego opłacenie kar 
konwencjonalnych. : Tego rodzaju 
przewidywania można by ocenić ja
ko zgoła fantastyczne, gdyby nie 
zgromadzone przez ' przemysł do
świadczenia. Posłużyły . one do po
wstania zadziwiającej instytucji, ja
ką jest system planowania kar...

W nowym systemie bodźców ka^ 
ry odgrywać będą jeszcze poważ
niejszą rolę i w niemałym stopniu 
określać finansową sytuację przed; 
siębiorstw. Przemysł lekki' bowiem 
zamierza ‘Utrzymać wskaźnik syn
tetyczny . w dotychczasowej właści
wie postaci wszędzie tam. gdzie o- 
bowiązują mierniki oparte- na pra
cochłonności wyrobów. Oznacza to. 
że kwota zysku będzie tu wyrażać 
różnicę pomiędzy ceną fabryczną a 
kosztami własnymi wytworzonej i 
sprzedanej produkcji, w cenie fa
brycznej zaś zysk ustala się we-
dług określonej stawki procento- 
wej od normatywnych kosztów 
przerobu.

materiałami o 'wysokiej jakości, ja
kich- przemysł nie / może zapewnie 
przedsiębiorstwom w obfitości z u- 
wagi na wysoki koszt ich wytwo
rzenia. Obawy te można uznać ja
ko nieuzasadnione, szczególnie w 
warunkach przyjęcia /wskaźnika 

; syntetycznego w wydaniu zachęca; 
jącym do poszukiwania oszczędno
ści na kosztach całkowitych, a więc 
i' materiałowych. Pamiętajmy jed
naki że zysk w, wielu zjednocze-

gatunku. Takie np. tweedy niema! 
zniknęły z naszego .rynku, jakkol
wiek Łódź ma piękne tradycje w 
produkcji tego rodzaju standardo
wych tkanin. Przyczjmą jest fakt,’ 
że surowiec., jakiego używa się do 
produkcji'' tweedów ma skłonności 
do tworzenia zgrubień i ńierówno- 
mierności. W gotowej tkaninie te
go rodzaju wady .nie obniżają ani 
walorów estetycznych, ani • też u- 
żytkowych, dodają jej specyficzne-
go uroku. Ta właściwość tkanin zniach harachowany jest od kosztow go uroku. Ta właściwość tkanin z 

przerobu. O zmniejszenie tych ko- ; wełny zgrzebnej jest surowo zwal- 
sztów poniżej obowiązujących nor- cżana przy’ pomocy kryterium ga- 
matywów przedsiębiorstwa- będą tunkpwości. Rezultat jest taki wla-
głównie zabiegać. I — zabiegają, śnie, jak wspomnieliśmy. Tweedy
co do tego trudno mieć jakiekol- są rynkowym rarytasem, chociaż
wiek wątpliwości. Znamy przecież j akurat - — 
przykłady świadczące o zmniejsza- przemysł
nid .walorów użytkowych wyrobów j 
w drodze pomijania nieodzownych 
operacji po to tylko, aby uzyskać 
niższy poziom kosztów przerobu w -
stosunku do normatywów branżo- (
wych. Oszczędność materiałów, do (
jakiej zachęca wskaźnik syntętycz- - ,
ny niekoniecznie też musi przeja- ,

przyczyn surowcowych 
jest zainteresowany tą

produkcją.
Tweedy nie są, niestety, jedynym 

przykiaaem świadczącym o skutecz
ności oddziaływania kryterium ga- 
tunkowości na politykę asortymen
tową przemysłu. Len, ki.óry ma
właściwości podobne do wełny

wiać, się w
mi surowcami 
one bardziej

v zainteresowaniu tańszy
• jeśli' wymagają

skomplikowanej o-

zgrzebnej ciągle należy do surow
ców nieśmiało wykorzystywanych 
przez fabryki obuwia, jakkolwiek w

’. . przemyśle obuwniczym ostro wy
stępuje deficyt surowców skórza
nych. Przyczyna? Len jest „nie
spokojną" tkaniną, a zgrubienia ty
powe dla niej śą podstawą do ob- 
niżenia gatunku.

JAKOŚĆ
Być może, że w ogóle klasyfika

cja jakościowa w przemyśle lek
kim wymaga weryfikacji. Faktem 
jest bowiem, że kryteria oceny wy
robów do poszczególnych gatunków 
nie przyniosły'. pożądanej poprawy 
jakości wyrobów przemysłu lekkie
go. A obowiązujące fryteria opar
te o pracochłonność wyrobu —■ jak 
dotychczas — nie przyniosły- zain
teresowania tańszymi surowcami. 
Przemysł ciągle ich wyda je się u- 
nikać, z innych wprawdzie przy-

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)
czyn niż dawniej, aie przecież sil— 

Usunjęęię tychnie odczuwanych, 
przyczyn nie jest, 
powiedzieć, sprawą

Obecne trudności

trzeba. otwarcie 
łatwą. . "
w zbycie wielu

Nie we wszystkich
noczeniach

JADWIGA KOPAŃSKA

jeszcze zjed-
można wprowadzić te-

cinkowego? Do pewnego stopnia —; 
tak.

W przemyśle lekkim obowiązuje 
podział na gatunki; tzw. średnia 
gatunkowość jest przyjętym w prze
myśle i akceptowanym przez han
del kryterium jakością R.óżnld^W’. 
cenach poszczególnych;^ 
są znaczne. Zwiększenie przeto 
średniej gątunkowości sprzyja wzro
stowi zysku, zwłaszcza wówczas, 
gdy nie pociąga za sobą zmian w 
poziomie kosztów własnych.

Wyroby ze znakiem jakości rów
nież pozwalają orientować się w 
poziomie jakościowym produkcji, 
zwiększenie bądź zmniejszenie u- 
dzialu w produkcji wyrobów ze 
znakiem jakości ma istotne znacze
nie dla kształtowania się zysku, 
gdyż zgodnie ź Obowiązującymi u 
nas przepisami produkcja ze zna
kiem- jakości niejako automatycz
nie zwiększa zysk przedsiębiorstwa. 
Fakt, że znak jakości przyznawany 
jest przedsiębiorstwom przez nieza- . 
leżiią od przemysłu instytucję (Biu
ro Znaku Jakości) stwarza zara
zem możliwość społecznej weryfi
kacji źródeł dodatkowo wypracowa
nego zysku.

Współzależność zysku z jakością 
wyrobów pojmowaną w sposób naj
bardziej może przekonywający dla 
klientów wykazuje w specyficzny 
co prawda sposób instytucja tzw. 
cen nowości. Zgodnie z obowiązu
jącymi u nas przepisami Państwo
wa Komisja Cen może na wyroby c 
cechach nowości ustalić przejścio
wo ceny wyższe. Różnica pomiędzy 
ceną podstawową 'i ceną nowości 
przeznaczana jest na różne cełc. 
znaczna jej część jednakże (20 
proc.) zwiększa zysk przedsiębior
stwa. Przy czym część różnicy po
między ceną podstawową i nowości, 
jaj>a przypada przedsiębiorstwu nie 
była dotychczas wkalkulowana do 
obowiązującego przemysł dyrektyw
nego wskaźnika rentowności. Z u- 
wagi na edość znaczne różnice po
między ceną podstawową 1 przej
ściową wprowadzanie nowości do 
produkcji jest niewątpliwie opła
calne dla przedsiębiorstwa. W istot
ny sposób zwiększa zysk.

A wreszcie — kary. O ile trzy 
poprzednie kryteria jakości mają 
charakter stymulując)' działanie na 
rzecz poprawy jakości i atrakcyjno
ści wyrobów, to kary trzeba ocenić 
jako swojego rodzaju sprawdzian 
ich skuteczności. Obowiązujący sy
stem kar przewiduje szczególnie 
wysokie kary za dostawy niezgodne 
z deklarowaną przez przemysł ja
kością.

Przemysł wszem i wobec głosi, 
że obowiązujący sj’stem kar jest 
drakoński i wysoce niesprawiedli
wy. Ma do pewnego stopnia rację, 
ale głównie dlatego/ że kary przed
siębiorstwa płacą z zysku i w pio- 
porcji do wartości produkcji w ce
nach zbytu. Z tym jednaki że pod
stawą dla naliczania zysku w wie-, 
lu przedsiębiorstwach przemysłu 
lekkiego.. przede wszystkim przy-^ 
należnych do przemysłów tzw. kon- • 
fekcyjnych, nie są koszty całkowi
te wytworzonej i sprzedanej pro
dukcji, lecz tylko ta ich część, któ
ra wyraża wkład pracy przedsię
biorstwa, czyli koszty przerobu. Ka-

go rodzaju wskaźnik syntetyczny, w 
niektórych przemysłach (bawełnia
nym. Iniarskim, tkanin filcowych i 
technicznych) proponuje się inne, 
nawet wskaźniki syntetyczne, m.in.
wynikowy ; poziom kosztów Nie-

bróbki w warunkach poddania 
przedsiębiorstw silnym bodźcom 
kierującym, ich ' .'zainteresowanie 
obniżką kpsztów przerobu. Pamię
tać' również trzeba, żeswojego 
czasu -mdterialoósżczędne ’ prak
tyki w przemyśle pończoszniczym

mnlej wyraźne jest dążenie prze
mysłu lekkiego do uniezależnienia' 
finansowych ■ wyników przedsię-. 
^iorstw : i^
póIfabrykatówć-główhi^zAiwagi na’ 
wysoki udziałów nfch*^5datku o- 
brotowego. Przemysł lekki z uwagi 
na odczuwane od lat trudności z 
zaopatrzeniem w surowce stara się

przejawiły się" w ' sposób szokujący 
konsumentów — skracaniem długo
ści pończoch i skarpet. Korzyści; z 
tego' rodzaju niechlubnych praktyk 
■przejawiły. się w postaci .oszczęu-

/kosztach; przerpbuM(ki otszŁ 
ponc?oćhy kzmniejszałJ^Roszty.tomo- 

‘ćiżnv) -j ewidentnych oszczędności 
na kosztach materiałowych (zmniej
szenie wsadu surowcowego).

artykułów przemysłu lekkiego' nie 
mają swego, źródła w zbyt, niskim 
udziale I gatunku w produkcji, a 
w ich malej-ogólnej atrakcyjności. 
Jakkolwiek — podkreślmy — czę
sto wykonywane 'są z surowców, 
których w żaden sposób nie można 
określić mianem tanich. O tym 
warto pamiętać przy konkretyzacji 
zadania odcinkowego: poprawa ja
kości! Uwzględnienie nazbyt wielu 

' elementów•> w tym zadaniu może 
obecne trudności tylko pogłębić.
Dlatego, tak ważną sprawą, jest 
skupienie uwagi na najważniej
szym problemie ' — zmniejszeniu 

■ strat; ■ spowodowanych złą ■ klasyfi
kacją jakościową. towarów dostar
czanych do handlu. Czy w ten spo
sób można doprowadzić do radykal
nej poprawy jakości? Oczywiście,

w.ten m. in. sposób zachęcić przed- . . . ó j nie. Natomiast można_ tjm za-.
Można • powiedzieć, ze przed PO- daniem narzucić przedsiębiorstwom 

wtórzeniem tego- rodzaju wysoce „ . , - ,
niepożądanych zjawis’ /chroni rt- zainteresowanie.. .subiektywnymi 
nek wskaźnik syntetyczny,/ gdyż przyczynami nieodpowiedniej jako- 

/ podstawą dla,: jego obliczenia jest /sCj. a przv okazjr wytrącić im z rę- 
kpszt wiasny sprzedanej .produkcji.

. Handel, więc nie .musi przyjmować 
produkcji ewidentnie, złej.: Ba, ale 
hąndel nie jest/ w. stanie sprawdzać 
•wszystkich „wyrobów dostarczanych 
przez przemysł. Poza tym zanim han
del może zorientować się w. „sposo-

siębiorstwa do posługiwania ■ się 
tańszymi surowcami i półfabrykat»-' 
mi. Żysk^bllczahy od kosztów-prze.; . 
robu nie stwarza w przedsiębior-G 
stwach obaw, że w przypadku prze^ 
twarzania tańszych surowców’ poć 
gorszą się wyniki finansowe.

Przy takiej konstrukcji wskaźni
ka syntetycznego przemysł lekki 
stworzył niezwykle silne preferen
cje dla obniżki kosztów całkowi
tych produkcji. Są one o tyle, uza
sadnione. że w przemyśle posługu
jącym się limitowanymi surowca
mi jednym z podstawowych warun
ków ilościowego rozwoju produkcji 
jest racjonalną gospodarka surow
cowa. '

. Kwota zysku pojmowana w taki 
sposób, jak w ; przemyśle lekkim, 
wysuwa na czołowe miejsce, pro
blem zmniejszenia strat spowodo
wanych karami. W nowym syste
mie bodźców nie ma miejsca- na. 
planowanie kar. Zmniejszenie strat 
spowodowanych karami za dostawy
nieodpowiedniej jakości jest więc 
sprawą o podstawowym znaczeniu, 
ok. 70 proc, kar przedsiębiorstwa 
płacą za dostawy o jakości kwe
stionowanej przez handel.

O randze, jaką mają straty po
noszone przez przemysł lekki w 
wyniku dostarczania do handlu to
warów innych w porównaniu z za; 
mówionymi dobitnie mówi fakt, że 
w ub. roku planowany poziom .kar 
został wykonany, ze znaczną „nad
wyżką”. 614 min złotych zapłacił 
przemysł lekki przedsiębiorstwom 
handlowym z tytułu kar konwen
cjonalnych; głównie — podkreślmy 
— z uwagi na złą. klasyfikację wy
robów. Oznacza to w praktyce, że 
dostawy deklarowane jako I gatu
nek handel zakwalifikował do niż
szej jakości.

Czy przyjęcie jako wskaźnika 
syntetycznego kwoty zysku, a ja
ko ważnego, zadania odcinkowego 
poprawy jakości usuwa wszystkie 
możliwości poprawy wyników, dzia
łalności przedsiębiorstwa w sposób 
niekorzystny dla klientów? Teore
tycznie wyodrębnienie w zadaniu 
odcinkowym poprawy jakości- po
szczególnych elementów w nienia- 
lym stopniu ułatwia pogodzenie, in
teresów producentów (poprawa 
średniej ■ gątunkowości i zwiększe
nie produkcji ze znakiem jakości 
zwiększa zysk) ż interesem ogól
nym (zwiększenie produkcji nowo
ści i jednoczesne zmniejszenie do 
handlu dostaw nieodpowiedniej ja
kości).

W praktyce jednak próby wyod
rębnienia elementów składających 
się na to zadanie .odcinkowe mogą 
wytworzyć klimat zainteresowania 
surowcami łatwo poddającymi się o- 
bróbce, niejako pewniakami, czyli

bach”, przy pomocy’ których przede 
siębiorstwa zapewniają sobie. wy
pracowanie - obowiązujących je 
wskaźników upływa sporo cza
su. Na eliminowanie zaś nięuczei- 

. wych producentów z kręgu dostaw
ców nasz hąndel może sobie pozwo
lić w .sporadycznych przvpadkacn i 
na ogól wtedy, gdy nie grożą mu 
ilościowe . brakL w zaopatrzeniu. 
Działalność handlu na rzecz ochro
ny interesów nabywców, zasługuje 
na uwagę i szacunek, nie jest 
jednak w stanie zabezpieczyć ryn
ku przed różnego rodzaju fortela
mi, do jakich uciekają się niekiedy 
producenci. To trzeba sobie otwar
cie powiedzieć.

,ki argumenty o przemożnym wpły
wie przyczyn obiektywnych na ja
kość produkcji.’ A to już jest bar
dzo, wiele. Zainteresowanie rezer
wami wewnętrznymi jest, nieod
zownym warunkiem dalszego wzro
stu produkcji przemysłu lekkiego. 
A także poprawy jakości .w znacze
niu przyjętym' , przez klienta. Nie 
chodzi przecież o to. abv przemysł 
lekki „wykazywał' się” wysokim u- 
dzialem produkcji o najwyższej ja
kości (I gatunek i wyroby ze zna
kiem jakości). na którą nie ma ak
tualnie nabywców lub imponował 
ilością ■ wyrobów zakwalifikowanych 
do znaku jakości. A przede wszy
stkim ó tó, aby z dostępnych su
rowców i na realnie posiadanym 
parku maszynowym produkował

Wnioski? Wydaje się? że sam wyrob-v P^owane przez handel i
wskaźnik syntetyczny dostatecznie klientów. Ilość nowości w produk»
silnie zachęca do poprawy gospo- cji mało mówi o jakości? więcej o
darności labryk " w drodze m. in. istniejących na rvnku brakach
poiepszenia jakości, aby trzeba by- asortvmentowvch , z teg0 wzgiędu
lo dodatkowo wzmacnia? silę jego ; ... . . .. . ;
„oddziaływania poprzez różnicowanie instytucja nowości może byc wyko- 
wartpśęi punktów premioivych za 7. rzystywapa dla zwiększenia kwoty 
wykonanie poszczególnych elemen- zysku kosztem tolerowania, niekie- 
tów\ zadania odcinkowego: .popiawa wieloletniego, ewidentnych nie- 
jakości. Zmniejszenie strat spowo- , . , _■
dowanvch nieodpowiednią klasyfi- Zborów- w zaopatrzemu rynku, 
kacją jakościową towarów dostar- Przede wszystkim zaś nie sprzyja
czanych do handlu ; jest najpoważ
niejszą sprawą. Tak z punktu wi
dzenia interesów przedsiębiorstw i 
całego resortu, jak i z punktu wi
dzenia: szerzej pojętych interesów. ■

- Kryterium' jakości owe w postaci 
gątunkowości niewiele mówi konsu
mentowi. Dla klienta nie udział I 
gatunku w produkcji: jest ważny, a 
walory estetyczne i użytkowe tej 

■ produkcji, jej zgodność z aktualny
mi tendencjami mody i zasobami 
finansowymi odbiorcy. Uparte trzy
manie się przez przemysł tak nie
precyzyjnego kryterium jakości, ja
kim jest gatunkowość wyrobów, 
prowadzi do- sprzeczności pomiędzy 
interesem ogólnym - i grupowym. 
Przemysł lekki nie zawsze przecier 
ma obiektywne warunki, umożli
wiające produkcję • w T gatunku. 
Obligowany do przestrzegania tego 
kryterium! nie tak znów rzadko u- 
nika interesującej konsumentów 
produkcji w obawie przed wysoki
mi . karami, jakie, grożą mu w przy
padku : dostarczenia towaru o gor- 
szej.. jaknści wyrażającej się wyż
szym procentem produkcji w II

systematycznemu podnoszeniu stąp
dardu podstawowych wyrobów i 
koncentrowaniu uwagi na polepsza
niu ilościowego poziomu dostaw 
Wyrobów. .

Powyższe uwagi nie mają na ce
lu negowania znaczenia , zadania 
odcinkowego, jakim jest ; poprawa 
jakości. Wydaje się jednak; że nim , 
nasląpi ostateczna konstrukcją te
go wskaźnika,, trzeba poważnie 
przedyskutować kryteria, według 
których będzie sie oceniać popra
wę jakości. W kryteriach tych mu
si być uwzględniony przede wszy
stkim interes konsumenta. Uznanie 
za wystarczające tylko takich mier
ników jakości jak: gatunkowość, 
■wysokość kar czy udział wyrobów 
ze znakiem jakości tych interesów
nie zabezpiecza.
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DOKOŃCZENIE ZE STR;1

■ze prototypy, które poddaję «ię ba
daniom, w br. powstaną dwa dal
sze prototypy.

FSC dysponuje sprecyzowaną 
1 znaną załodze perspektywą roz
woju, która wyraża się za
daniami: opracowania i rozwi
nięcia : do opłacalnej ekonomicz
nie iloścf produkcji wyrobu final
nego, jakim jest samochód dostaw
czy oznaczony liczbą 40 oraz prze
kształcenie fabryki w wiodące 
ogniwo w zakresie wytwarzania zes
połów — kół, resorów, elementów 
■łącznych i trudnych odlewów- dla 
potrzeb przemysłu motoryzacyjnego.

TC fakty korzystnie wpływały na ‘ 
kierunki rozwiązań zaproponowane 
przez Komisję Zakładową, która 
■najdówała w fabryce dokumenta
cyjne i koncepcyjne zapieczenia 
swoich poczynań. Obok tego file* 
zbędnym oparciem dla prac komisji 
była popularyzacja, a następnie rze
czowa dyskusja nad zasadami no
wego systemu wśród członków za
łogi, która rozpoczęła się ,z chwilą 
ogłoszenia projektu tego systemu, 
kontynuowana na zebraniach,. <w 
fabrycznych „środkach masowego 
przekazu”: w radio węźle i gazecie 
zakładowej — „Słowie FSC” -n 
specjalnym 'biuletynie informacyj
nym. Poszczególne maszyny i lihie 
obróbcze fabryki zaopatrzone są 
w tabliczki informujące o ich kosz
cie bezczynności, w licznych plan
szach ilustruje się straty, jakie po
ciąga absencja, braki jtd.

Na problemy informowania zało
gi zwrócił m. in. uwagę w swoim 
przemówieniu. Bolesław Jaszczuk. 
Informacja jftt szczególnie ważna 
w pierwszym okresie stosowania 
nowego systemu. Trzeba, żeby zało
ga na bieżąco była zorientowaną w 
przebiegu realizacji zadań- Będzie 
to oczywiście informacja niepełna, 
bo przed rocznym zamknięciem bi
lansu trudno ustalić jak przebiega 
realizacja wskaźnika syntetycznego. 
Ale w zakresie realizacji zadań od
cinkowych jest to wykonalne.

Kilka tych uwag ilustruje tłó dla 
ostatecznej konstrukcji systemu za
dań ekonomicznych, które zapropo
nowała dla FSC Komisja Zakłado
wa. Zostały one uchwalone przez 
KSR i zatwierdzone przez Ministra 
Przemysłu Maszynowego. Jako' 
wskaźnik syntetyczny przyjęto kwo
tę zysku, z której realizacją zwią
zano 25 punktów premiowych, Łaś 
jako zadania odcinkowe: 1) postęp 
techniczny — 30 punktów, 2) pro
dukcja kooperacyjna — 20 punk
tów, 3) produkcja eksportowa — 13 
punktów, 4) umniejszenie kosztu 
bezczynności maszyn — 10 punktów. 
Ponieważ FSC ma relatywnie dob
rze wykorzystane rezerwy, przyję
to, że premia pracowników umysło
wych może wzrastać w skali mak
symalnej, tzn. w 1975 r. do 80 proc, j

KWOTA ZYSKU

Opracowując wskaźnik syntetycz
ny i zadania odcinkowe Komisja 
Zakładowa opierała się na projek
cie planu pięcioletniego. Wynika 
stad, że po ostatecznej weryfikacji 
i zatwierdzeniu tego planu do sy
stemu wprowadzone zostaną odpo
wiednie korekty. Zbadano możliwo
ści zastosowania kilku wskaźników 
syntetycznych i wybrano kwotę 
zysku.

Kwota zysku najbardziej odpo
wiada warunkom techniczno-eko
nomicznym fabryki i kierunkom jej 
rozwoju. Produkcja FSC kierowana 
na rynek krajowy d eksport znaj
duje duże zapotrzebowanie, a pro
gram rozwoju fabryki przewiduje 
dynamiczny wzrost produkcji. Czyn
niki. które wpływają na kwotę Zy
sku pobudzają do wzrostu produk
cji i obniżania kosztów własnych. 
Wyroby fabrjrki objęte sa cennika
mi państwowymi, manipulacja bar
dziej rentownymi asortymentami 
jest praktycznie trudna do prze
prowadzenia. ponieważ roczny plan 
asortymentcwy zestawia się w o- 
parciu o zawarte umowv. Z danych 
za ostatnie 3 lata wynika, że kwo
ta zysku równomiernie wzrasta.

Bazą wyliczenia kwoty zysku jest 
wynik bilansowy , za 1969 r. skory
gowany, zgodme z obowiązującymi 
instrukcjami. Z pozycji sprzedaż o- 
góiem eliminuje się sprzedaż pro
dukcji eksportowej w cenach zby
tu i wprowadza się ją w cenach 
trahsakCyjnrch wyliczonych wedle 
kursu granicznego. Od tak skorygo
wanej sprzedaży odjęto koszt włas
ny produkcji, wynik na działalnoś
ci pozaoperacvjnej. dodano saldo 
strat i zysków nadzwvczajrtych'. 
Wynikiem tej operacji jest kwotą 
akumulacji finansowej, którą — z 
kolei — pomniejszono o podatek 
obrotowy, oprocentowanie środków 
trwałych oraz saldo dodatnich i 
ujemnych różnic budżetowych. Róż
nica stanowi kwotę zysku, która w 
kenkmtnym przypadku została po
mniejszona o zvsk na pewnej Partii 
produkcji wykonanej w 1968 a 
sprzedanej w 1969 r.

Stan ewidencji oraz system ana
lizy -i kontroli wyniku działalności 
fabryki zapewnia bieżącą i wszech
stronną orientację w zakresie czyn
ników kształtujących kwotę zysku, 
pozwala na szybszą informację'! 
interwencję w przypadku zakłóceń. 
Znajduje to wyraz w naistepujacyćh 
realizowanych przedsięwzięciach:

— codziennym rozliczaniu dobo
wych zadań produkcyjnych,

~~ b’eżacei kontroli- ewidencji 1 
analizie wyników sprzedaży produk
cji, /

. — bieżącym ustalaniu wszelkich 
odchyleń od obowiązujących norm 
czasowych i materiałowych,

— rachunku ekonomicznym prze
prowadzanym w przypadkach zmian 
konstrukcyjnych i technologicznych,

— sporządzaniu miesięcznych bi
lansów, które w sposób , narastający 
ujmują osiągany wynik ekonomicz
ny przedsiębiorstwa.

Na lata 1970—75 ustalono dodat
kowe zasady 1 kierunki' działania, 
które kontrolę , kształtowania ■ się. 
wskaźnika syntetycznego uczynią 
jeszcze bardziej pełną i sprawną.

Stawka odpisów ha fundusz pre
miowy, związany z kwotą zysku, 
powodująca wzrost wartości punk
tu premiowego, wynosić będzie 1,2 
proc, przyrostu zysku bilansowego. 
Wartość punktu premiowego pom
niejszać się będzie o 3 proc, zą 
każdy. 1 proc, pogorszenia bazowej 
wielkości zysku.

POSTĘP TECńNICZNY

Z wielu analizowanych zadań po
stępu technicznego Komisja Zakła
dowa wybrała cztery, których reali
zacja różnie rozkładać się będzie w 
ciągu najbliższego pięciolecia. 1) 20

chociażby wspomniana wyżej pro
pozycja powiązania realizacji za
dań postępu technicznego z wyni
kami osiągniętymi w eksporcie, 
mimo że ekspert jest jednym z 
premiowych zadań. Chodzi tu o tó, 
aby odpowiedzialność ekonomiczna 
za opłacalność eksportu spadała na 
wszystkich," od których zależy, aby 
na ważnych odcinkach potęgowało, 
się oddziaływanie ekonomiczne.

Wydaje się, że jest to również 
kierunek działania pożądany w za
kresie powiązania zadań zaplecza 
technicznego z działalnością przed
siębiorstwa. Należałoby więc kom
binować tak podział punktów za 
różne zadania, aby zaplecze i przed
siębiorstwo jako całość były silnie 
zaihteteeowane swymi wynikami. 
Pole toWeńcji ekonomiczno-organi
zacyjnej jest tu.bardzo rozległe. 
Ustalając zadania dla zaplecza trze
ba rozróżniać te, które wpływają 
bezpośrednio na wyniki przedsię
biorstwa (Czyli ich Skutki prz.es ta- 
ją być sprawą wewnętrzną zaple
cza). Tutaj należałoby wzrost pre
mii związać z realizacją innych 
wskaźników przedsiębiorstwa. Na
tomiast te prace, które są jeszcze 
studiami nad rozwiązaniem posz

czególnych problemów można zespa
lać z jednym zadaniem — postę
pem technicznym.

nej produkcji finalnej, odkuwek 
matrycowych, a w przyszłości sa
mochodu „40”. W.porównaniu. Z1966 

- eksport FSC wykazuje dużą dyna
mikę. Wskaźnik w 1969 r. wynosi 
222,3,proc., w tym dó krajów so
cjalistycznych — 226,9 proc., a do 

- krajów kapitalistycznych —150 proc.
Z 15 punktów premiowych zwią

zanych z tym zadaniem 13 przez
nacza się za eksport do krajów só- 
ćjalistycznych. W przyszłości, jak 
zalecił Zespół Resortowy, proporcje 
te powinny się zmienić na korzyść 
eksportu do krajów kapitalistycz
nych. Wzrost (zmniejszenie) war
tości punktu premiowego w tej 
dziedzinie dokonUje, się wedle za
sad: 1 proę. wzrostu , wartości pun
ktu na 1 proc, wzrostu produkcji' 
eksportowej do krajów socjalistycz
nych, w przypadku eksportu do 
krajów kapitalistycznych wartość 
punktu wzrasta o-2proc. za 1 proc, 
wzrostu tej produkcji; wartość 
punktu Wzrrrta 0 1 proc, za 1 próc. 
wzrostu opłacalności eksportu.
PRODUKCJA KOOPERACYJNA

Wartość produkęji kooperacyjnej 
w FSC Lublin Stanowi 32,3 proc. 
Ogólnej wartości. Nie jest to więc 
fabryka typowo kooperacyjna. Jed
nakże ze względu na unikalny cha
rakter tej produkcji i jej zna-,

jednostkowych* czasów technologicz
nych: oraz produkcji uzyskanej w 
roku bazowym z uwzględnieniem 
stopnia wykonania norm. W dysku
sji na KSR i w opinii Zespołu Re
sortowego stwierdzone, że metody 
obliczeń czasu pracy maszyn są nie
zadowalające. 'Metody takie się o- 
pracowuje. Sposób zastosowany 
prŁez Komisję, aczkolwiek nie bu
dzi zasadniczych wątpliwości, "nie 
jest ścisły i nie da je się porówny
wać z innymi przedsiębiorstwami.

Z ustaleń Komisji, opartych . na 
podanych wyżej założeniach,’wynir 
ka, że stopień wykorzystania maszyn 
w FSC wynosi 74,7 proc. Jest to 
wskaźnik wysoki. FoóWyź5'.B go 
wprawdzie uwzg .ę. „dente , stopnia 
wykonania norm, lecz do obliczeń 
nie włączono pracy na trzeciej zmia
nie W niektórych komórkach pro
dukcyjnych. Stopień wykorzystania 
czasu uracy maszyn waha się w 
poszczególnych wydziałach od 97.3 
proc, do 50.4 proc, (w dziale głów
nego mechanika).

Analiza tego wycinka _ prący 
przedsiębiorstwa doprowadziła do 
wykrycia znaómych rezerw, w toku 
prac komisji liczba zbędnych ma
szyn wzrosła z kilku do około 120. 
Komisja przebadała również nie
zbędność zakupów maszyn przewi
dzianych w planie, określiła efekty

robotników w skali roku.. I tak np.- 
straty czasu z powodu absencji nie- 
usprawiedliwionej robotników bez
pośrednio produKcyjnych oznaczają 
w FSC zatrudnienie (nadmierne) 
blisko 60 osób w ciągu- rOku.

Rozmiary przerostów, zatrudnienia 
tej grupy pracowniczej obliczono 
w dwóch przekrojach: 1) straty mi
nimalnego czasu, pracy, (absencja 
nieusprawiedliwiona, . nadmierna 
nieobecność usprawiedliwiona, prze
stoje zarejestrowane); 2) straty cza
su przepraćowahegó, co brzmi dość 
dziwnie a oznacza, że robotnicy bę
dąc foimalnie obecni w pracy mar
notrawią czas z winy - własnej i 
przyczyn organizacyjno-technicz
nych. To ostatńie wyliczenie doko
nane jest w podziale, na robotników 
pośrednio i bezpośrednio produkteyi- 

. nych. .
Wyliczenie strat czasu nominal

nego: i) rezerwy (straty), z powodu 
absencji nieusprawiedliwionej przv- 
jęto do zagospodarowania w 80 
proc. Wielkość ta podzielona przez 
czas bazowy daje- określoną liczbę 
robotników; 2) rezerwy z tytułu n‘e- 
obecności usprawiedliwionej przyję
to do zagospodarowania w 20 proc.; 
3) rezerwy (straty) z powodu prze
stojów zarejestrowanych przyjęto 
do zagospodarowania w 100 proc. 
W sumie rezerwv te stanowią rów
nowartość zatrudnienia 100 robotni-

Ńr 27 (98.1) - 5,VII.1970 r.

PIERWSI NA STARCIE
ków w c:ą<zu roku, z czego 47 przy
pada 'na absencję nieusprawiedli
wioną, a 36 na przestoje zarejestro
wane.

Straty czasu przepracowanego ro-
botników bezpośrednio produkcyj
nych przyjęto do zagospodarowania:

miarze' 80 proc.: 2) straty z przy-
czyn organizacyjno-technicznych '■— 
50 proc. W sumie czas przyjęty do

punktów przeznacza się na urucho-. 
mienie produkcji samochodu dos
tawczego typu „40”. Zadanie będzie 
realizowane do 1974 roku. 2). Prze
jęcie i zwiększenie produkcji silni
ków S-21 zrealizuje się w latach 
1971—74. 3) Zwiększenie udziału
obróbki plastycznej produkcji
normaliów, zadanie jednoroczne na 
1970, na które przeznacza Się 5 pun
któw. 4) Modernizacja gniazda ob- 
róbczego młota 10 t, zadanie dwu
letnie (1970—71) za 5 ■ punktów. 
Przyjęto zasadę, że podział punk
tów w poszczególnych latach będzie 
się dokonywał w zależności od wa
gi zadań oraz stopnia zaangażowa
nia fabryki w realizacji poszczegól
nych zadań. W roku 1970 realizo
wane i premiowane będą zadania: 
pierwsze, trzecie i czwarte.

Wartość punktu premiowego w 
tej dziedzinie wzrasta o 1,5 proc, za 
każdy 1 procent poprawy wyznaczo
nych zadań.

Uruchomienie produkcji nowego 
samochodu dostawczego jest naj
ważniejszym zadaniem FSC w dzie
dzinie postępu technicznego. . Obo
wiązki fabryki opracowane są w 
rozbiciu na poszczególne .lata;,'.,Uję
te w -umoWie ■ •opatrzonej •licznymi' 
załącznikami precyzującymi kon
kretne zadania, terminy i wyko
nawców. Poszczególne parametry 
techniczno-ekonomiczne nóWego po
jazdu powiązane są z odpowiedni
mi wskaźnikami ’ przyrostu .. (lub 
zmniejszenia) wartości punktu pre
miowego. Bierze się pod uwagę fip. 
takie parametry, jak . ładowność, 
ciężar Własny, moc silnika, zużycie 
paliwa, przebieg do naprawy głów
nej itd. oraz, co jest .interesujące, 
osiągany kurs wynikowy w eks
porcie do krajów kapitalistycznych 
(ściślej: jego" zmianie in plus i in 
minus) wpływa na wartość punktu 
premiowego należnego za wykona
nie zadań postępu technicznego.

Problem postępu technicznego nie 
został jeszcze W FSC w szczegółach 
opracowany. Ustalono punkty wyj
ścia i generalne zasady kształtowa
nia się premii z tego tytułu. Ot
warty pozostał jeszcze problem 
szczegółowych zasad, na jakich ma 
pracować Zakład Doświadczalny 
Samochodów Dostawczych, który 
będąc terytorialnie • i technologicz
nie związany z FSC jest przedsię
biorstwem na pełnym rozrachunku 
gospodarczym Oraz Wykonuje zada
nia również dla fabryki „Nysa”.

Projekt Komisji Zakładowej prze- 
widywał dla tej jednostki jedno 
zadanie odcinkowe — postęp tech
niczny, a należne z tego tytułu pun
kty premiowe dzielił na pószeże- 
gólne tematy, połowę z punktu
przeznaczając na uruchomienie sa
mochodu typu „40”. KSR nie zajął 
stanowiska w tej sprawie. Zespół
Resortowy d/s bodźców ekonomicz
nych zalecił (przed podjęciem de
cyzji) opracowanie zasad premio
wania ZDSD w dwóch wariantach:

To, że w FSC 30 punktów pre
miowych (najwięcej w porównaniu 
z innymi zadaniami) przeznacza się 
na postęp techniczny jest rozwią
zaniem słusznym — stwierdził w 
swoim przemówieniu Bolesław Ja- 
szczuk. Wiąże się to z rolą, jaką 
fabryka spełnia w przemyśle mo
toryzacyjnym obecnie oraz z jej 
programem" rozwoju. Fabryka jest 
teraz powhżnym ośrodkiem produk
cji kooperacyjnej, która zresztą po
ważnie będzie wzrastać. Fabryka 
powinna również szybko opanować 
produkcję samochodów dostawczych 
typu „40”. Trzeba stworzyć tu 
wszelkie warunki, by opanowanie 
produkcji nastąpiło jak najszybciej. 
Należy też wszystkie efekty ujmo
wać jedr Jlicie, tj. wartościowo.

Wymagają tego potrzeby zwięk
szenia eksportu. Eksport opłacalny 
w tym przypadku to eksport wy
robów o wysokich parametrach 
tećhniczno-ekonomicznycn. Począw
szy od 1971 roku ddele branż prze
mysłowych pracować będzie w sy
stemie Spłat kredytów zagranicz
nych. Przemysł motoryzacyjny tak 
w'.przyszłości, jak i..w najbliższej 
pięciolatce ,.jest' powążnjyp Judgtor^ 
łowcem w- korzystaniu z kredytów 
zagranicznych. W związku z tym 
powinien szybciej spłacać zaciągnię
te kredyty przez wzrost eksportu 
do krajów kapitalistycznych oraz 
zapewniać szybki rozwój krajowego 
transportu.

Przy ustalaniu zadań postępu te
chnicznego — mówił Bolesław Ja- 
szczuk — ważne jest określenie kto, 
jakie grupy pracowników upoważ
nione są do dodatkowej premii z 
tego tytułu. Powinni z tego korzy
stać bezpośredni wykonawcy zada
nia, nie należy tu włączać pracow
ników nadzoru. Ci powinni być 
premiowani wedle ogólnych zasad. 
Należy ogłaszać listy bezpośrednich 
wykonawców zadań postępu tech
nicznego, które, oczywiście, mogą 
się w różnych okresach zmieniać, 
Stworzy to warunki kontroli spo
łecznej w tej dziedzinie.

czenie dla całego przemysłu uznano 
ją za jedno z zadań odcinkowych 
wiążąc z nim 20 punktów premio
wych. Wartość punktu premiowego 
za to-zadanie wzrasta o 1,5 proc, za 
1 proc, zwiększenia produkcji ko
operacyjnej. W najbliższym okresie 
z ilości punktów premiowych prze- 
znaczonych na ten cel 10 przeznacza 
się za doprowadzenie koiowni do 
pełnej zdolności produkcyjnej. Ko
mórka ta od grywa, poważną rolę w 
rozwoju produkcji kooperacyjnej.

Główni odbiorcy — kooperanci 
bierni FSC to zakłady ZP Motory
zacyjnego, udział innych szacuje Się 
w granicach 15—20 proc, z tym, że 
w części są oni znów kooperantami 
czynnymi przemysłu motoryzacyjne
go. Wielkość produkcji kooperacyj
nej w pięcioleciu obliczono na pod
stawie projektu planu na ten okres. 
Od tej wielkości odjęto wartość 
produkcji na tzw. zaopatrzenie ryn
ku (zakłady naprawcze, części dla 
obiektów budowlanych itp.).

Korekta ta budzi, wątpliwości. 
Prawdopodobnie odbiprcy „rynko
wi” to detaliści. Trudno jednak z 
tego powodu wyląćząć ich spod 

. oeli^dń#, jóką "fWorzą'bódzćd’skiero
wane na usprawnienie kooperacji. 
Przy pewnej dozie wyobraźni można 
dostrzec kłopoty baz remontowych 
i stąd (transportu samochodowego, 
jakie powstają z powodu braku 
części zapasowych.. O skutkach, dla 
FSC, wadliwej pracy PKS mówio
no na KSR, zwracając uwagę na 
straty i zakłócenia, jakie powstają, 
gdy PKS nie dowiezie pracowni
ków na czas dó pracy. Zgodnie że 
zdrowym rozsądkiem domagano się 
sankcji ekonomicźńyćh wobec prze- 
woźnifca. Lecz jedną, z-przyczyn zlej

możliwe do osiągnięcia dzięki lep
szemu wykorzystaniu czasu praęy 
maszyn. Wzrost wartości punktu 
premiowego ustalono na 2 procent 
za 1 proc, obniżenia kosztów bez
czynności.

Niski stopień wykorzystania ma
szyn w dziale głównego mechanika 
nie jest przypadkiem — stwierdził 
Bolesław Jaśzczuk — jest to bo
wiem baza remontowa wyPosą?enia 
technicznego fabryki, a której kosz
towne wyposażenie nie może być 
w pełni wykorzystane w warunkach 
jednego przedsiębiorstwa. Dlatego 
należałoby przyjąć zasadę specjali
zacji remontów wśród pokrewnych 

’ przedsiębiorstw w określonym re
gionie w oparciu o istniejące w ^ch . 
zaplecze remontowe., Rozwiązanie ■ 
takie umożliwi zmniejszenie ilości 
maszyn, wyposażenia, które w przy
padku specjalizacji nie musi być 
uniwersalne, i lepsze wykorzystanie 
parku maszynowego.

PRZEROSTY 
W ZATRUDNIENIU

PRODUKCJA EKSPORTOWA

Przyjęcie produkcji eksportowej 
jako zadania odcinkowego FSC 
znajduję uzasadnienie w tym, że. 
istnieją możliwości eksportu óbeć-

I Ogólnokrajowa Ekonomicźnó- 
-TechnlCzna Konferencja Naukowa 
na tftmat: „Zastosowanie elektroni
cznej techniki obliczeniowej W prze
myśle budowlanym*’, odbyła 'sięyw 
drugiej połowie maja w Gdańsku. Był 
to Wielce pożytecznj’ sejmik infor
matyków budownictwa, którzy w
liczbie około 600 osób przez trzy

1) jako zakładu-wydziału FSĆ(
2) jako zakładu samodzielnego. Pro- • 
plem sprowadza się dó tego Cży • 
premie ZDSD mają zależeć od po
stępu technicznego czy również, od 
realizacji innych zadań.

Jest to problem, który tapewne 
wystąpi i w innych przedsiębior
stwach przemysłu maszynowego, 
Chodzi tu o integrację ekonomiczną 
zaplecza technicznego z Wynikami 
producentów dóbr finalnych. Trud
no bez specjalistycznej ekspertyzy 
problem przesądzać i tym więcej, 
że nie może on być rozwiązany tyl
ko przy pomocy instrumentów ekó-
nomieznych, których dostarcza no
wy system.-W znacznej mierze za
leży to od merytorycznego zgłębie
nia danego zadania i sprecyzowa
nia go w umowie. -

Jednakże nie należy mimó to re
zygnować z ekonomicznych środ
ków oddziaływania w zakresie syn
chronizacji działalności zaplecza

dhi dyskutowali nad przyszłym, 
kształtem ETO w budownictwie. Na 
uwagę zasługuje fakt, że budownic
two jako jeden t niewielu resortów 
dopracowało się Własnego, osadzone
go w realiach programu rozwoju e- 
lektrohicznej techniki obliczeniowej.

Program tert, skorelowany z kra
jowym programem informatyki, 
przewiduje, że kierunkiem zastoso
wań ETO, na który należy położyć 
największy nacisk jest wykorzysta
nie nowej techniki dó celów zarzą
dzania i że informatyką w świetle 
nowych form organizacji przemysłu 
budowlanego, zakładających kon
centrację potencjału produkcyjnego 
i tworzenie jednostek dysponują
cych dużą ilością środków o znacz
nie większym zakresie działania — 
poWinna dostarczyć narzędzi efek
tywnego zarządzania takimi organi
zacjami budowlanymi. Dlatego prze-
widuje on koncentrację prac nad 
projektowaniem i wdrażaniem sys
temów zarządzania kombinatami, 
zakładami i przedsiębiorstwami Wy
twórczymi, budowlano-montażowy
mi oraz zaplecza budownictwa. Przy 
czyni chodzi tu nie' tylko o odpo
wiednie. syśtemy automatycznego 
przetwarzania danych, mechanizUją-

technicznego i właściwegó produ- 
centa-użytkownika dóbr (rozwiązań) 
powstających w zapleczu.. Nowy 
svstem bodźców, -można tó dostrzec 
również w trakcie prać podjętych --------
w FSC, rodzi wielce pożądane zja- có istniejący obieg informacji 
wisko, a mianowicie zflińteresówa- - - • «
nie wspólzaleźnościami ekonomicz
nymi w skali przedsiębiorstwa 1 
szersżej. Przykładem tego może być

w
przedsiębiorstwach, lecz również o 
rozpowszechnienie nowoczesnych 
tećhnik zarządzania — przy wyko
rzystaniu metod sieciowych.

.’ zagospodarowania' z tej kategorii 
strat równa sie zatrudnieniu 195 
osób w ciągu roku. _

Przerosty zatrudnienia z powodu 
strat czasu ..przepracowanego" ro
botników pośrednio pródukcyjńych 
w dziale głównćgo mechanika- i na- 
rzędziowni wyliczono podobnie jak

Komisja*. ^Zakładowa.wprżedłpżylą' 
rzetę]nąii śmiałąjak podkreślon» . 
w dyskusji — analizę przerostów

w kategofii robotników bezpośred
nio produkcyjnych. Przerosty w 
innych komórkach obliczono na 
podstawie obowiązujących nórm 
branżowych,-Rezerwy (do zagospo
darowania) w tej gruoie pracowni
ków równają się 2Q2 psp-bom, są 
w!ec 'wyższe." niż w gruoie robotni
ków bezpośrednio produkcyjnych. 
Ponieważ "w 1970 roku zmniejszono 
w FSC o1an zatrudnienia w tej gru
pie o 170 osób, przeto rezerwa wy
nosi 32 osoby.

Ostatecznie nrzerosty zatrudnienia 
do zagospodarowania wynoszą: 
100 + 195 + 32 = 327 osób, tj. 4.3 
zatrudnionych robotników. Dla 
tej wielkości przerostów zatrudme- 
nia obowiązuje współczynnik korek
ty ód 0,5 dó 0 8 w «'eżnoAci'- od 

• wzrostu płac pracowników umysło
wych. W latach 1970—1971 w FSC 
bodzie obowiązywać współczynnik 
0,5.

zatrudnienia. Jeśli chodzi o grupę ■ Rozwiązania zastosowane w FSC, 
robotników, to zestawiono i prze* z konieczności skrótowo tu przęd- 
analizowano: 1) wykorzystanie nó- sta\Vióne; stanowią jeszcze W dużej 
minalnego czasu pracy, absencję we- mierze dopiero podstawy wyjściowe 
dle przyczyn, 2) ustalono na pod- dla wykorzystania nowego systemu 
stawie badań migawkowych straty bbdźców ekonomicznych:-bodźców ekonomicznych:-

pracy transportu samochodowego 'i 
jest stan techniczny taboru, a więc . 1966—69.
remonty i części zapasowe, które 
m. in. zależą od FSC. Z Usprawnień 
kooperacji’ powinni korzystać więc 
nie tylko potentaci przemysłowi.

KOSZT 
BEZCZYNNOŚCI MASZYN

W zakresie stopnia wykorzystania 
czśsu pracy maszyn Komisja Za
kładowa przyjęła za podstawę obli
czeń rzeczywisty czas pracy maszyn 
i urządzeń określony na . podstawie

czasu pracy robotników bezpośrednio Wiele problemów wyrnaaa jeszcze 
i pośrednio produkcyjnych w czasie •• ■ •• - •• •
obecności w fabryce z podziałem a.iBałC tCBU vu
na straty z „winy robotników oraz minięciem-systemu Wgłąb fabryki.
z przyczyn Organizacyjno-łechnicz-. wszystkie bowiem / tytułowe 
nych . (brak materiałów, narzędzi, wskaźniki i-zadania’odcinkowe mo-

analizy, obliczeń, szczególnie w za
kresie tego co nazwać można roz-

'awarie). Analizowano dańe za lata

Ńa podstawie wykorzystania cza-
su pracy w 1969 r. ustalono bazowy 
czas pracy jednego robotnika w 
Skali rocznej. Od czasu rninimalne-

gą być jednakowe i w jednakowej 
proporcji odnoszone do poszcMgóli 
nyeh wydziałów i iftnych jednostek,
aż do-"stanowisk, roboczych włącz
nie. Jest to zadanie trudne, szkoła 
myślenia- ekonomicznego, pomysło
wości w poszukiwaniu rozwiązań 
i próba znajomości swego warsztatu 
pracy. To. co w FSC Lublin zrobio- 

— -- --------- . no. upoważnia do optymizmu, że za
miarze 80 proc). Dało to bazowy log a i jej kierownictwo niepoprze- 
czas pracy w., stosunku rocznym, stanie na sśtysfakcji, jaką daje
Dzieląc ilość roboczogodzifi n-.e pierwszeństwo, w zgłoszeniu się na 
przepracowanych z okretlonvchjtajgj  ̂
przyczyn przez czas bazowy uzysku- .. ___

i je się liczbę zbędnie zatrudnionych ZBIGNIEW' MIKOŁAJCZYK

go odjęto w tym ćelu czas nieprze- 
pracowany (urlopy, choroby, skró
cenie czasu prący oraz inne rodzaje
absencji usprawiedliwionej w roz-

„FIO w przemyśle budowlanym"
śKawskięj, poruszający; węŁłowy 
problem —szkolenia kadr infor
matyków dla budownictwa.

.Zainteresowanie . prezentowaną 
problematyką wywołane, było ’ 2»- 
równo ważnością zagadnienia jak 
i faktem, że wspomniana Katedra 
jako pierwsza w kraju zorganizo
wała i rozpoczęła realizować I spe
cjalistyczne studia podyplomowe 
kształcące fachowe kadry dla po- 
trzeb budownictwa. :

„ Kusziuw wyiwaiiuiuu. . W dyskusji ;Występowali również
czekuje się, że efektem wymienio- o DOwadzel z iaka traktowana btorACy udział W Konferencji przęd
nych dwóch kierunków prac będzie 1eśt ?infOrmatvkaJ może również Pełnomocnika Rżą-
ujawnienie i wygospodarowanie re- {^powołania do kie* LwtoSd -¾

twle. Z tego też względu około KrMAW^^ h
ku dó innych resortów jest na ra- żalowa,i’
zie niestety precedensem .j . . , . towane, w wyniku czego prezenta-

Pierwsze dwa dm poświęcono cja wspomnianego .Prbgfamu wypa
dła nader słabo. ' ■

Mimo wspomnianego mankamentu 
Konferencja Spełniła pokładane w 
niej nadzieję. Zapoznała informaty
ków budownictwa z programem 
rozwoju ETO a poprzez prezento
wane referaty, komunikaty oraz 
szeroką dyskusję ugruntowała słu
szność koncepcji resortu budownic
twa dotyczących zarówno rozwoju 
ETO w tym resorcie jak 1. poglądów 
w przedmiocie najbardziej efektyw
nego Wykorzystania komputerów i 
informatyki. W. W.

Jako drugi kierunek — przyjęto 
prace nad sukcesywnym tworzeniem 
zautomatyzowanego" systemu infor
mowania kierownictwa. Systemu 
dostarczającego aktualnej i rzetel
nej informacji różhym szczeblom 
kierownictwa, począwszy od dyrek
tora przedsiębiorstwa do kierownic
twa resortu Włącznie, który umożli
wi docelowo. optymalizację planów 
W skali przedsiębiorstw zjednoczeń 
i resortu,, ich wariantowanie oraz
szybką i skuteczną aktualizację, O-

potencjału obliczeniowego budow
nictwa służyć będzie temu celowi.

Trzeci założony kierunek — nie
mniej ważny, to stosowanie ETÓ do 
obliczeń inżynierskich, automatyza
cji procesów projektowania i wy
korzystania komputerów przy pra
cach nad nowymi technologiami bu
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych. Z uznaniem podkre
ślić należy, że prezentowany pro
gram rózwóju informatyki W budo
wnictwie przewiduje niezbędną w 
tej fazie rozwoju gospodarczego kon-

RWPG i w formie kontaktów obu
stronnych, , ,

Powyższe odnosi się również dó 
prac badawczych oraz, do prac z za
kresu transmisji danych o zasięgu 
resortowym.

Przedstawiony program- wykazał, 
że Kierownictwo resortu widzi w 
informatyce narzędzie,- które pozwo
li ńa intensyfikację rozwoju prze
mysłu budownictwa, wzrost gospb-
damości' i obniżenie społecznych 
kosztów wytwarzania.

prezentacji i omówieniu doświad? 
czeń. W ostatnim dniu obrad .dys-
katowano nad problematyką ;. za
stosowania ETO w planowaniu cen-
tralnym, współpracą w rSmach 
RWPG dotyczącą automatyzacji pro
jektowania oraz strategią wdraża
nia 1 'efektywnością stosowania ETO 
w przemyśle. budowlanym.

W dniu tym szczególną uwagę 
zebranych przyciągnął referat An«centraćję potencjału ludzkiego i ma. ------------- r ------- .

szynowego. Przewiduje szeroką drzeja Miączyńśkiego Kierownika 
współpracę krajową oraz między- -Katedry .Organizacji i Mechanizacji, 
narodową prowadzoną w ramach Budownictwa Politechniki War-
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nyin swym wyrazie s: la bodźcowa 
tego; zadania jest stosunkowo mała 
w pierwszych latach realizacji przy-

NOWYM systemie za
chęty materialnej poło
żono duży nacisk na 
wykorzystanie pracy ży
wej. Jest to tym bar
dziej zrozumiale,-;że po

stęp w zakresie wzrostu wydajności 
pracy na szeregu odcinków gospo
darowania nie był tak silny, jak to 
w planach zakładano, a w wielu 
przypadkach mamy do czynienia z 
poważnymi przerostami, zatrudnie
nia. ....

Za główną ideę zadania odcinko
wego w postaci wydajności pracy 
przyjęto, że należy je wyznaczać 
głownie; dla tych przedsiębiorstw, 
które się nie rozwijają lub dla tych 
Zakładów, w których nie przewidu
je się znaczniejszych nakładów in
westycyjnych ną rekonstrukcję, a 
tym samym nie zakłada, się zwięk
szenia wartości maszyn • i urządzeń 
na. stanowisko pracy. Chodzi więc o 
to, aby zadanie to nakierowywało 
uwagę fabryk o stosunkowo stabil
nej sytuacji produkcyjnej na opty
malne wykorzystanie.-pracy żywej.

szłego plahu ■ pięcioletniego i to po- 
mimo odejścia ód słusznej, ogólnej 
zasady, że wartość punktu . pręmio-

maszyn; niewiadomo' również 'jak 
będzie się przedstawiała, sprawa no
wej filii w Żurominie). Po trzecie 
—■ to' gruba przesada z tymi trud
nościami na ; warszawskim rynku

., . _ __ _ . ____  . pracy, bo zatrudnia się tu twiele ko-
wego powinna rosnąć w 'takim sto- , bięt, które przy _ mniejszych lub 
pniu, .jak wzrasta' wydajność pracy./ ' większych trudnościach zawsze w 
Np. po korekcie w pierwszym. ro- ' Warszawie powinny się. znaleźć." A 
ku premie rosną tylko 0 8,33 proc., ■■ wreszcierna końcu zdano.sobie spra- '
podczas gdy maksymalna -granica 
wyznaczona została na 30 proc., w 
drugim o 16.8 proc., a zakłada się 
górną granicę w wysokości 45 proc, 
itd. Bodziec działałby najsilniej tyl
ko dopiero w 1975 r.

Przyczyna jest tu ' chyba- głównie 
jedna.. „URODA.” .legitymuje się. bo- . 
wiem stosunkowo wysoką' Wydaj
nością pracy w porównaniu do .in
nych zakładów o tym samym pro
filu w7 ramach Zjednoczenia „Polle
na”. Wystarczy tylko powiedzieć, że 
następna po warszawskim przedsię
biorstwie fabryka ma wydajność 
pracy o 15—20 proc, niższą. Wska
zuje to więc na to, że dotychczas 
stopień wyzwolenia rezerw w za-

• wę z tego, że liczenie wydajności 
.pracy w produkcji czystej' może 
zwiększyć, znaczenie wskaźnika śyn-
tetycznego,
■dążenie do

a tym samym wzmóc

nych wyrobów
zmiany produkowa- 
t na korzyść• wyro-

Problemy

wielkiej

kontenerów, a w przemyśle ma
szynowym — w zakresie urucho
mienia ewentualnej produkcji kon
tenerów chłodniczych', specjalnych
naczep
‘Jak 

sprzętu 
dukcji

drogowych i- ciągników.
się przewiduje; dostawy 
i urządzeń krajowej pro

do konteneryzacji. możliwe

Wydajność
pracy

KAROL SZWARC

Zadanie to może również spełniać 
swą pożyteczną rolę także i na tych 
terenach, na kiórych występują du
że niedobory w zatrudnieniu.

Równocześnie podkreśla się, .że 
system premiowy za wzrost wydaj
ności pracy powinien być oparty o 
zasadę, iż wartość wyjściowa, bazo
wa punktu premiowego zwiększa się 
w takim stopniu, w jakim wzrasta 
wydajność pracy liczona wartością 
produkcji czystej.

kręsie pracy żywej (poziom 
nizacji prac jest zblizcny)

mecha- 
w tym

*

Te ogólne zasady stały się punk
tem wyjścia dla przyjęcia — oczy
wiście w ramach pierwszych, wstęp
nych przymiarek — zadania odcin
kowego w postaci wydajności pra
cy w Warszawskiej Fabryce Mydła 
i Kosmetyków „Uroda”. Zarówno 
Zjednoczenie „Pollena”, jak' i zakład 
wychodziły z założenia, żę stosun
kowo dobre wyniki z lat ubiegłych 
w zakresie wydajności pracy, osiąg
nięcie wysokiego jej poziomu upo
ważniają przedsiębiorstwo do po
szukiwania dalszych dróg poprawy 
na tym odcinku. Nie bez znaczenia 
była tu także sytuacja na warszaw
skim rynku pracy i dość stabilne 
perspektywy produkcyjne rysujące 
się przed „Urodą” w przyszłym pię
cioleciu.

W pierwszej fazie konkretyzacji 
postanowiono temu zadaniu odcin
kowemu przypisać 25 punktów (o- 
bok tego kwota zysku — 25 punk
tów, produkcja eksportowa — 30 
punktów i jakość produkcji — 20 
punktów). Następnie zaś przystąpio
no do sformułowania zadania według 
instrukcji przysłanej przez zjedno
czenie.

Wyliczono więc najpierw wartość 
produkcji czystej (według nomen
klatury GUS produkcja czysta net
to) w poszczególnych latach i po
dzielono ją przez ilość zatrudnio
nych w danym okresie. Okazało się, 
że w 1975 r. wzrost wydajności pra
cy na jednego zatrudnionego powi
nien wynieść 54.6 proc , co wynika 
zarówno z programu rozwoju bran
ży. jak i przedsiębiorstwa. Równo
cześnie przyjęto, że górna granica 
wzrostu bazowego funduszu premio
wego nie powinna przekroczyć 80 
proc. Następnie zaś podzielono te 80 
proc, przez 54,6 proc, wzrostu wy
dajności i otrzymano współczynnik 
korekty równy 1,47.

Ponieważ zaś wydajność pracy w । 
1971 r. wzrasta w stosunku do roku 
bazowego o 5,8 proc., to po pomno
żeniu tego wyniku przez współczyn
nik 1,47 przyrost punktu premio
wego powinien wynieść 8,53 proc. 
Wówczas- wielkość funduszu pre
miowego wypłacanego za to zadanie 
wynosiłaby 398,3 tys. zł (fundusz 
bazowy 1 466,0 tys. zł, wartość jed
nego punktu premiowego 14,66 tys. 
zł, wysokość bazowego funduszu 
premiowego za to zadanie — 14,66 
tys. zł X 25 punktów = 367,0 tys. 
zł, 307,0 tys. zł + 367,0 tys. zł X 
X 8,53 proc. = 398,3 tys. zł). W na
stępnych zaś latach: 1972 r. — 428.3 
tys. (11,4 proc, wzrostu wydajności 
w stosunku ‘ do roku bazowego X 
X 1.47 = 16,8 proc. X 367.0 tys. zl 
4- 14.66 tys. zł X 25 punktów = 
= 428,3 tys. zl), w 1973 r. — 477.1 
tys. zł (20,4 proc, wzrostu wydaj
ności pracy w stosunku do roku ba
zowego). w 1974 r. — 552,0 tys. zł 
(34.3 proc.) i w 1975 r. -- 660,6 tys. 
zł (54.6 proc.).

1 Przyjęcie tej ‘metody obliczania 
przy pofnocy współczynnika korek
ty argumentowano potrzebą zespo
lenia rzeczywistej sytuacji fabryki, 
jej' możliwości rozwojowych, wyni
kających z programu branży i pla
nu pięcioletniego,’ z nowym syste
mem bodźców. Mówiono przy tym. 
że w ten sposób zakład uzyska 
szansę spotęgowania wysiłków pod
jętych w zakresie optymalnego wy
korzystania siły roboczej.

Okazało się jednak, że w konkret-

przedsiębiorstwie był o wiele wyż
szy, niż w całej branży. Przyjęcie 
więc tego sposobu wyznaczania za
dania- w „URODZIE” oznaczałoby w 
pewnym sensie „ukaranie” przedsię
biorstwa w pierwszych latach przy
szłego planu pięcioletniego za dobrą 
pracę w przeszłości.

Jeśli więc chcielibyśmy utrzymać 
to zadanie, to wydaje się, że być 
może należałoby np. ustalić, iż za 
osiągnięcia np. w 1971 r. 5,8 proc, 
przyrostu wydajności pracy zakład 
zwiększa wartość punktu premio
wego o 30 proc., w 1972 r. — za 11,4' 
proc, wzrostu wydajności pracy — 
45 proc., w 1973 r. — za 20,4 proc. 
— 55 proc., w 1974 r. — za 34,3 — 
65 proc., w 1975 r. — za 54,6 proc. 
— 80 proc. _ /,

Ta propozycja stanowi jednak o- 
dejście od ogólnie przyjętej zasady, 
że premiujemy za faktyczne wyko-
nanie wzrostu wydajności 
niezależnie od planu i w 
stabilny na 5 lat, a więc 
stałego przelicznika. Z tego 
du nie wydaje się, aby ją

pracy, 
sposób 

według 
wzglę- 
można

było przyjąć. Można natomiast za
stanowić się nad tym, czy nie u-

bów luksusowych. Towary bar- 
■ dziej . luksusowe zwiększają, praco- - 

' chłonność produkcji, a więc i pro
dukcję czystą’, .która , jest składni
kiem kosztów, od których następnie 
liczy się narzut akumulacji, có po
woduje, że wraz ze wzrostem wy
dajności pracy rośnie suma zysku.

Trudno jest powiedzieć, bez sze
rokiej analizy, a ta jest jeszcze w 
niedostatecznym stopniu przez za
kład -przeprowadzona, na ile opinie 
te śą rzeczywistym powodem nie
chęci do zadania odcinkowego w 
postaci wydajności pracy. Podobnie 
jak i trudno jest wyrokować, na ile 
oceny te wypływają ze zbyt słabej 
roli bodźcowej zadania i z tenden
cji do wyznaczania, celów łatwiej
szych. Jedno jest jednak pewne. 
Bliższe przyjrzenie się temu zada
niu odcinkowemu w „URODZIE” 
nie tylko że zmusiło przedsiębior
stwo do głębokiego przewartościo
wania opinii o ogólnej sytuacji fa
bryki w przyszłym pięcioleciu, ale 
także do zastanowienia nad tym, 
czy nie należałoby poszukać innego 
punktu odniesienia w zakresie wy
korzystania czynników produkcji.

Sugeruje się, że tym punktem 
- odniesienia powinien być czas pra
cy maszyn i urządzeń. Wzrost bo
wiem wydajności pracy jest oczy- 
wiś":e’ uzależniony od wielu ele
mentów: od lepszej organizacji pra
cy, kwalifikacji kadr, dyscypliny, e- 
fektywnego czasu pracy maszyn itd. 
Ale równocześnie przy wysokim po
ziomie automatyzacji i mechaniza
cji procesów technologicznych, z 
czym mamy do czynienia w „URO
DZIE’’, jest on przede wszystkim 
wyznaczany przez optymalne wyko
rzystanie mechanicznych zdolności 
produkcyjnych. A poza tym nie tyl
ko nakierowuje on uwagę na jakość 
pracy określonych grup pracowni
czych (główny mechanik, energetyk, 
narzędziownia), ale również pozwa
la w o wiele większym stopniu kon
trolować operatywną pracą całego 
przedsiębiorstwa.

Argumentacja ta ma także i tę 
silną stronę, że szereg maszyn za
instalowanych w zakładzie to urzą
dzenia pochodzące z importu, dro
gie. I równocześnie jak dotąd nie 
najlepiej wykorzystane. Niektóre bo
wiem .maszyny, wskutek poważnych 
zmian technologicznych’ — dokona
nych nie z winy fabryki — stoją 
całkowicie bezczynnie i obciążają 
zakład swymi kosztami. Sądzi się 
więc, że nakierowanie zaintereso
wania na ten odcinek powinno nie 
tylko przynieść poważne zmniejsze
nie kosztów wytwarzania z punktu 
widzenia pracy uprzedmiotowionej,
ale także i pewien pośredni

stalić innego, wyższego i zróżnico- ’ wydajności pracy żywej.
wanego dla poszczególnych lat 
współczynnika korekty. Tak czy 
inaczej to podejście wymagałoby 
bardziej dogłębnego, i znajdującego 
się w możliwie obiektywnych rę
kach, przeanalizowania czy rzeczy
wiście sytuacja w fabryce jest taka, 
czy zadania stawiane przed przed
siębiorstwem w zakresie wydajnoś
ci pracy są „trudne”- lub też ..łat
we”, czy naprawdę trzeba stwarzać 
silne warunki bodźcowe.

*

Sama fabryka zaczyna się zasta
nawiać, czy w ogóle zadanie to do 
jej położenia pasuje. Myślenie bo
wiem na ten temat unaoczniło prze
de wszystkim, że stabilność warun
ków produkcyjnych stoi w „URO
DZIE” pod znakiem zapytania. Po 
pierwsze — zakład charakteryzuje 
się dość poważną rotacją asorty
mentową z uwagi na zmieniające 
się upodobania konsumentów, modę 
itd. Po drugie — dużo jest jeszcze 
poważnych niewiadomych w zakre
sie programu inwestycyjnego (nie-

wzrost

*

W tej chwili trudijo jest 
wyrokować, jaki konkretny 
przyjmie w „URODZIE”

jeszcze 
kształt 

zadanie

znany jest plan zakupu unikalnych .będzie możliwe.

konteneryzacji

MIECZYSŁAW MARCINIAK

włączenia Polski do międzynarodo
wego systemu kontenerowego.

Ale czy tylko dlatego jest to

związane z optymalnym wykorzy
staniem wyników produkcji. Nie u- 
lega jednak wątpliwości, że podda
nie pod dyskusję tego odcinka pra
cy przedsiębiorstwa — co wynikło 
z potrzeby konkretyzacji wskaźni
ków i zadań w nowym systemie 
bodźców — przynosi już pewne ko
rzyści. Zarówno bowiem- załoga, jak 
i kierownictwo przedsiębiorstwa we 
własnym, dobrze pojętym interesie, 
analizują nie tylko wszelkie za i 
przeciw takiemu lub innemu ustale
niu systemu zachęty materialnej, ale 
także zastanawiają się nad sytuacją 
fabryki, nad tym. w jaki sposób naj
lepiej usunąć istniejące słabości w 
organizacji pracy, przystępują do 
porządkowania ewidencji i informa
cji, zastanawiają się nad kosztami. 

- Mają bowiem świadomość, że bez 
dokładnego przebadania tych spraw 
osiąganie rzeczywistych efektów nie

STYCZNIA 1970 r. o 
godz. 21,23 na stacji 
Warszawa Główna — 
Towarowa zatrzymał się 
pociąg, który przy
wiózł towary z NRD.

■ Był to pierwszy, eksperymentalny 
pociąg kontenerowy w Polsce. Fakt 
ten należy odnotować jako moment 
przejścia z fazy badań i opracowań 
do konkretnego działania w kierun
ku wprowadzania na szerszą skalę 
konteneryzacji w naszym kraju-.

Podstawą współczesnej gospodar
ki jest kompleksowa mechanizacja 
i automatyzacja wszystkich proce
sów produkcyjnych. Stwierdzenie 
to w całości odnosi się także do 
procesów za- i wyładunku oraz do 
procesów przewozu ładunków w 
transporcie. Dotychczas mechaniza. 

Icja i automatyzacja operacji prze
ładunkowych rozwijała się W''każ
dym z rodzajów transportu (mor
skim, śródlądowym, kolejowym i 
samochodowym) niezależnie. Współ
działanie między tymi rodzajami 
transportu powoduje zwiększenie 
ekonomiczności prac przeładunko
wych oraz transportu ładunków 
szczególnie w handlu zagranicznym. 
Ogromne możliwości w tym zakre
sie daje wprowadzenie do transpor
tu kontenerów, które pozwalają na 
zwiększenie wielkości jednostek ła
dunkowych, a przez to zmniejsze
nie ich ilości. Że względu na eko
nomiczne korzyści, a także techni
czne trudności, w centrum zainte
resowania znalazł się proces prze
wozu ładunków w kontenerach du
żych (20-40-tonowych).

Współczesny kontener w- nowej' 
jego funkcji' stanowi nieznany; 
przednio element techniki transpor
tu. Przewozy kontenerowe z USA 
do Europy (i odwrotnie) zapocząt
kowane zostały na dużą skalę w 
1966 r. co pozwoliło uważać ten-tok 
za początek tzw. nowej, ery w że
gludze atlantyckiej. Ostatnie lata 
przynoszą dużą ilość opracowań i 
informacji dotyczących systemu kon
tenerowego. Określa się go niekie
dy jako rewolucję w transporcie. 
Obecnie nad konteneryzacją prowa
dzą badania przedstawiciele wszyst
kich ogniw transportu, wynika to 
z konieczności współpracy między 
nimi w tym procesie.

Wyniki tych badań . wykazują 
wyższość konteneryzacji nad inny
mi technikami transportu i już w 
tej chwili wydaje się być ona zja
wiskiem nieodwracalnym. Świadczy 
o tym szybki wzrost tonażu stat
ków kontenerowych,- postępujący 
proces przystosowywania portów, 
morskich do obsługi ładunków 
skontenerowanych, budowa urzą
dzeń i środków transportu wyma
ganych przy eksploatacji -kontene
rów no i oczywiście wzrost ilości 
ładunków przewożonych w konte
nerach.

Rozwój konteneryzacji na świecie 
postawił nasz kraj w sytuacji nie
jako wymuszonej. W ^szczególności

problem pilny, . że jesteśmy 
presją światowego systemu 
sportowego?

pod 
tran-

O rozwoju konteneryzacji prze
wozów powinien zadecydować ra
chunek ekonomiczny. Jednak prze
prowadzenie kompleksowego ra
chunku ekonomicznego efektywno
ści wielkiej konteneryzacji przed
stawia szereg zasadniczych trudno
ści.

Podstawową trudność. stanowi 
brak metody przeprowadzania ta
kiego rachunku w skali makroeko
nomicznej.,Drugą niemniej istotną 
trudność stanowi brak parametrów 
technicznych i eksploatacyjnych dla 
nowych maszyn, i urządzeń, które 
dotąd nie były stosowane ■ w Pol
sce. Podjęto więc próbę określe
nia efektywności ekonomicznej w 
tych ogniwach procesu przewozo
wego, ■ gdzie ze względu na stan 
wiedzy było to możliwe.

Z analizy przeprowadzonych obli
czeń wynika, że system kontene
rowy zapewnia wyższą efektywność 
przewozów . w porównaniu z syste
mem tradycyjnym. Jak. wykazują 
badania i wyniki,praktyki obcej,— 
efektywność ekonomiczna kontepe- 
ryzacji jest wprost,’a,na wet więęej 
niż wprost proporcjonalna do stęp-, 
nia jej masowości: i skoordynowa
nego udziału wszystkich rodzajów 
transportu oraz uczestników’ łańcu
cha transportowego. Stąd też'pod-

będą w przyszłej pięciolatce z wy
jątkiem .pewnych .urżądzeń. których 
uruchomienie produkcji w kraju by
łoby nieopłacalne.

Biorąc pod uwagę: obecną rSytuji- 
cję handlu zagranicznego' oraz u» 
względniając trend rozwojowy kón- 
teneryzacjl na świecie, .wymogi na
szych kontrahentów tranzytowych; i 
zarobkowy charakter naszej;-floty 
handlowej niezbędne wydaje :śię 
■wprowadzenie w PRL konteneryza
cji w dwóch etapach. Etap I wdra
żania KST obejmowałby okres przy
szłej pięciolatki. Tutaj ' proponuje 
się:

— uruchomienie przewozów • - w 
kontenerach w transporcie Morskim 
i lądowo-morskim dla obsługi, ła
dunków hz oraz przewozów tranzy
towych,

— uruchomienie tranzytowych :.re- 
lacji kontenerowych dla kierunków 
północ-południe i odwrbtnie poprzez 
porty morskie z wykorzystaniem 
między innymi żeglugi;promowej do 
krajów skandynawskich,

— uruchomienie międzynarodo
wych lądowych relacji kontenero
wych wg aktualnych potrzeb; hz,,

— uruchomienie podstawowych 
relacji lądowych wewnątrzkrajo- 
wych.

W następnym etapie obejmującym 
lata 1976—1980 należy .rozwijać 
przewozy kontenerowe w • relacjach 
lądowo-morskich oraz uruchomić 
przewozy wewhątrzkrajowe ;w- .zia- 
kresie 'wynikającym . z- niezbędnych 
potrzeb i rachunku ekonomicznego, 
opartego na wynikach doświadczeń, 
etapu I.

We wszystkich ogniwach .łańcucha 
transportowego zakładany ' program 
wymaga kosztownego i stojącego ha 
wysokim poziomie wyposażenia 
technicznego. U wszystkich ućzest-
ników tego łańcucha (nadawcy, od
biorcy, przewoźnicy," spedytorzy) — 
KST wymaga wprowadzenia' ;właś
ciwej, nowoczesnej organizacji...prą
cy i - koordynacji działania przy 
niezbędnej nowelizacji przepisów 
przewozowych, ’taryfowych,, .ubez
pieczeniowych i celnych.

Mimo wysokich makiadów- na 
wdrożenie KST (ną cały^progrąin 
potrzeba do'7 mld zł) jest on;opła
calny dla całej gospodarki, .narodo
wej, jak i dla poszczególnych ucze
stników systemu. Zmniejszanie, na
kładów pracy żywej, wzrost wvdajr 
ności pracy, przyspieszenie ooiegu 
materiałów, obniżką, nakładów na 
opakowania, zmniejszenie strat w 
transporcie, włączenie kontenery*do 
funkcji składowania- a’ także zwięk
szenie. atrakcyjności transportu to- 
w&róty w handlu zagranicznym • —

kręślanie. znaczenia konteneryzacji, 
jako czynnika .integracji, transportu 

. i gospodarki. nąródowej.Wszystkie 
kraje wysoko rozwinięte1 dysponują
ce ogromną ilością /środków prze. , ■ .- .
wozowych, dużymi możliwościami . oto główne, kry teria, u ;sau gospo- 
technicznymi i rfinąrisowymi. wpro- ńarki narodowej, 
wadzają i rozwijają bardzo inten
sywnie system wielkich kontene-
rów w przewozach lądowo-morskich 
i lądowych.

Wprowadzenie tego systemu o- 
pąrtego o wielkie kontenery 10, 20 
i 30-tónowe — znormalizowane za
leceniami Międzynarodowej Organi
zacji Normalizacyjnej (ISO), uznane 
zostało w grudniu 1969 r. przez Ko
mitet Wykonawczy RWPG za jedno 
z głównych zadań krajów socjali-
stycznych pa lata .1971-1975. Stała

Uwzględniając obecne trudności 
dewizowe związane z . importęm 
sprzętu oraz biorąc pod uwagę 
niezbędny okres na uruchomienie 
krajowej produkcji .podstawowych 
u rządzeń — ograniczono.. zakres koń - 
teneryzaćji na lata 1971—1975 do 
realnych; w danych .warunkach -.moż
liwości pokrycia finansowego.-Opar
to się przy tym -na możliwych do 
uruchomienia dostawach krajowych 
oraz ewentualnym .imporcie przede

______  / . , ' '.. ’ wszystkim z ‘krajów- socjahstycz- 
Komisja Transportowa RWPG, usta- nych. W efekcie uznano ■ za realne 

zabezpieczenie do, 1975 r. zdolności 
przewozowych wwysokości • co. naj -

liła jednolite, podstawowe -zasady 
techniczno-eksploatacyjne Kontene
rowego Systemu. Transportowego 
(KST), a projekt integracji krajów
RWPG zalecą szybkie przeprową-

mniej:
—dla transportu kolejowego 

2100- tyś. ton/rok (w. tym ok.- 150 
tys. ton/rok w tranzycie)',

— dla przewozów samochodowych 
— 3600 tyś.' ton/rok - (w tym ok.-130

dzenie prac wstępnych — tak, aby 
od 1973 r.. rozpocząć szerokie wdra
żanie • pociągów, kontenerowych, 
kontenerowych linii , żeglugowych i 
regularnych przewozów samochodo. - . - . _
wych. w przewozach wewnętrznych, tys. ton w relacjach bezpośrednich),

'w przewozach/ między. krajami —dla żeglugi moskiej 1100
RWPG oraz w kontaktach z kraja-
mi trzecimi..

— dla żeglugi moskiej 
tys. ton/rok.

Z wyjątkiem NRD; kraje socjali
styczne wychodzą dopiero ze sta- 

a.Wt. ban^u 
transportu morskiego. Juz obecnie- . ■ “Wx r ; . . .. . , .
powstają trudności w eksporcie 
polskich towarów na skutek tego, 
że nie dostarczamy ich w kontene
rach. Istnieje więc pilna potrzeba

Są to wielkości zabezpieczające 
postulaty; polskiego handlu zagra
nicznego (obroty ok. 500 tys. - ton 
rocznie)' oraz tranzytu lądowo-mor-ineniuw rvox. um o . . ■ . . ■. 1

lat eksploatuje regularóe linie kon- ornego, obsługiwanego własnym ta- 
tenerowe " kólejowo - samochodowe, borem (ok. 200 tys. ton rocznte). 
realizując kompleksowy program Liczono się z tym, ze może wystą- 
rekoństrukcji gospodarki ’ i trans- Pic większe zapotrzebowanie pa 
portu opracowany i zatwierdzony usługi tranzytowe, pokrywane jed- 
urżez KC. SED i rząd. Aktual- nak obcymi kontenerami i taborem, 
nie czynnych Jest w NRD już 8 Prócz tego ; postulowane. wielkości 
stacji''kontenerowych,.uruchomienie dają podstawę ■wyjściową dla szyb- 
pięciu dalszych przewiduje się w kiego . rozwoju KST po 1975 r. 
najbliższym okresie. Dopuszczono do Zabezpieczenie powyższych, zdolności 
odprawy kontenerów 22 punkty po. przewozowych wymaga dostaw kon- 
mocnicze. Rozwinięto produkcję tenerów i sprzętu oraz nąkladów na 
kontenerów i sprzętu dla KST. roboty budowlanormóntaźowe, za- 

. : , \ .. ... piecze naukowo-techniczne, nowe
, N®. tle rozwoju konteneryzacji uruchomienia w przemyśle itd. Po- 
krajach wysokouprzemysłowionyc trzeby te zbilansowano w oparciu 
(w tym m. in. NRD)- osiągnięcia -■ - - . .. .
krajowe są wyjątkowo skromne.

Zakupiono' za granicą 100 ; szt. 
kontenerów, uniwersalnych 20-tono- 
wych, które weszły do eksploatacji 
w'PLO dla relacji Gdynia — Nowy 
Jork. Wykonano szereg prób stu
dialnych i w zakresie dostosowania 
portów i floty do Wielkiej kontene
ryzacji, czego podsumowaniem jest 
program rozwoju konteneryzacji i 
paletyżacji w transporcie wodnym 
w latach .1971-1975 i dalszych.

” W resorcie komunikacji wykona
no szereg studiów oraz rozpoczę
to . adaptację organów kolejo
wych do przewozu kontenerów 20- 
tonowych, wytypowano stacje do 
odprawy wielkich ; kontenerów,-for
mułujące zakres niezbędnych inwe
stycji dla ich uruchomienia. Rozpo
częto również prace śtudialnb-pro- 
jektowe w 'przemyśle ciężkim w -za
kresie uruchomienia produkcji wiel
kich kontenerów uniwersalnych, 
wagonów-platform do ich przewozu 
oraz> urządzeń do przeładunku tych

o zakładane technologie -- wzoro
wane na już wypróbowanych wzo
rach obcych.'

' Rozruch systemu kontenerowego 
— jak już wspomniano — pociąga 
za sobą poważne koszty, ale Inwe
stycje w tej dziedzinie są wyjątko
wo rentowne, niezależnie odętego, 
że są po prostu koniecznością. Ża
den rozwinięty; kraj nie może dziś 
uciec od konteneryzacji, podobnie 
jak nie -ma ucieczki przed automa
tyzacją czy komputerami. Mogą cp
najwyżej powstać dotkliwe opóźnie
nia, których odrobienie może okazać 

jeszcze bardziej kosztowniejsze.się
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Ukazał się trzeci tom „Annales 
Universitatis Mariae Curie Skło
dowska sectio H., Oeconomia", za
wierający kilkanaście . opracowań 
dotyczących przede wszystkim ak
tualnych problemów rolnictwa wo
jewództwa lubelskiego. Oto spis tych 
artykułów: A. Woś — Opłacalność 
produkcji rolniczej w ocenie chło
pów; J. Turowski —Czynniki psy
chospołeczne przenikania postępu 
technicznego do wsi i rolnictwa; Z. 
Adamowski— Koszty, ceny i ren
towność usług mechanicznych w 
rolnictwie polskim; W. Kwiecień — 
Próba reorganizacji struktury pro
dukcji gospodarstwa rolniczego me
todą planowania programu; A. Woś 
i S. Ogrodnik — Delimitacja rejo
nów w obszarze Kanału Wieprz- 
-Krzńa; S. Ogrodnik — Poziom i 
struktura pieniężnych przychodów 
rolników w puławskim rejonie u- 
przemysławianym i w obszarze Ka
nału Wieprz-Krzna; A. Pakuła — 
Procent i renta w rachunku ekono
mi cznjmo; S. Kosiński — Z proble
mów adaptacji społeczno-zawodo-

Annales 
UMCS

wej młodych rolników; J. Zalewa 
— Wybrane zagadnienia rozwoju 
przemysłu rolno-spożywczego w 
województwie lubelskim; J. Duda 
— Magazyny zbożowe Towarzystwa 
Rolniczego Hrubieszowskiego prze
żytkowa forma pomocy gospodar
czej w XIX w.

Przykładowo chcielibyśmy zwró
cić uwagę na artykuł A. Wosia pt. 
„Opłacalność produkcji rolniczej w 
ocenie chłopów”. Zawiera on wyni
ki ankietowych badań motywacyj
nych przeprowadzonych na terenie. 
województwa lubelskiego.

Badania wykazały, że w ostat
nich latach nastąpiło poważne roz
proszenie opinii w sprawie najbar
dziej opłacalnych kierunków pro
dukcji oraz że zmniejszyło się zna
czenie produkcji zwierzęcej, a zwła
szcza trzody chlewnej. Na czoło wy
suwają się obecnie kontraktowane 
produkty roślinne. Przyczyn tych 
zmian należy upatrywać w licznych 
korektach cen na produkty rolnicze, 
które miały miejsce w ciągu ostat
nich lat. Wyniki badań dowodzą, 
że producenci rolni poprawnie i 
stosunkowo szybko reagują na bodź
ce ekonomiczne. Wnosić stąd moż
na, że stopień mobilności czynni
ków wytwórczych w indywidualnej 
gospodarce chłopskiej oraz możli
wości przestawień strukturalnych są 
duże.

Jednym z bardzo istotnych prob
lemów jest zagadnienie opłacalnoś
ci produkcji trzody chlewnej. Bada
nia wykazały, że przed rokiem 1986 
nastąpił spadek atrakcyjności cho 
wu trzody chlewnej, przy czym zna
lazło to wyraz nie tylko w opiniach 
chłopów, ale także i w ich decy
zjach produkcyjnych. Jak wykaza
ły późniejsze badania, przeprowa
dzone w roku 1969, pod wpływem 
zmian cenowych oraz polepszenia 
się sytuacji paszowej, wzrósł poka
źnie odsetek respondentów pozyty
wnie oceniających opłacalność cho
wu trzody i w związku z tym za
znaczył się wyraźnie rosnący trend 
pogłowia.

W toku badania ankietowego sta
rano się ustalić: czy producenci 
rolni prowadzą rachunek opłacalno
ści trzody chlewnej, jakie elementy 
uwzględniają w tym rachunku i czy 
podejmują decyzję na tej podsta
wie. Dane zawarte w kalkulacji o- 
płacalności pozwoliły wyodrębnić 
dwa modele żywienia świń: pierw
szy, ziemniaczano - zbożowy i dru
gi, zbożowo - ziemniaczany. Z ana
lizy danych wynika, że występuje 
zjawisko substytucji zboża przez 
ziemniaki. Coraz większa liczba go
spodarstw stosuje postępowe pod 
względem technicznym metody ży
wienia osiągając większą niż ogól 
gospodarstw efektywność spasania. 
Badania wykazały, że w kalkulacji 
opłacalności trzody chlewnej prze
ważająca część respondentów u- 
względnia średnie roczne, a nie se
zonowe ceny pasz.

Szczegółowa analiza kalkulacji o- 
placalności produkcji prowadzi au
tora do ważnego teoretycznego uo
gólnienia. Dane wskazują na da
leko posuniętą komercjalizację rol
nictwa i utrwalanie się w gospodar
ce chłopskiej nowych podstaw kal
kulacji. Chłop zaczyna liczyć swo
ją pracę, ponieważ w rolnictwie 
przestaje ona być czynnikiem wol
nym, mającym zerową lub bardzo 
niską cenę względną. Z drugiej stro
ny, powstanie alternatywnych mo
żliwości zarobku poza rolnictwem 
tworzy podstawy waloryzacji pracy, 
tj. nadanie jej pewnej ceny (miarą 

• jest dochód jednostkowy z pracy 
poza rolnictwem).

Czytelnicy interesujący się pro
blemami rolnictwa sięgnąć powinni 
do tego niewątpliwie interesujące
go wydawnictwa Uniwersytetu Marii 
Curie-Sklodowskiej w Lublinie.

A. P,
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Zalety i wady szkolenia wewnątrzzakładowego

Istnieje ścisła współzależność po
między pomyślną realizacją zadań 
gospodarczych a stałym wzrostem 
poziomu wiedzy i kwalifikacji za
wodowych pracowników. W unowo
cześnianiu i intensyfikacji naszej 
gospodarki wzrost wiedzy ogólnej 
i kwalifikacji zawodowych pracow
ników odgrywa coraz ważniejszą 
rolę.

Ogół pracujących uzupełnia kwa
lifikacje zawodowe w ramach szkol
nictwa dla pracujących i doskonali 
je w ramach szkolenia wewnątrz
zakładowego. Szkolenie wewnątrzza
kładowe stało się obecnie powszech
ną formą dokształcania i doskonale
nia form. Wagę tego zagadnienia 
podkreśliła CRZZ poświęcając dwa 
ze swych plenarnych posiedzeń za
daniom związków zawodowych w 
dalszym rozwoju i podnoszeniu efek
tywności szkolenia wewnątrzzakła
dowego (XIV Plenum CRZZ z 14— 
—15.IX.1965 oraz IV Plenum z 27.1. 
1968 r.).

Kontynuując i inicjując dalsze 
prace nad usprawnieniem organiza
cji, planowania i finansowania szko
lenia wewnątrzzakładowego CRZZ 
w porozumieniu z KNiT, ZMS, NOT 
i PTE rozpisała w połowie ub. ro
ku konkurs pod hasłem „Jak roz
wijać i doskonalić szkolenie wew
nątrzzakładowe". Celem konkursu 
było uzyskanie propozycji, opinii, 
poglądów działaczy związkowych, 
oświatowych i społecznych, pracow
ników L kierownictwa zakładów prą
cy na tennt aktualnego stanu oraz 
możliwości dalszego rozwoju wszel
kich form dokształcania i doskona
lenia zawodowego w ramach szko
lenia wewnątrzzakładowego.

Konkurs cieszył się dużym zainte
resowaniem różnych środowisk, któ
re zajmują się organizacją szkolenia 
wewnątrzzakładowego. Nadesłano 
123 prace indywidualne i zbiorowe 
z szeregu zakładów pracy, z prze
mysłowych ośrodków szkoleniowych, 
ośrodków szkolenia kadr, z kół za
kładowych NOT. PTE, od działaczy 
organizacji młodzieżowych ZMS i 
ZMW, od działaczy związkowych, o- 
światówych i społecznych, wielu sto
warzyszeń naukowych i technicz
nych.

Najczęściej poruszanym tematem 
były "zalety i wady dotychczasowe
go systemu organizacji i programo
wania szkolenia wewnątrzzakłado
wego. Krytyczne uwagi dotyczyły 
metod planowania i finansowania 
szkolenia wewnątrzzakładowego oraz 
koordynacji działalności szkolenio
wej na terenie zakładu pracy.

Wiele wypowiedzi koncentrowało 
się też wokół problemów wpływu 
szkolenia wewnątrzzakładowego na 
poprawę organizacji pracy i pro
dukcji, na podnoszenie wydajności 
pracy, na rozwój wynalazczości i 
racjonalizacji, na podnoszenie ogól
nego poziomu kultury zawodowej 
(technicznej, ekonomicznej, prawnej 
i organizacyjnej) w zakładach pra
cy.

Nie sposób w tym miejscu omó
wić wszystkich tych wypowiedzi. 
Ograniczymy się więc do pierwsze
go z tematów, do pozostałych wró
cimy w następnych numerach cza
sopisma.

*

Według szacunkowych danych na 
kursach zawodowych w ramach 
szkolenia wewnątrzzakładowego pod
nosi swoje kwalifikacje około 3 min 
osób. Nie ma dziś zakładu pracy, 
który nie doceniałby tego, że stałe 
podnoszenie poziomu wiedzy i kwa
lifikacji zawodowych w ramach 
szkolenia wewnątrzzakładowego 
przyczynia się do zwiększenia efek
tywności pracy załóg, wyzwalania 
pomysłowości i inicjatywy pracow
ników. w usprawnianiu organizacji 
produkcji, poprawy jej jakości i no
woczesności.

Ekonomista nr 2/1970
W nowym, drugim w tym roku 

numerze „Ekonomisty" WIKTOR 
HERER zamieszcza artykuł pt. Wy
bór tempa spadku zatrudnienia rol
niczego i tempa wzrostu zatrudnie
nia w przemyśle. Autor zajmuje się 
sprawą porównania przyczyn różnic 
w tempie wzrostu wydajności pra
cy między Polską i krajami rozwi
niętymi Europy Zachodniej, zdol
nościami absorpcji siły roboczej po
chodzącej z rolnictwa przez sektor 
pozarolniczy, zależnościami między 
intensywnym rozwojem przemysłu 
i zmianami zatrudnienia w rolnic
twie, a także — planowaniem roz
miarów migracji rolniczej.

Zaprezentowane przez autora roz
ważania zwracają uwagę „...na po
trzebę określonych badań porów
nawczych kosztów substytucji pracy 
w rolnictwie i sektorze pozarolni
czym. Na podstawie odpowiednich 
analiz' porównawczych możliwe jest 
zrealizowanie określonych progra
mów optymalizujących strukturę 
inwestycji substytucyjnych z punktu 
widzenia kryteriów minimalizacji 
nakładów na zwolnienie jednostki 
siły roboczej w gospodarce narodo
wej.

I Należy jednak zwrócić uwagę, iż

„Zaletą obecnego systemu organi
zacji i programowania szkolenia 
wewnątrzzakładowego — pisze M. 
Wiek z Rybnika — jest: objęcie 
szeroką działalnością zarówno pra
cowników fizycznych jak i dozoru 
technicznego, wyjście ze stanu złej 
psychozy zakładowej, gdzie szkole
nie byłe uważane za piąte koło u 
wozu, wychodzenie naprzeciw naj
pilniejszym zadaniom szkoleniowym 
jak np. szkolenie nowo przyjętych 
pracowników. Zewnętrznym wyra
zem efektów szkolenia wewnątrzza
kładowego jest poprawa organizacji 
produkcji, podniesienia wydajności 
pracy, a przede wszystkim jakości 
wyrobów".

„Jakość jest dobitnym miernikiem 
kwalifikacji załogi — pisze mgr inż. 
Bernard Rawluk z MERINOTEXU — 
Toruńskiej Przędzalni Czesanko
wej — w wyniku szkolenia wew
nątrzzakładowego prowadzonego u 
nas w okresie ostatnich kilku lat 
znacznie poprawiła się jakość pro
dukcji. Wykonanie produkcji goto
wej w I gat. wynosiło w 1967 r. 
80%, a za drugie półrocze 1968 r. — 
82.5°/o. Ilość uznanych przez nas re
klamacji odbiorców wynosiła śred
nio w 1968 r. 3.4%. z tendencją ma
lejąca w ostatnich miesiącach (I kw. 
— O,8°/o, II kw. — 1,7%, III kw. — 
0,6%, a w październiku 1969 r. — 
0,4%)“.

Zdaniem B. Rawluka takie osiąg
nięcia były możliwe dzięki syste
matycznemu szkoleniu załogi. Odby
wało się ono w różnych formach i 
postaciach. Zalicza się do nich rów
nież różnego rodzaju „olimpiady o 
tytuły najlepszego mistrza w branży, 
w resorcie itd. Należą do nich „roz
grywki" o nagrodę i dyplom dyrek
tora zjednoczenia lub ministerstwa. 
Do szkoleń przeprowadzonych w za
kładzie pracy włącza się w „Meri- 
nofexie" wszelkiego rodzaju konkur
sy polegające na połączeniu szkole
nia z przygotowans-mi testami py
tań dostosowanych do specyfiki pra
cy poszczególnych oddziałów pro
dukcyjnych bądź usługowych. 
Pierwszy etap takich eliminacji 
konkursowych odbywa się na sta
nowiskach roboczych, a dalej na 
szczeblu oddziałów i wydziałów 
produkcyjnych itd.

Inny z kolei uczestnik konkursu 
— mgr Stanisław Kędzierski — 
przedstawiaj ąo .-problem efektywnoś
ci kształcenia robotników z punktu 
widzenia wymagań jakości produk
cji, powołuje się , na wvniki badań 
Branżowego Ośrodka Szkolenia Za
wodowego ZPWO prowadzonych na 
temat efektywności kształcenia ro
botników na kursach wewnątrzza
kładowych oraz w zasadniczych 
szkołach zawodowych. Badaniem ob
jęto 67 robotników wydziałów od- 
leyni.

Przytoczone wyniki pozwalają uz
nać, że robotnicy wykwalifikowani 
powodują mniej braków produkcyj
nych . niż robotnicy przyuczeni bez 
ukończonego wykształcenia podsta
wowego. Niezależnie od ooisanych 
badań wpływ przygotowania zawo
dowego na poziom jakości produk
cji potwierdza także siła korelacji 
miedzy poziomem kwalifikacji ro
botników a noziomem jakości pro
dukcji. Wsnółczynnik korelacji wy
nosi tu 4- 0.36.

Wśród wielu wypowiedzi, które 
podkreślały zalety szkolenia wew
nątrzzakładowego znalazły się rów
nież głosy ludzi młodych:

„Pracuje zaledwie od dwóch lat — 
pisze Halina Michnikowska z II 
Oddziału Miejskiego NBP w Ko
szalinie — toteż wypowiedź moja 
będzie przede wszystkim głosem 
szkolącego się, a w mniejszym stop
niu współorganizatora szkolenia. O 
podjęciu przeze mnie pracy w II 
Oddziale Miejskim NBP w Kosza
linie zadecydował kontakt utrzymy
wany przez Bank ze szkoła". Da
lej następuje wyliczenie kolejnych 

w żadnej chyba dziedzinie realiza
cja programu optymalizacji — z 
punktu widzenia kryteriów ekono
micznych — nie natrafia na tak 
znaczne ograniczenia pozaekono
miczne, jak optymalizacja struktury 
inwestycji substytucyjnych. Kryte
rium minimalizacji nakładów na 
jednostkę zwolnionej siły roboczej 
nie może stanowić kryterium jedy
nego.

Rozmiary procesów substytucyj
nych w sektorze rolniczym określa 
cały szereg czynników pozaekono
micznych, takich jak:

— konieczność zmniejszenia ucią
żliwości pracy rolnika,

— konieczność skracania nadmier
nie długiego dnia pracy w rolnic
twie,

— konieczność przeciwdziałania 
ujemnej selekcji przy wyborze za
wodu rolnika.

O podziale inwestycji substytucyj
nych musi decydować cały zespól 
kryteriów ekonomicznych i pozaeko
nomicznych. Planista centralny po
dejmujący decyzje o strukturze za
trudnienia i inwestycji będzie mu- 
siał brać pod uwagę dążenia migra
cyjne młodych rolników, które przy

(Wyniki konkursu)
MARIAN SOCHA

etapów szkolenia w czasie stażu pra
cy, szkolenie indywidualne i zbio
rowe. ... „Stwierdziłam, że owo sta
łe doszkalanie staje się przyzwycza
jeniem. Z czasem odczuwa się bo
wiem niedosyt wiedzy. Szybki po
stęp w dziedzinie ekonomicznej, 
zmiany w metodach zarządzania i 
finansowania powodują, że luka w 
przyswajaniu sobie wiadomości i 
zmian jest szybko sprawdzalna. 
Sprawdzalna nie tylko dla kierow
nictwa, ale również w odczuciu 
własnym".

Można by tu przytaczać wiele wy
powiedzi wskazujących na rolę, ran
gę, korzyści i zalety szkolenia wew
nątrzzakładowego. Nadesłane prace 
mają dużą wartość poznawczą po
głębiającą rozeznanie w dziedzinie 
szkolenia wewnątrzzakładowego ja
ko ważnej formy podnoszenia kwa
lifikacji zawodowych pracujących. 
Ale przypatrzmy się też tej drugiej 
słabej stronie wewnątrzzakładowego 
szkolenia.

Adam Pokorski z Bystrzycy 
Kłodzkiej tak pisze: „...Jedną z wad 
szkolenia wewnątrzzakładowego, to 
nadmiar szkolenia różnego typu. 
Pomimo najlepszych chęci organiza
torów nic z tego nie wychodzi, bo 
jedni drugim przeszkadzają... A 
każdy organizator szkolenia w zak
ładzie pracy stara się uzasadnić, że 
jego szkolenie jest najważniejsze. 
Nie poradzi nic na to komórka do 
spraw szkoleniowych... chociaż ma 
ona opracowany plan i harmonog
ram szkolenia. Przychodzi odgórne 
zalecenie, że należy przeszkolić pra
cowników w określonej dziedzinie 
i... cały plan bierze w łeb. Mimo 
wprowadzenia stopni szkolenia (po
ziom niższy, średni , wyższy) nie 
przestrzega się zasady, że warun
kiem uczestnictwa na kursie wyż
szego stopnia jest ukończenie z wy
nikiem pomyślnym kursu niższego 
stopnia. Utrudnia to prowadzenie za
jęć wykładowcom, którzy w takich 
przypadkach mają olbrzymie trud
ności z dostosowaniem wykładów do 
poziomu słuchaczy".

Wadą szkolenia wewnątrzzakłado
wego jest zatem brak należytej ko- 
ordvnacji.

Również sprawa doboru wykła
dowców nie jest odpowiednio ure
gulowana. Wykładowcą może być 
praktycznie każdy, kto podpisze u- 
mowę, a rezultaty takiego stanu 
rzeczy często bywają opłakane.

„W ogóle pierwszorzędnym prob
lemem — pisze Ryszard Smaga z 
Wrocławia — jest właściwa obsada 
personalna pracowników zajmują
cych się szkoleniem wewnątrzzakła
dowym. Kiedyś w energetyce nada
wano tym ludziom tytuł inżyniera 
szkolenia. Obecnie tytuł inspektora 
czy organizatora szkolenia nie przy
nosi ujmy, ale też nie popłaca z 
różnych względów. Nauczyciele nie 
cieszą się popytem, bo w przekona
niu dyrekcji zakładów łatwiej się 
porozumieć z technikiem lub inży
nierem w kwestiach technicznych 
występujących w problematyce 
szkoleniowej niż z nauczycielem 
Nauczyciela zatrudnia się wtedy, 
gdy brak na takie stanowisko tech
nika. Czy słusznie?"

Zdarzają się wypadki, że gdy 
technik czy inżynier „nawali" w 
produkcji, to go dala do szkolenia 
zawodowego. Bo z góry wiadomo, 
że jak tutaj nie wykona planu — 
to nie będzie żadnej tragedii..'.

Niedomaganiem jest również to, 
że w szkoleniu wewnątrzzakłado
wym za mało — lub wcale — nie 
korzysta się z pomocy naukowych, 
środków audiowizualnych przyspie
szających procesy nauczania. „A 
przecież mamy niemałe osiągnięcia 
w produkcji pomocy naukowych i 
aparatury audiowizualnej" — pisze 
Ryszard Wrzesień z Sosnowca.

O tym, że pomoce naukowe są 
niezmiernie ważnym narzędziem 
pracy dydaktycznej w szkoleniu 

puszczalnie będą kreować na wsi 
wysoki popyt na pracę przemysło
wą przekraczający poziom podaży 
tej pracy wynikający z optymaliza
cyjnych rachunków. Dlatego też 
jednym z ważnych elementów re
gulowania struktury zatrudnienia 
musi być planowanie odpowiednich 
przedsięwzięć wyrównujących wa
runki życia wsi i miasta, podnoszą
cych atrakcyjność zawodu rolnika. 
Konieczne bedzie działanie w kie
runku przybliżenia popytu na pra
cę przemysłową do pozioma wyni
kającego z rachunków optymaliza
cyjnych."

*

Prócz tęgo numer zawiera m. in. 
następujące artykuły: JERZY MA- 
ŻYS — Kapitalochłonność produkcji 
w Polsce, KLEMENS PIOTROWSKI 
— Płaca ruchoma jako narzędzie za
rządzania, JOZEF OLENSKI, HELE
NA OTTO — Zastosowanie modelu 
programowania kształcenia kadr, 
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI — Ko
rzyści skali produkcji w przedsię
biorstwie przemysłowym i MIECZY
SŁAW MIESZCZANKOWSKI — O 
stadiach rozwoju kapitalizipu. K.S. 

wewnątrzzakładowym — pisze nie
jeden uczestnik konkursu. „Pomoce 
naukowe — pisze G. Prengel z No
wego n. Wisłą — powodują zbliże
nie słuchacza- do poznawanej rze
czywistości, do rzeczy, zjawisk i 
procesów w sposób wizualny, przez 
obrazy i w sposób słuchowy przez 
dźwięki oraz aktywizują spostrzega
nie, myślenie wyobrażeniowe i po
jęciowe, a także budzą motywy u- 
czenia się przez wywoływanie zain- , 
teresowania dla przedmiotu pozna
nia i wreszcie służą do rozwiązywa
nia problemów, jako główne źródło 
poznania i jako środek zweryfiko
wania przewidywań, wyobraźni, po
jęć itd.".'

*

Trzeba przyznać rację opiniom u- 
czestników konkursu, że przygoto
wanie kwalifikowanych kadr w za
kładach pracy na kursach zawodo
wych często odbywa się doraźnie i 
bezplanowo, a obecnie obowiązujące 
taryfikatory kwalifikacyjne w więk
szości przypadków nie uwzględnia
ją wymagań dla określonych stano
wisk roboczych. Brak jest odpowie
dniej metodologii planowania kurso
wego. przygotowywania kadr dla po
trzeb przedsiębiorstwa i branż w po
wiązaniu z zadaniami produkcyjno- 
-usługowymi przedsiębiorstw oraz 
rozwojem szkolnictwa zawodowego.

Z uwagi na brak koordynacji 
szkolenia kursowego ze strony 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i mini
sterstw, daje się zauważyć nadmier
ne rozproszenie sił i środków za
równo materialnych jak i kadro
wych, co wpływa na niski poziom 
i małą efektywność kursów. Zbyt 
duża ilość i różnorodność przepisów 
regulujących zasady organizacji, 
prowadzenia i finansowania kurso
wego szkolenia zawodowego, jak 
również nie . odpowiadające aktual
nym potrzebom stawki wynagrodzeń 
za prowadzenie zajęć i opracowywa
nie programów — utrudniają po
zyskiwanie wysoko kwalifikowa
nych kadr specjalistów (inżynierów, 
techników, ekonomistów, prawni
ków) i pracowników naukowych do 
doskonalenia kadr .pracowniczych. 
Niewłaściwy system finansowania 
szkolenia kursowego, dopuszczający- 
możliwość : pokrywania : kosztów 
szkolenia „z.- różnych źródeł (bezoso
bowy fundusz plac, środki pózaope- 
racyjne, limity stawek na kursy zle-. 
cane) powoduje wiele trudności — 
rozproszenie środków finansowych, 
wzrost kosztów kursów, niewłaściwe 
wykorzystywanie środków finanso
wych.

Dotychczasowy system szkolenia 
kursowego nie zapewnia- drożności 
pomiędzy przyuczeniem do wykony
wania określonej -pracy a dalszymi 
etapami szkolenia do zdobycia za
wodu, aktualizacji wiedzy L dosko
nalenia kwalifikacji, zgodnie z wy
maganiami nowoczesnej organizacji 
pracy i postępu technicznego. Prog
ramy szkolenia zawodowego nie uw-. 
zględniają częstokroć wiadomości, 
niezbędnych do opanowani^ wiedzy 
i umiejętności w określonej specjal
ności, są przestarzałe, często niejed
nolite pod względem wymagań kwa
lifikacyjnych dla tych samych za
wodów i specjalności.

Programy szkolenia kursowego za
kładają różną ilość godzin naucza
nia i czas trwania nauki na kursie 
dla tego samego zawodu i nie uw
zględniają często, zwłaszcza w pro
gramach dla robotników, niezbędnej 
wiedzy ekonomicznej z zakrpsu or
ganizacji pracy i działalności przed
siębiorstwa oraz bezpiecznych i hi
gienicznych warunków pracy.

Istnieje duża dowolność w orga
nizacji '— programowaniu, finanso
waniu kursów zawodowych, co ob
niża ich poziom i efektywność oraz 
powoduje rozproszenie wysiłków, 
dublowanie i niezdrową rywalizację. 
Do nieprawidłowych zjawisk należy 
również komercjalizacja przedsię
wzięć szkoleniowych przez stosowa
nie nadmiernie wysokich opłat za 
szkolenie kursowe, pokrywanych 

Zakład Aparatury Pomiarowo-Regulacyjnej 
"ENERGOPOMIAR" 

Wrocław, ul. Sienkiewicza 52/34 
przyjmie od zaraz 
wszelkie prace
NA NAWDARKĘ TOROIDALNĄ TYPU RW4I.
Dane techniczne maszyny:
• obroty silnika 2600 obr/min.
O minimum 0 cewki’ — 40'mm
O 0 drutu bez izolacji od 0,2 do 1 min.

często przez robotników i osiąganie 
nieuzasadnionych zysków.

*
W świetle wyników konkursu wy- 

daje się, że niezbędne jest powoła
nie w zakładach pracy służb szko
leniowych. Służby te powinny speł
niać trzy podstawowe zadania:

— planowanie i organizowanie 
kształcenia, dokształcania i dosko- 
nalenia kadr w powiązaniu z za-, 
daniami produkcji, postępu tech
nicznego i rozwoju zakładu;

— stwarzanie warunków do ko
ordynowania wszystkich poczynań 
kształceniowych w zakładzie pracy;

— wpływanie na rozwój, poziom 
i efekty szkolenia zawodowego, ra
cjonalne gospodarowanie środkami 
finansowymi, przeznaczonymi na ten 
cel oraz na właściwe wykorzystywa- j 
nie wykładowców, instruktorów i, 
nauczycieli.

Potrzebne jest też udoskonaleń’2 
systemu szkolenia wewnątrzzakła
dowego jako powszechnej formy do
kształcania i doskonalenia zawodo
wego załóg. Dotyczy to zwłaszcza 
właściwej organizacji tego szkolenia, 
programów nauczania oraz kadr pe
dagogicznych.

Należałoby- postulować doskonale
nie taryfikatorów kwalifikacyjnych, 
systemów płac, premii i nagród w 
kierunku coraz pełniejszego uw
zględniania w nich kwalifikacji pra
cowników i ich wykorzystania w 
procesie pracy. Pożądane byłoby 
wprowadzenie książeczek kwalifika
cyjnych dla robotników jako pod
stawowego dokumenty stwierdzają-' 
cego przebieg i staż pracy oraz kwa
lifikacje zawodowe.

Niezbędne jest zatwierdzanie przez 
samorząd robotniczy wspólnie z ad
ministracją' zakładów pracy, planów; 
przygotowywania i doskonalenia' 
kadr wykwalifikowanych, zgodnie z 
potrzebami przedsiębiorstw. Rady 
robotnicze wspólnie z kierownict
wem zakładów pracy powinny doko
nywać analizy poziomu kwalifikacji 
załóg i ustalić zadania zmierzające 
do poprawy struktury kwalifikacyj
nej załóg zgodnie z aktualnymi per
spektywicznymi zadaniami produk
cyjnymi i usługowymi:

Dotychczasowe ustawienie służb 
szkoleniowych W schemacie prgani-. 
zacyjnym przedsiębiorstw jest 'riie- 
jednolitó:* Tjr ikó’ "w 'nielicznych . ża- 
kładach utworzono 'shmodżiblrie stą-<: 
nowiska, a nawet działy szkolenia, 
co ńadaje zagadnieniom szkolenio
wym określoną rangę.

„Przejście z ekstensywnych na in
tensywne formy gospodarowania,. 
mobilizacja rezerw — pisze Ewa 
Dziubińska z Mysłowic — wymaga-- 
łyby takiego ustawienia organiza
cyjnego, które nadawałoby sprawom 
ludzkim odpowiednie znaczenie i 
stawiało je w centrum uwagi kie
rownictwa. Praca tych pionów o- 
pieralaby się o rozeznańie potrzeb 
ludzi pracy oraz ich motywacji, z 
drugiej zaś strony realizowałyby one 
wychowawczą role przedsiębiorstwa: 
socjalistycznegó. W skład tego pio
nu wchodziłoby także szkolenie we
wnątrzzakładowe."

„Dobrze jest tam, gdzie dyrekcja 
zakładów pracy czy zjednoeżenie 
widzą potrzebę szkolenia i płynące 
z tego tytułu korzyści dla zakładu 
pracv —nisze Jan Ry^ka.' kierow
nik Ośrodka Szkolenia Zawodowego 
Zjednoczenia Budownictwa Górni-: 
czego przy PGR w Mysłowicach. — 
Gorzej jest tam. gdzie z różnych 
przvczyn bazy takiej stworzyć nie: 
można. Trudno sobie wyobrazić ja
kakolwiek działalność szkolenia bez 
sal wvkladowvch. bez pomory nau
kowych, bez stałej kadry wykładow
ców."

Reasumując wvpaida styderdżić. 
że krytyczna ocena dotychczasowych 
braków w systemie szkolenia Wew
nątrzzakładowego wynika z nowej , 
funkcji i' roli, jaką powinno ono 
spełniać w chwili obecnej i W przy- . 
szłości. Chodzi głównie o to. by 
szkolić na miarę potrzeb dvktowa- 
nych rewolucją naukowo-techniczną : 
i potrzebami społeczeństwa.

0 0 drutu nawojowego 
0,15. 0.3, 0.6, 0,5, 1 mm
9 0 przekroju pierście
nia — 20 mm
P 0 zewnętrzna cewki 
— 150 mm,
Wszelkich informacji 
dotyczących przyjmowa
nia zleceń udziela kie
rownik Przygotowania 
Produkcji, telefon 286-71 
wewn. 10.
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PRZYJĘCIA ZAMÓWIENIA 
NIE OPARTEGO 

NA ROZDZIELNIKU

B
ILANS mocy l zdolnoś
ci produkcyjnej opraco
wany w oparciu o 
asortymentowy plan 
produkcji jest .podstawą 
do programowania wy

zwalania rezerw w dowolnych prze
działach czasu.

W odniesieniu do ustalonych i za
twierdzonych zadań produkcyjnych 
powstaje plan przedsięwzięć organi
zacyjno-technicznych i inwestycyj
nych jako integralna część progra
mu rozwoju zdolności produkcyj
nych i wyzwalania rezerw. Realiza
cja programu przedsięwzięć organi
zacyjno-technicznych warunkuje o- 
siągnięcie zaplanowanych efektów 
w zakresie usunięcia wąskich i sze
rokich przekrojów produkcji, 
zmniejszenia pracochłonności jed
nostkowej wyrobów w układzie de- 
taloopetacji, poprawy organizacji 
procesów produkcyjnych, zwiększe
nia stopnia Wykorzystania stano
wisk prdcy itp., a w konsekwencji 
zmniejszenia kosztów własnych.

Jednym z podstawowych warun
ków osiągnięcia zamierzonych efek
tów w zakresie wyzwalania rezerw 
jest właściwa organizacja służb pro
wadzących przedmiotowe badania 
oraz organizacja prac związanych z 
obliczaniem zdolności i rezerw pro
dukcyjnych i opracowywaniem oraz 
realizacją programów wyzwalania 
rezerw. Popatrzmy na tę sprawę 
przez pryzmat przemysłu maszyno
wego.

DOTYCHCZASOWY STAN

Dotychczasowa praktyka wskazu
je na konieczność dokonania zasad
niczych zmian w metodach zarzą
dzania i gospodarowania, ze szcze
gólnym uwzględnieniem problema
tyki wyzwalania rezerw produkcyj
nych. pozwalających osiągnąć w'e- 
lokrotnie wyższe efekty od efektów 
uzyskiwanych w wyniku inwesto
wania w nowe moce produkcyjne 
zainstalowane na nowych powierz
chniach.

Brak jest komórek organizacyj
nych powołanych do wyzwalania re
zerw. Brak takich komórek szcze
gólnie odczuwalny jest poza resor
tem przemysłu maszynowego, który 
jako jedyny od ponad ośmiu lat pro
wadzi badania zdolności i rezerw 
produkcyjnych. Pomimo jednak 
znacznego zaawansowania w resor
cie przemysłu maszynowego prac w 
zakresie wyzwalania rezerw, za- 
zagadnienie organizacji omawianych 
służb w tym resorcie nie jest rów
nież należycie postawione.

Stan organizacyjny komórek d/s 
zdolności i rezerw produkcyjnych 
jest bardzo różnorodny i .wskazuje 
na dużą dowolność zarówno w za
kresie stopnia organizacyjnego tych 
komórek, jak i w podporządkowa
niu tych komórek różnym pionom 
zarządzania. Kierownicy jednostek 
gospodarczych przemysłu maszyno
wego. którzy służby organizatorskie 
traktują jako partnerów w podej
mowaniu ważnych, ekonomicznie 
uzasadnionych decyzji już od kilku 
lat takie służby zorganizowali (no. 
w Zakładach Metalowych im. H. 
Cegielskiego w Poznaniu, Stoczni 
Gdańskiej, Zakładach Metalowych 
w Skarżysku, w całym przemyśle 
motoryzacyjnym, w zakładach pod
ległych Zjednoczeniu ..SPOMASZ" 
resortu przemysłu spożywczego i 
skupu itd.). Wielu kierowników na
tomiast nie czuło, lub nie czuje do 
dziś, potrzeby organizacji takich ko
mórek. ' Mimo braku odpowiednich 
aktów prawnych legalizujących 
działalność służb w przedsiębior
stwach i zakładach przemysłowych 
oraz braku zatwierdzone! ramowej 
instrukcji, obliczanie i programowa
nie zdolności produkcyjnych i wy- 
zwa’anie rezerw w o?zemvśle ma
szynowym doprowadziło do powsta
nia w przedsiębiorstwach ..amator
skich" służb, które są różnie trakto

KRONIKA PTE
W poprzednim numerze „Ż. G.” infor

mowaliśmy o problematyce cen dysku
towanej w dniu 17 czerwca br. na ogól
nopolskim Sympozjum ekonomistów- 
naukowców i praktyków •). Obecnie 
przekazujemy Czytelnikom dalsze infor
macje na ten temat.

Obradom Sympozjum przewodniczył 
Sekretarz Generalny PTE, Dyrektor In
stytutu Finansów, dr bab. Mieczysław 
Mieszczankowski. W skład Prezydium 
Sympozjum wchodzili ponadto: Prze
wodniczący PKC — dr P. Karpiuk i Je
rzy Anacki — sekretarz naukowy i orga
nizacyjny Sympozjum, pracownik Za
kładu Badań przy PKC.

Program obrad obejmował dyskusję 
nad czterema referatami problemowymi 
(ich tytuły podawaliśmy poprzednio). 
Referaty były uprzednio rozesłane, wo
bec czego tylko autorzy referatów uzu
pełniających (czyli poza doc. Sztyberem 
— jako autorem referatu ogólnego) 
krótko przedstawili główne tezy swych 
wypowiedzi, nawiązujących do referatu 
ogólnego i częstokroć polemizujących 
wzajemnie. W dyskusji wystąpiło 14 o- 
sób, 2 osoby natomiast przedstawią wy
powiedzi pisemne, nie mogąc zabrać 
głosu w dyskusji, wskutek zbyt dużej 
ilości zgłoszeń (J. Anacki i doc. dr J. 
Maciaszek).

W dyskusji wzięli udział mnn.: pro
rektor SGPiS — prof. dr P. Sulnucki; 
dyrektor Instytutu Ekonomiki produkcji 
SGPis — doc. dr K. Leszczyński; sekre
tarz naukowy Instytutu Planowania — 
dr S. Polaczek; dyrektor Zakładu Ba
dań przy PKC — mgr J. Focht; naczel
nik Wydziału w Komisji Planowania 
przy RM mgr J. Borysięwicz; dyreWOT 
Departamentu Ekonomicznego Minister
stwa Przemysłu Chemicznego — mjr 
Sidorowlcz; kierownik Działu Kosztów 
i Cen FSO — mgr J. Krzyżański i inni, 
włącznie z trzema autorami referatów. 
W dyskusji uczestniczyli tet — prof. dr 
hab. B. Oyrzanowski z U.J. w Krakowie 
oraz dr. K. Cholewlcka-Goździk z Insty
tutu Wzornictwa Przemysłowego (Kier. 

wane przez dyrekcje przedsię
biorstw, przy czym jedni dyrekto
rzy poważnie liczą się z tymi ko
mórkami, a inni traktują je jako' 
zło konieczne, wykorzystując te służ
by prawie wyłącznie na użytek tzw. 
prac akcyjnych.

W wielu przedsiębiorstwach do II 
Plenum KC PZPR pojęcia zdolności 
i rezerw produkcyjnych były mało 
znane, a jeszcze w mniejszym stop
niu rozumiano ich znaczenie. Dopie
ro nałożenie obowiązku opracowa
nia kompleksowych , programów wy
zwalania rezerw produkcyjnych spo
wodowało, że komórki takie, na 
które zresztą nikt nie przydzielał 
etatów, zaczęto organizować samo
rzutnie. Ponadto przeprowadzono w 
wielu zjednoczeniach szkolenie, ma
jące na celu nauczenie pracowni
ków przedsiębiorstw metody obli
czania zdolności produkcyjnych i 
programowania wyzwalania rezerw,

KONSULTACJE

Organizacja badania 
rezerw 

produkcyjnych

łącznie z przeprowadzeniem pełnej 
analizy ekonomicznej efektywności 
wyzwalania rezerw.

W przemyśle maszynowym szko
lenie organizatorów trwa nieustan
nie od 7 lat, a obecnie szkoli się 
ok. 300 działaczy gospodarczych de
legowanych przez przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia. Dotychczas wyszko
lono w kilku resortach na jedno
rocznym studium ok. 3.000 i na 2- 
letnim studium ok. 100 organizato
rów. Obecnie szkoli się na II-gim 
stopniu studium ok. 100 dalszych 
kandydatów na rzeczoznawców, 
przy czym na liście uprawnionych 
rzeczoznawców i ekspertów MPM 
znajduje się już ponad 70 organiza
torów wyzwalania rezerw.

Ta duża kadra organizatorów nie 
była i nie jest dotychczas właściwie 
wykorzystana. W niewykorzystaniu 
potencjalnych możliwości wyszkolo
nej i społecznie zaangażowanej kad
ry organizatorów kompleksowego 
wyzwalania rezerw kryją się rezer
wy nie mniejsze niż w innych dzie
dzinach gospodarki. Liczna i zaan
gażowana społecznie kadra wyszko
lonych organizatorów, duży dorobek 
naukowo-badawczy w dziedzinie 
analiz i ekspertyz diagnostycznych 
oraz opracowana i doskonalona do
kumentacja w zakresie wyzwalania 
rezerw — stanowią realną bazę dla 
rozwoju działalności w tym kierun
ku. Trzeba tylko uruchomić i wyz
wolić ten potencjał, aby mogły być 
zrealizowane zadania postawione 
przed gospodarką narodową w za
kresie intensyfikacji rozwoju pro- 

, dukcji.
A na dowód, że wykorzystanie re

zerw tkwiących w szkolonej kadrze

Zakładu Sterowania Jakością). Równie! 
jako jeden z uczestników dyskusji wy
stąpił Przewodniczący PKC dr P. Kar
piuk, który w obszernej wypowiedzi po
informował zebranych o reformie cen 
artykułów zaopatrzeniowych (materia
łów oraz maszyn i urządzeń), jak też 
przedstawił postulowane kierunki badan 
naukowych w dziedzinie cen, na tle do
tychczasowej praktyki tworzenia cen i 
stosowanych w niej metod, częstokroć 
mających charakter intuicyjny, ze 
względu — m.in. — na brak właściwych 
informacji, pochodzących z odpowied
nich badań ekonomicznych (np. ela
styczności popytu).

Natomiast o koncepcji przyszłej roli, 
o randze oraz celach i zadaniach cen
tralnego organu cenowego — w nowym 
układzie systemu planowania i zatzą- 
dzania gospodarką narodową — mówił, 
wspomniany już, mgr J. Focht, kieru
jący placówką badawczą przy PKC. Za- 
gaonienia planowania cen poruszył mgr 
J. Borysiewicz (naczelnik wydziału w 
Komisji Planowania), który je również 
wiązał z badaniami ekonomicznymi, ja
ko przygotowawczymi do projektów 
planów przedsięwzięć w dziedzinie cen. 
Trudności wprowadzania metod mate
matycznych ■ ETO — w tymże zakresie 
— przedstawił mgr J. Kónczerćwicz z 
Zakładu Badań przy PKC.

Problemy tworzenia cen. podstaw 
kształtowania cen, związków z wartoś
cią użytkowa i innymi czynnikami po
ruszało szereg dyskutantów, łącząc te 
kwestie częstokroć z problematyką 
kształtowania kosztów i oddziaływania 
na ieh poziom oraz rozliczania kosztów 
(pośrednich), jak też z kwestiami cen 
dla odbiorców i dostawców w koope
racji.

Poza zagadnieniami merytorycznymi i 
wnioskami dotyczącymi poszczególnych 
zagadnień i kwestii z tego zakresu, wy
sunięto postulat utworzenia przez Za
rząd Główny PTE stałego organu — w 
postaci odpowiedniego zespołu lub ko
misji (analogicznie do zespołów pioble- 
mowych już istniejących, np. dla spraw 
polityki eosoortamei. ezv jakości), któ
ry by zajmował się problematyką teore
tyczną i praktyczną z dziedziny teorii 
i po'lt<-ki cen, ze względu na ich ak
tualność oraz potrzebę rozwiązania sze

specjalistów przynosi kolejne efek
ty, wystarczy wspomnieć chociażby 
o tworzeniu przedsiębiorstw usłu
gowych w zakresife doradztwa orga
nizacyjnego w takich państwach, 
jak Francja, Wielka Brytania, USA, 
Belgia czy Holandia. W krajach so
cjalistycznych (np. w Rumunii, na 
Węgrzech i częściowo w Jugosławii 
również i w Polsce) powoływane są 
statutowe przedsiębiorstwa i insty
tucje, których zadaniem jest roz
wiązywanie kompleksowych lub 
fragmentarycznych odcinków orga
nizacyjnego przygotowania proce
sów produkcyjnych.

W polskim przemyśle maszyno
wym rolę centralnej instytucji do
radztwa organizacyjnego w zakresie 
problematyki wyzwalania rezerw 
powinien spełniać Centralny Ośro
dek Konsultacyjny zorganizowany 
w 1968 r. przy resorcie przemysłu 
maszynowego i skupiający kadrę

ZENON ZALEGA

absolwentów Studium Organizato
rów Wyzwalania Rezerw oraz gro
no naukowców i specjalistów. Wy- 
daje się konieczne uaktywnienie 
działalności Centralnego Ośrodka 
oraz opracowanie długofalowego 
programu jego pracy.

WYZWALANIE REZERW 
ELEMENTEM

PLANOWEJ DZIAŁALNOŚCI

Problematyka zawarta w uchwa
łach Ii; IV i V Plenum KC PZPR 
koncentruje się w większości wo
kół przemysłu maszynowego, w któ
rym działalność w zakresie wyzwa
lania rezerw produkcyjnych posta
wiona jest na wyższym niewątpli
wie poziomie niż w innych prze
mysłach. Zatem zadania jakie wy
nikają dla przemysłu maszynowego 
są trudniejsze niż dla pozostałych 
przemysłów. Wynika to z samego 
charakteru przemysłu maszynowe
go, jak i jego roli w unowocześnie
niu gospodarki narodowej.

Aby zadanie to mogło być wykona
ne, warunkiem niezbędnym i ko
niecznym jest zorganizowanie we 
wszystkich przedsiębiorstwach ko
mórek d/s wyzwalania rezerw pro
dukcyjnych, które powinny być ko
mórkami zaangażowanymi w usta
lanie kierunków rozwoju przedsię
biorstwa. Ścisłe powiązanie osiąga
nych efektów w zakresie wyzwala
nia rezerw z systemem bodźców ma
terialnego zainteresowania załóg 
sprzyja wyzwalaniu rezerw. Dla 
przykładu można by wskazać, że 
częstym argumentem, mającym uza
sadnić niski wskaźnik zmianowości,

regu pilnych problemów. Wymaga to 
odpowiednio prowadzonych prac przy
gotowawczych nad udoskonaleniem sy
stemu cen, a m.in. przygotowania wła
ściwych podstaw — w postaci odpo
wiednich, uzasadnionych teoretycznie i 
praktycznie wniosków.

W pracach tych istotny udział mogą 
wziąć także ekonomiści z.zeszeni w PTE 
i zgrupowani przy PTE — uczestniczący 
w dyskusjach 1 szkoleniach prowadzo
nych przez tę organizację. Tym samym 
celom — o istotnym znaczeniu prak
tycznym i teoretycznym — służyło oma; 
wlane Slympozjum, z którego wnioski 
będą przedstawione, po ich opracowa
niu, właściwym Władzom naczelnym — 
gospodarczym i politycznym.

J. A.
•) Patrz nr 26 70 „Ż.G.” w art. pt. — 

„Ceny w procesie intensyfikacji",

*

Od dawna podnoszona jest w środo
wisku działaczy PTE sprawa ustalenia 
kryteriów oceny kól. Ustalenie precyzyj
nych kryteriów utrudniono jest różno
rodnością form pracy kól determinowaną 
warunkami środowisk, w których kola 
działają oraz różnym stopniem aktyw
ności członków i zróżnicowaną organi
zacją pracy.

Oddział! Gdański PTE stosuje następu
jące kryteria pracy kól: aktywności kól, 
atral< yjńość form działalności. Na pod
stawie tych kryteriów dokonano podzia
łu kól na trzy grupy. Do pierwszej zali
czono koła -o dynamicznym rozwoju or
ganizacyjnym i zróżnicowanych formach 
i metodach pracy. Kola te mają bogate 
doświadczenie oraz wykazują ciągle ten
dencje w doskonaleniu swojej działal
ność!. Cechą charakterystyczną dziatał- 
noś>31 tej grupy kól jest wiązanie w spo
sób umiejętny swojej pracy z potrzeba
mi zakładu przez rozwiązywanie jego 
problemów wspólnie z samorządem ro
botniczym i wszystkimi organizacjami 
politycznymi i społecznymi na terenie za
kładu pracy. W tej grupie znalazły się 

są ograniczenia dokumentacyjne. 
Jednak niewielu dyrektorów przed
siębiorstw przyjmuje wysuwane 
przez organizatorów wyzwalania re
zerw wnioski w kierunku zmniej
szenia ilości stanowisk i zwiększe
nia tym samym stopnia wykorzysta
nia mocy produkcyjnej. Wydaje się, 
że o korzyściach wynikających ze 
zwiększenia stopnia wykorzystania 
obrabiarek nikogo nie trzeba prze
konywać. Oddanie zatem obrabia
rek zbędnych i zmniejszenie ilości 
stanowisk obróbki ręcznej (po przej
ściu np. z pracy jednozmianowej na 
pracę dwuzmiąnową), a w konsek
wencji uzyskanie powierzchni nie
zagospodarowanej, której koszt 
utrzymania jest znacznie niższy w 
stosunku do kosztu utrzymania na 
tej powierzchni zbędnych stano
wisk pracy, prowadzi do poważnej 
poprawy efektywności ekonomicz
nej przedsiębiorstwa.

Taki rachunek ekonomiczny jako 
jeden z całego ogromu zagadnień, 
wpływający w sposób bezpośredni 
na intensyfikację naszej gospodarki 
narodowej, powinien być podstawo
wym elementem codziennej pracy 
przedsiębiorstwa.

Dla usunięcia dotychczasowych 
niedociągnięć organizacyjno-tech
nicznych konieczna jest rzetelna i 
sumienna praca wszystkich, pionów 
zarządzania, przy czym.- systema
tyczna analiza realizacji zaplano
wanych przedsięwzięć stanowi pod
stawowe zadanie służb d/s badania 
zdolności produkcyjnych i wyzwa
lania rezerw. Ponieważ problematy
ka wyzwalania rezerw występuje 
we wszystkich rodzajach działalnoś
ci przedsiębiorstwa, stąd zarówno 
opracowanie programu wyzwalania 
rezerw, jak i jego realizacja jest 
sprawą całego przedsiębiorstwa.

Wyzwalanie rezerw nie musi być 
zatem, tak jak dotychczas najczęś
ciej było, zadaniem dodatkowym 
określonego pracownika, lecz w 
działalności tej powinny być zaan
gażowane wszelkie odpowiedzialne 
służby techniczno-ekonomiczne 
przedsiębiorstwa. Rezerwy bowiem 
tkwią zarówno w nie wykorzysta
nych powierzćhniaci. jak i w nie 
wykorzystanym funduszu czasu pra
cy i w jego stratach, w gospodarce 
remontowej, W zaopatrzeniu ma
teriałowym, w gospodarce silą ro
boczą, w normach technicznych i w 
gospodarce finansowej. Wyzwolenie 
tych rezerw nie jest sprawą jedne
go organizatora wyzwalania rezerw 
lecz całej załogi. Jednak tak jak każ
dy inny odcinek działalności przed
siębiorstwa, tak i działalność w za-

kola w przemyśle okrętowym, kolo pray 
Prezydium WRN i kilka kól terenowych.

Do drugiej grupy zaliczono koła, któ
rych działalność ma charakter jedno
stronny i wyraża się w organizowaniu 
odczytów. Koła te nie przejawiły dotych
czas inicjatywy w podejmowaniu rozwią
zań o praktycznym znaczeniu dla zakła
du pracy, nie potrafiły nawiązać współ
pracy z organizaclami społecznymi i nie 
wyrobiły sobie właściwej pozycji.

Do trzeciej grupy kwalifikują się kola, 
które nie przejawiają żadnej inicjatywy, 
a istnienie icb ma charakter raczej for
malny.

*

W dniach 11 — 12 • czerwca 1970 roku 
w Warszawie odbyła się narada dyrek
torów jednostek terenowych Zakładu 
Szkolenia Ekonomicznego Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego. Celem nara
dy było omówienie węzłowych proble
mów wynikających z uchwal V Plenum 
KC PZPR, przeanalizowanie dotychczaso
wej działalności szkoleniowej Zakładu, 
form szkolenia ekonomicznego oraz omó
wienie najważniejszych zadań stojących 
przed Zakładem Szkolenia Ekonomicz
nego.

Podjęcie przez jednostki gospodąresć 
ogromnego wysiłku opracowania i wdra
żania nowego systemu bodźców mate
rialnego zainteresowania powinno iś< W 
parze z szeroko pojętym szkoleniem 
służb ekonomicznych. W sukurs aktual
nym potrzebom w tym zakresie przy
chodzi Polskie Towarzystwo Ekonomicz
ne. Proces szkoleniowy nakierunkowany 
na przygotowanie służb ekonomicznych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń do wdri- 
żania nowego systemu finansowego po
siada dwa etapy:

— Pierwszy etap — krótkookresowego, 
stacjonarnego szkolenia przeznaczonego 
przede wszystkim dla dyrektorów na
czelnych, ich zastęplców do spraw eko
nomicznych oraz kierowników działów: 
planowania, zatrudnienia i plac oraz 
księgowości. Celem tego szkolenia jest 

kresie • wyzwalania rezerw . wymaga 
odpowiedniej koordynacji, nadzoru 
itp. To zadanie powinna spełniać 
wyodrębniona komórka.

ZAKRES DZIAŁANIA KOMÓREK

W związku z tym, że w zakresie 
organizacji Omawianych służb ’ pa
nuje duża dowolność, celowe wyda
je się określenie zakresu obowiąz
ków i kompetencji. Do zakresu dzia
łania komórek d/s wyzwalania re
zerw należałoby w szczególności za
liczyć:
• opracowanie bilansów zdolności i re

zerw produkcyjnych w ujęciu sta
tycznym i dynamicznym w dowol- 
nych przedziałach czasu,

• opracowanie programów wyzwalania 
rezerw w oparciu o plany przedsię
wzięć techniczno-ekonomicznych i 
organizacyjnych, niezbędnych dla 
zwiększenia ’ stopnia wykorzystania 
zdolności produkcyjnych,

• opracowywanie obowiązujących ma
teriałów sprawozdawczych i planis
tycznych z zakresu problematyki 
zdolności i rezerw produkcyjnych,

• koordynację i kontrolę realizacji pro- 
gramów wyzwalania rezerw,

• analizę obiegu dokumentacji war
sztatowej oraz określenie kierunków 
jej usprawnienia w doprowadzaniu 
dokumentacji na stanowiska pracy, 
usprawnienie informacji, jak np. 
kosztu jednej godziny bezczynnności 
piasryńy lub urządzenia, miesięcz
nych planów pracochłonności pro
dukcji, stopnia jego wykorzystania 
oraz wartości i wielkości i rodzaju 
strat czasu pracy itp.,

• prowadzenie ewidencji maszyn uni
kalnych i specjalizowanych oraz ba- 
danie stopnia ich wykorzystania,

• inicjowanie koniecznych do wprowa
dzenia tematów postępu technicznego 
i racjonalizacji itp.,

* ustalanie nadwyżek i niedoborów 
stanowisk pracy.
Podany przykładowo zakres dzia

łania tych komórek nie wyczerpuje 
z całą pewnością wszystkich zagad
nień, które w praktycznym działa
niu wykonywane są przez organiza
torów wyzwalania rezerw, dlatego 
też konieczne jest indywidualne 
opracowanie dla poszczególnych 
branż i resortów przemysłu maszy
nowego uściślonych zakresów dzia
łania. Reasumując, należy stwier
dzić. że głównym i podstawowym 
zakresem działania omawianych ko
mórek jest stała i systematyczna 
analiza rezerw, analiza efektywnoś
ci nakładów inwestycyjnych, anali
za programu przedsięwzięć, organi
zacyjno-technicznych . oraz analiza 
nakładów na tworzenie nowych 
zdolności produkcyjnych i wyzwa
lanie rezerw, powstających usta- 
wiczńie na skutek postępu technicz
nego, organizacyjnego, zmian kon
strukcji wyrobów itd.

Celeńi usprawnienia działalności 
służb d/ś zdolności produkcyjnych, 
i wyzwalania, rezećw oraz stworze?, 
nia warunków do realizacji zadań 
wynikających z II, IV i V Plenum 
KC PZPR wydaje się konieczne: 
a) zaktywizować i ustalić zakres dzia

łalności Centralnego Ośrodka Kon
sultacyjnego d/s Zdolności i Wyzwa
lania Rezerw Produkcyjnych, 

b) zastanowić się nad możliwością po?
wołania samodzielnej jednostki do
radztwa organizatorskiego lub utwo
rzenia w jednym. z istniejących in
stytutów resortu przemysłu maszyno
wego pionu praktycznego doradztwa 
organizatorskiego, 

e) uznanie resortu przemysłu maszyno
wego za wiodący w zakresie proble
matyki zdolności produkcyjnej i wy
zwalania rezerw produkcyjnych, 

d) wydanie aktu normatywnego okreś
lającego organizację i zakres działa
nia komórek organizacyjnych d/s 
zdolności produkcyjnych i wyzwala
nia rezerw na szczeblu zjednoczeń, 
kombinatów i przedsiębiorstw, 

e) rozszerzanie i polębianie ząkresu 
szkolenia organizatorów wyzwalania 
rezerw ' oraz organizowanie systema
tycznie jedno i dwudniowych semi
nariów organizatorów i działaczy 
gospodarczych dla omówienia i wy
miany doświadczeń z zakresu’ prob
lematyki zdolności i rezerw produk
cyjnych,

O wydawanie kwartalnego biuletynu 
międzyresortowego do użytku służ
bowego Jednostek organizacyjnych w 
przemyśle maszynowym, informują
cego o przebiegu wyzwalania re
zerw oraz upowszechniającego bieżą
ce doświadczenia i osiągnięcia przed
siębiorstw w tym zakresie.

zapoznanie z zwadami organizacji no
wego systemu Kadry kierowniczej przed
siębiorstw i zjednoczeń oraz udzielenia 
im pomocy w praktycznym wdrażaniu 
tych zasad w życie przy uwzględnieniu 
specyfiki przedsiębiorstw i charakteru 
branży. .Wszyscy ij.-zestnicy szkolenia 
otrzymają materiał w formie syntetycz
nego poradnika uwzględniającego — po
za zasadami organizacyjnymi wdrażanie 
nowego systemu — również dotychcza
sowe, doświadczenia w tym zakresie 
i wątpliwości wynikające z dyskusji w 
przedsiębiorstwach.

— Drugi etap szkolenia — to szkolenie 
W formie kursów zaocznych 3—«-miesię
cznych, posiadające charakter nie tylko 
informacyjno-wyjaśniający ale również 
instruktażowy. Przeszło połowa efektyw
nego czasu szkolenia przeznaczona jest 
tu na ćwiczenia — seminaria, na któ
rych dyskusja oparta będzie o konkret
ne przykłady zainteresowanych przedsię
biorstw. W związku z powyższym — 
uczestnicy kursów — rekrutujący się 
spośród kierowników działów i samo
dzielnych pracowników służb ekonomicz
nych — otrzymują pomoc w formie 
instruktażu wdrażania nowego systemu 
bodźców materialnego zainteresowania na 
konkretnych odcinkach prący.

Rekrutacja na wyżej wymienione for- 
my szkolenia Jest już rozpoczęta. Szko
lenie z tego zakresu rozpoczęło się w 
drugiej połowie czerwca i trwać będzie 
— w zależności od formy kursu do paź
dziernika — listopada bieżącego roku.

Drugim ważnym problemem porusza- 
nym ha naradzie w PTE była sprawa 
kształcenia długofalowego. Punktem wyj
ścia. — Jak również podstaw* do dys
kusji na ten temat — stalą aię znoweli
zowana uchwala nr MS Rady Ministrów 
w sprawie podnoszenia kwalifikacji pra
cowników zatrudnionych w gospodarce 
narodowej. Powyższa uchwala — określa- 
Jąfca tryb dokształcania i doskonalenia 
pracowników zatrudnionych w gospodar
ce narodowej — nakłada także na Pol
skie Towarzystwo Ekonomiczne, jako 
Jednostkę wiodącą w dokształcaniu i dos
konaleniu służb ekonomicznych — ogro
mne zadania. W. B,

Między Spółdzielnią Pracy N ł 
Centralą Handlową Przemysłu Wy
robów Metalowych powstał spór 
wobec odmówienia przez Centralę 
przyjęcia zamówienia na dostawę W 
I kwartale 1969 r. 400 'kg wkrętów 
stalowych. Mianowicie' Spółdzielnia 
domagała się ustalenia o b c- 
w i ą z k u zawarcia z nią przez 
Centralę umowy sprzedaży, podanej 
liczby wkrętów. Należy dodać, że 
wkręty, jako wyroby śrubowe nie 
są artykułami, rozdzie
lanymi w rozumieniu przepisów 
o przydziałach, rozdzielnikach i u- 
zgodnieniach dostaw (Monitor Pol
ski z 1963 r. Nr 34, poz. 172).

Wobec tego, że żądanie Spół
dzielni zostało oddalone za
równo przez Okręgową jak też 
przez Główną Komisję Arbitrażową, 
Prezes Zarządu Centralnego Z wiąz-, 
ku Spółdzielczości Pracy wniósł 
rewizję nadzwyczajną..

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę, ponownie, 
orzeczeniem z dnia 22 września 
1969 r. nr BO-7626/69 rewizję nad
zwyczajną oddaliła, wypowia
dając następujący pogląd prawny:

W zasadzie brak jest p o d- 
s t a w do żądania w trybie po
stępowania : arbitrażowego ustale
nia obowiązku zawarcia umo
wy sprzedaży wyrobów nie rozdzie
lanych zgodnie z zamó
wieniem mimo pierwszeń
stwa przysługującego zamówieniu 
w myśl § 15 Instrukcji Przewod
niczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 7 paździer
nika 1966 r. w sprawie postępowa
nia przy zawieraniu i wykonaniu 
umów sprzedaży i umów dostawy 
(Monitor Polski Nr 37, poz. 277), 
chyba, że chodzi o tak jaskrawe 
naruszenie wytycznych zawar
tych we wspomnianej instrukcji, że 
stanowi' ono równocześnie narusze
nie przewidzianego w art. 386 ko
deksu cywilnego obowiązku 
współdziałania przy zawie
raniu umów1).

W uzasadnieniu orzeczenia GKA 
zaznaczyła m. in.:

„(...) Wkręty, jako wyroby śrubo
we nie są artykułami rozdzielany
mi w rozumieniu § 1’ust. 2 ogól
nych przepisów o przydziałach, roz
dzielnikach i uzgodnieniach dostaw, 
stanowiących załącznik 1 do za
rządzenia Przewodniczącego Komi
sji Planowania ’ przy Radzie Mini
strów z 2.IV.1963 r. (Monitor Pol
ski Nr 34, poz. 172)..

Niespornym również jest, iż jed
nostki . nadrzędne stron n.ie wydały 
decyzji lub. nie .zawarły. uzgodnie- 

, nia dostaw, z których ■ by wynikał 
obowiązek dla pozwanej Hurtowni 
zawarcia umowy sprzedaży tej ilo
ści wkrętów, na jaką opiewa za
mówienie na I kwartał 1969 r.

Nie ma przeto w świetle art. 397 
i art. 398 § 1 k. c. w związku z 
§ 12 ust. 1 §§ 25 i 26 ogólnych 
przepisów o przydziałach, rozdziel
nikach i uzgodnieniach dostaw pod
staw do żądania w postępowaniu 
arbitrażowym ustalenia obowiązku 
zawarcia umowy sprzedaży wyro
bów śrubowych w ilościach wska-, 
zanych w zamówieniu.
, Jeżeli chodzi o zarzut, że pozwa
na Centrala przy przyjmowaniu za
mówienia powodowej Spółdzielni 
naruszyła (...) postanowienie §S 14 
i 15 instrukcji Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, należy zauważyć, że 
zgodnie z § 2 ust. 2 tejże instruk
cji niezastosowanie się do wytycz
nych • instrukcji powoduje skutki 
cywilno-prawne jedynie wówczas, 
gdy wynikają one z przepisów ko
deksu cywilnego, przepisów szcze
gólnych oraz przepisów o.w.s.

Wytyczne zawarte w przepisie 
§ 14 i 15 Instrukcji wskazują, że 
w razie otrzymania w tym samym 
czasie większej ilości zamówień ńie 
opartych na rozddetoika: b i nie
możności potwierdzenia ich w cało
ści należy przede Wszystkim U- 
względnić zamówienie na cele zwią
zane z usunięciem skutków awarii, 
na cele naukowo-badawcze, a na
stępnie na cele przeznaczone na 
zaopatrzenie produkcji eksportowej, 
kooperacji przemysłowej i na inne 
cele uznanb przez Radę Ministrów 
za priorytetowe.

Znajdujące się w aktach sprawy 
zestawienie zamówień, o które w 
sporze chodzi, i zestawienie, w ja
kim stopniu zostały one przez jw- 
zwaną Hurtownię potwierdzone; 
wskazują, że tylko zamówienia na 
drobne ilości zakładów doświadczal
nych i placówek naukowych zosta
ły zaspokojone w całości.

Również w całości zostały zaspo
kojone zamówienia Zakładów Elek
tromechanicznych ,.Belma” jakoko- 
operanta FSO w zakresie elektro
mechaniki samochodowej do ..Pol
skiego Fiata”. Pozostali odbiorcy 
wkrętów to przeważnie zakłady 
przemysłu elektrotechnicznego i 
elektronicznego — fabryka sprzętu 
ratunkowego itp.

. Produkcja tych przedsiębiorstw 
jest też w poważnym zakresie prze? 
znaczona ma eksport, dla wykona
nia dostaw w ramach kooperacji 
przemysłowej. Zamówienia tych 
wszystkich przedsiębiorstw zostały 
potwierdzone w tych samych gra
nicach co zamówienia powodowej 
Spółdzielni.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR.7

. -Stąd wniosek, że pozwana- Cen
trala tylko w pewnym stopniu u- 
przy wile jb wała zamówienie Zakła
dów- ‘Elektromechanicznych ■ „Sel
ma”' w' stosunku- do. tej kategorii 
odbiorców, do których zalicza się 
powodowa -Spółdzielnia, có jest nie
zgodne z wytyczną zawartą w § § 
14 i 15 powołanej -wyżej instruk
cji Jednak trzeba podkreślić,. że 
brak jest w o.w.s., względnie w 
innych przepisach szczególnych, po
stanowienia zobowiązującego, ' do
stawcę w wypadku naruszenia prźez 
niego kolejności przyjmowania za
mówień, o której mowa w instruk
cji, do zawarcia umowy .z 'odbior
cą, w stosunku do którego . dopuścił 
takiegouchybienia. \ •

Jeżeli chodzi; o'postanowienia ko
deksu cyWilnego — 'to wprawdzie 
art. 386 nakłada ha jednostki’./go
spodarki uspołecznionej obowiązek 
współdziałania przy zawieraniu ,u- 
mów’ w' celu wykonania narodo
wych planów i jaskrawe' pogwałce
nie kolejności względnie prioryte
tów, o których' mowa w wyżej wy
mienionej instrukcji Przewodniczą
cego Komisji Planowania, mogłoby 
być uznane zą naruszenie, zasady 
współdziałania prży zawieraniu , u- 
mów powodujące możliwość doma
gania się ustalenia treści urnowy w 
postępowaniu’ "arbitrażowym wobec 
obrazy tej zasady, to jednakże — 
przypadek taki w sprawie niniej
szej nie zachodzi.

Jak już bowiem . zaznaczono, 
można tylko mówić o ewentualnym 
uprzywilejowaniu jednego odbiorcy, 
które w istotny sposób nie wpły
nęło na prawidłowość podziału całej 
masy towarowej w. stosunku do 
wszystkich odbiorców, a w tej licz
bie i powodowej Spółdzielni. -

W tych warunkach obie instancje 
prawidłowo przyjęły, że powodowa 
Spółdzielnia nie miała podstaw do 
żądania w sporze przedumownym 
ustalenia obowiązku dla pozwanej 
Hurtowni zawarcia umowy :sprze- 
daźy na innych warunkach, niż to 
wynikało z potwierdzenia zamó
wienia.” I

1) Art. 386. Jednostki gosnodarki uspo
łecznionej powinny ze sobą współdzia
łać zarówno przy zawieraniu umów. Jak 
1 przy ich wykonywaniu, mając na 
względzie- obowiązki wynikające z naro
dowych planów .gospodarczych, ekonó- 
miczność produkcji I obrptu oras zabez
pieczenie gospodarki narodowej pr.ed 
stratami.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

UPRAWNIENIA 
KOMISJI PLANOWANIA 

PRZY RADZIE MINISTRÓW

Rozporządzenie Rady.,Ministrów z 
dnia 25 maja 1970 r. (Dż. U. Nr 14, 
poz. 123) rozszerzyło do
tychczasowy zakres działania Komi
sji Planowania przy Radzie Mini
strów powierzając jej również: 
1) ustalanie ogólnych wy
tycznych do umów i porozu
mień międzypaństwowych w zakre
sie obrotów handlu zagranicznego 
oraz opiniowanie lub zatwierdzanie 
instrukcji do rozmów gospodar
czych, 2) opiniowanie ogólnych wa
runków udzielania i zaciągania kre
dytów w obrotach z zagranicą. 
3) opiniowanie instrukcji do zawie
rania większych kontraktów, w 
szczególności powodujących wielo
letnie zobowiązania.

BHP
PRZY PRODUKCJI FILMOWEJ

Rozporządzenie Ministra Kultury 
i Sztuki z dnia 28 kwietnia 1970 r. 
w sprawie bezpieczeństwa i higieny 
pracy przy produkcji filmowej (D'z. 
U. "Nr 12, poz. 113) u norm o w a- 
ł o ’ sprawy bezpieczeństw.-. i hi
gieny pracy w jednostkach orga
nizacyjnych resortu kultury i sztu
ki produkujących. filmy 
oraz świadczących usługi 
na rzecz produkcji filmowej. '

t>0 wspomnianych jednostek roz
porządzenie zalicza: wytwórnie, stu
dia i ośrodki filmowe, zespoły rea
lizujące filmy, jednostki wytwarza
jące kopie filmowe, udźwiękawiają- 
ce film}1- i produkujące sprzęt fil
mowy. a także jednostki sporządza
jące dokumentację techniczną i o- 
pracowania z zakresu produkcji fil
mowej oraz szkolące pracowników 
dla potrzeb produkcji filmowej.

Poza tym przepisy rozporządzenia 
mają również zastosowanie w jed
nostkach organizacyjnych świadczą
cych usługi w zakresie obrotu to
warowego na rzecz produkcji ’ fil
mowej oraz obrotu produktami fil
mowymi.

Na treść rozporządzenia, liczące
go 103 paragrafy, składają się prze
pisy ogólne i przepisy szczegółowe, 
dotyczące bhp przy: realizacji fil
mów, inscenizacji, pracach związa
nych z budową i rozbiórką'1 deko
racji, przy urządzeniach elektrycz
nych i technice zdjęciowej, w ha
lach zdjęciowych, laboratoriach i 
oomieszczeniach ciemniowych, przy 
składowaniu i transporcie itd.

Roznorządzeńie zobowiązuje kie
rowników odnośnych jednostek do 
wydania szczegółowych instrukcji z 
zakresu bhp dla poszczególnych sta
nowisk' pracy, procesów • technolo
gicznych i urządzeń nrodukowa- 
nych w tych jednostkach.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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U GOSPODARCZE

Nr 27 (<281) - 5.VII.1970 r.

Z SEJMU

Plan i budżet za rok 1969
Komisja Przemysłu Ciężkiego, 

Chemicznego’ i Górnictwa rozpatr^- 
łą sprawozdanie rządu z- wykonania 
plami i budżetu w roku 1969 w czę
ści dotyczącej, kolejno, trzech re
sortów: Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego, Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego ■. oraz ■ Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego. Dyrektor 
zespołu ,NIK, E. Demidówski przed
stawił uwagi- Najwyższej Izby Kon
troli do planu i budżetu dwóch 
piei-wszych resortów, natomiast dyr. 
M," Haber — resortu ‘chemii.

Przemysł ciężki — 
wiele problemów 
do rozwiązania

Jeśli idzie o przemysł ciężki to pod
stawowe zadania wynikające z planu 
i budżetu ńa 1969 r. zostały przez 
resort zrealizowane. O 1,1 proc, 
przekroczono plan produkcji global
nej, a o' 1,3 proc, plan produkcji 
towarowej. Uzyskany w 1969 -r. 
przyrost produkcji w resorcie osiąg
nięty został w 53 proc, w wyniku 
wzrostu wydajności pracy; nie na
stąpiła więc w tym zakresie więk
sza poprawa, gdyż w roku 1968 
wskaźnik tęn wynosił 52 proc. Za
łożenia planu na 1970 r. przewidują 
poważny skok; przyrost produkcji 
będzie osiągnięty w 76 proc, w wy
niku wzrostu wydajności pracy. Za
dania eksportowe przekroczone zo
stały w. stosunku do założeń pla
nu: Plan eksportu do krajów kapi
talistycznych przekroczony został o 
9,3 proc. Wzrost eksportu maszyn 
i urządzeń był mniejszy w porów
naniu z innymi grupami wyrobów.

Nakłady inwestycyjne były o 4 
proc, większe niż planowano. Ni~ 
wszystkie jednak obiekty przeku p
ne zosi.a>y do użytku- w planowa
nym terminie. Dość często jeszcze 
występowały przypadki nieos’ągania 
projektowanych ’ zdolności produk
cyjnych w nowych obiektach prze
mysłowych orne, nienależytego zago- 
spodarowania masejm i urządzeń. 
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 
osiągnęło w roku 1969 pomyślne wy
niki ekonomiczne; z 4-procentową 
nadwyżką wykopane zostały prze 
widziane w ustawie budżetowej 
wnłaty do budżetu centralnego; wv- 
dai.ki były o 6 proc, mniejsze niż 
planowano.

Na tle ogólnie korzystnej oceny 
działalności gospodarczej resortu 
wskazać trzeba jednak na występu
jące nieprawidłowości i niedociąg
nięcia; W roku 1969' stopień" wyko
nania asortymentowych planów był 
mniejszy aniżeli w roku 1968; plan 
asortymentowy zrealizowany został 
tylko w 45 proc, grup wyrobów. 
Wyniki kontroli NIK wskazują tak
że na niekorzystną sytuację’ w za
kresie zaspokojenia rosnących po
trzeb na odlewy żeliwne; resort prze
mysłu ciężkiego jest gestorem tej 
produkcji w skali 'krajowej. Pro
blem dostaw części zamiennych na
dal nie został w pełni rozwiązany 
z wyjątkiem produkcji części do ta
boru, kolejowego.

W roku 1969 resort przemysłu 
ciężkiego podejmował kroki w kie
runku porządkowania gospodarki 
materiałowej. Osiągnięto planowany 
poziom zapasów materiałowych, ko
rzystnie układały się relacje pomię
dzy wzrostem produkcji i zapasów 
materiałowych. Mimo to w roku 
1969 w resorcie przemysłu ciężkiego 
na stosunkowo wysokim poziomie 
kształtowały się zapasy materiało
we. W wielu zakładach stwierdzo
no przejawy braku należytej troski 
o prawidłową gospodarkę materia
łową.

Osiągnięto dalszy postęp w roz
woju produkcji nowoczesnych Wy
robów i w podnoszeniu poziomu 
technologii wytwarzania. Urucho
miono produkcję około 100 nowych 
wyrobów, wykonano 73 ważniejsze 
prototypy, zastosowano w produk
cji 145 postępowych technologu wy- 
twarząnia. Przeprowadzone kontrole 
wykazały, że zadania rozwoju tech
niki nie zawsze rozwiązywane były 
kompleksowo i "w dostosowaniu do 
rzeczywistych potrzeb produkcyj
nych zakładów, co ograniczało za
kres ich stosowania i planowane 
efekty ekonomiczne.

W zakresie działalności inwesty
cyjnej, mimo, pełnego wykonania 
planu, stwierdzono przypadki wadli
wego projektowania urządzeń i pro
cesów technologicznych, przekazy
wania obiektów inwestycyjnych do 
eksploatacji przed przeprowadze
niem niezbędnego zakresu prób me
chanicznych i technologicznych. 
Stwierdzono również szereg niepra
widłowości przy odbiorze obiektów 
inwestycyjnych. Zdarzały się przy
padki zakupywania za granicą ko
sztownych maszyn i urządzeń, które 
nie mogły być. w pełni wykorzy
stane. Realizacja planu rozwoju 
techniki była opóźnionA; środki fi
nansowe przeznaczone., na (ten cdi 
nie. zostały w pełni wykorzystane.

Znaczne zwiększenie nakładów’ ha 
poprawę warunków bezpieczeństwa 
i higieny pracy oraż inne przedsię
wzięcia podjęte w tym kierunku 
przyniosły pewną, lecz jeszcze nie 
w pełni zadowalającą poprawę sta
nu bezpieczeństwa pracy. Niepokoi 
wzrost ilości wypadków ciężkich, i 
zachorowań na choroby zawodowe.

W dyskusji posłowie wytknęli kie
rownictwu resortu wiele. zaniedbań 
organizacyjnych i postulowali osiąg
nięcie przez resort widocznej po
prawy. W niektórych grupach pla
ny. nie są wykonywane z roku ha 
rok, a mimo to na każdy następny 
rok planuje się: produkcję w podob
nych liib Większych rozmiarach.

Niezbędne jest zaostrzenie dyscypli
ny realizacji planu asortymento
wego. .

. Usprawnienia wymaga wewnątrz
zakładowy transport kolejowy w 
hutnictwie. Transport ten z trudem 
pokonuje niewielkie odległości po
między poszczególnymi wydziałami; 
zakłóca to w dużym stopniu rytmi
kę! terminowość produkcji. Warun
ki pracy w transporcie wewnątrz
zakładowym są ciężkie. Można by 
je złagodzić i usprawnić ten trans
port przez wprowadzenie 4-bryga- 
dowegó systemu pracy.

Powiązania kooperacyjne hutnic
twa z. sektorem nieuspołecznionym 
są mniejsze aniżeli w resorcie prze
mysłu maszynowego, ale i tu stwa
rzają one pole do nadużyć, do prze
cieków materiałów i przechwytywa
nia części dochodu narodowego 
przez elementy spekulacyjne. Dla 
zapobieżenia szkodom materialnym 
i moralnym należy współpracę z 
sektorem nieuspołecznionym spro
wadzić do granic absolutnie nie
zbędnych.

W dziedzinie gospodarki remon
towej tkwią poważne rezerwy wy
rażające się lepszą organizacją re
montów, odpowiednim do nich przy
gotowaniem, przestrzeganiem har
monogramu prac i ich jakością. Je
den z óbiektów w Hucie „Warsza
wa” może być, zdaniem załogi, wy
remontowany w ciągu 30 dni, zjed
noczenie zaś ustala okres 40-dnio- 
wy. Różnica 10 dni przyniosłaby 
poważny ubytek w produkcji odku- 
wek; stąd prośba do kierownictwa 
resortu o interwencję.

Więcej uw?r i dla 
postępu

Za każdym niewykonanym zada
niem z dziedziny postępu technicz
nego, kryje się niedostarczenie ja
kichś urządzeń lub maszyn dla wy
posażenia nowych obiektów, czy dla 
zaspokojenia potrzeb rynkowych. Z 
realizacją postępu technicznego wią- 
że się nierozdzielnie sprawa jakości 
i ilości produkcji. Problem ten do
tyczy wszystkich resortów produk
cyjnych. Należy zwalczać pokutują
ce tu i ówdzie teorie, które głoszą, 
że zadania z dziedziny postępu 
technicznego są zadaniami tak mo
bilizującymi, iż można rozgrzeszać 
z niepełnej ich realizacji. Resort 
powinien poinformować Komisję, 
jakie zamierza podjąć kroki, aby te
mu niekorzystnemu zjawisku sku
tecznie przeciwdziałać. .

Przemysł metalowy podległy re
sortowi przemysłu ciężkiego powi
nien zaspokoić zapotrzebowanie ca
łej gospodarki na normalia. Dotych
czas brak jasności, czy produkcja 
normaliów znajduje się wyłącznie w 
gestii przemysłu ciężkiego, czy po
winien wykonywać je przemysł ma
szynowy, czy też każde zjednocze
nie dla potrzeb swej branży.

Gdy mówi się o hutnictwie, to 
przede wszystkim o wielkich, nowo
czesnych hutach Lenina. - Bieruta, 
Warszawa. Brak natomiast głębszej 
znajomości sytuacji w starych hu
tach śląskich, które powinny jak 
najszybciej ulec procesowi specjali
zacji i modernizacji. Konieczne jest 
opracowanie programu uporządko
wania bazy hutniczej na Śląsku, co 
jest tym ważniejsze, że rośnie za
potrzebowanie na szlachetne gatun
ki stali, których przestarzałe hutnic
two produkować nie może.

Minister Przemysłu Ciężkiego — 
Franciszek Kaim udzielił dodatko
wych wyjaśnień. W 1969 r. ujaw
niły się szczególne trudności w 
pracy resortu, które rzutują ujem
nie i' na sytuację w roku bieżą
cym. Wymienić tu należy przede 
wszystkim trudności transportowe. 
Hutnictwo przekazujące transporto
wi bardzo poważne ilości ładunków, 
nie zawsze dysponuje taką ilością 
wagonów, aby spływ materiałów i 
Wyrobów gotowych z hut i do hut 
przebiegał bez zakłóceń. Stan ten 
dał się szczególnie dotkliwie odczuć 
w okresie tegorocznej zimy. Ostro 
rysującym się problemem jest baza 
odlewnicza. W tej dziedzinie do roz
wiązania są 3 sprawy. Pierwsza — 
opracowanie właściwego programu 
rozwojowego; projekt taki jest go
towy, /ale jego realizacja wymaga 
znacznych środków inwestycyjnych. 
Druga sprawa — to takie zabezpie
czenie odlewnictwa materiałów for
mierskich i środków pomocniczych, 
aby można było zmienić technologię 
odlewów, zmodernizować odlewnic
two. • I wreszcie trzecia sprawa — 
to ustalenie gestora produkcji’ od
lewniczej.; resort przemysłu ciężkie
go produkuje około 60 proc, ogól
nej 'ilości odlewów, w tym jednak 
stosunkowo niewiele nowoczesnych 
odlewów maszynowych, które są ar
tykułem, deficytowym. Wytwarzają 
je zakłady podlegle innym; resor
tom i za organizację pracy w tych 
zakładach. resort• przemysłu ciężkie
go nie może odpowiadać. Na świę
cie stosuje się zasadę, że każda 
branża produkuje odlewy na swoje 
potrzeby;

Produkcja normaliów poważnie 
wzrasta,, a realizacja założeń rozwo
ju -tej produkcji do 1975 r. pozwoli 
zabezpieczyć zapotrzebowanie kraju 
w normalia skatalogowane. Nie
zbędne ,’jest podniesienie jakości i 
poziomu., technicznego tych norma
liów, ćzćgo bez rozbudowy narzę- 
dziowni nie da się osiągnąć. Nor
malia nfe skatalogowane powinna 
produkować każda branża dla sie
bie.

Modernizacja i specjalizacja sta
rego hutnictwa śląskiego jest spra
wą nabrzmiałą i z uwagi na eko
nomikę produkcji, i na poziom te

chniczny wyrobów, i na warunki 
pracy. Jest opracowany program w 
tej dziedzinie, w myśl którego 
nastąpi podział hutnictwa na su
rowcowe oraz stali jakościowych,

W przemyśle 
maszynowym: technika 
i produkcja rynkowa

W Ministerstwie Przemysłu Ma
szynowego podstawowe zadania wy
nikające z planu i budżetu na rok 
1969 zostały wykonane. O 16,8 proc, 
wzrosła produkcja globalna, o 14,2 
proc, produkcja towarowa. Prawi
dłowo i zgodnie z planem kształto
wały się na ogół relacje pomiędzy 
wskaźnikami wzrostu produkcji, za
trudnienia i wydajności pracy; za
trudnienie wzrosło o 6,5 proc., wy
dajność pracy o 9,9 proc. Przyrost 
produkcji globalnej uzyskano w 62 
proc, dzięki wzrostowi wydajności 
pracy. Jest to wskaźnik korzystniej
szy aniżeli w roku poprzednim. U- 
dział wyrobów -w grupie nowoczes
ności „A” wzrósł z 46,3 proc, w 
1968 r. do 56,8 proc, w 1969 r. O 
ponad 2 tys. zwiększyła się ilość 
wyrobów oznaczonych znakiem ja
kości. Lepiej niż w roku poprzed- 
nim zrealizowane zostały planowa
ne zadania w dziedzinie rozwoju te
chniki. Opanowano i uruchomiono 
produkcję ok. 550 ważniejszych no
wych wyrobów. Zadania planu w 
tej dziedzinie nie zostały jednak w 
pełni wykonane.

Z 12-procentową nadwyżką zrea
lizowany został przez resort plan 
eksportu, nie wykonano jednak w 
pełni planu eksportu do krajów ka
pitalistycznych. Całkowicie wyko
rzystane zostały planowane nakłady 
’nwestycyjne, nie osiągnięto jednak 
pianowanej wartości przekazanych 
do użytku obiektów. Wypracowana 
przez resort akumulacja była wyż
sza od założeń planu niż w roku 
poprzednim.

Planowane zadania ujęte w NPG 
wykonane jednak zostały tylko w 
63 proc, grup wyrobów. W wielu 
ważnych grupach wyrobów plano
wane zadania nie są w pełni wyko
nywane od kilku lat. Wywołuje to 
trudności zaopatrzeniowe np. w 
dziedzinie obrabiarek do metali, na
rzędzi, maszyn włókienniczych, ło
żysk tocznych, urządzeń chłodni
czych. sprzętu teletechnicznego i in
nych. Niedostateczny był wzrost 
produkcji atrakcyjnych artykułów 
przeznaczonych na zaopatrzenie ryn
ku wewnętrznego. Przy wzroście 
dostaw tych artykułów i przekro
czeniu w tym zakresie'zadań pla
nu — nie zrealizowano w pełni do
staw m. in. magnetofonów, "gramo
fonów. niektórych ' typów radiood
biorników, niektórych rodzajów 
sprzętu gospodarstwa domowego. 
Poprawy wymaga szczególnie reali
zacja asortymentowego planu pro
dukcji części zamiennych do samo
chodów.

Uwagi nasuwa również stan zao
patrzenia rolnictwa w części za
mienne do sprzętu rolniczego, mimo 
wzrostu produkcji tych części. Wy
nika to w dużej mierze z trudności 
w określaniu wielkości zapotrzebo
wania. Należałoby szybciej zrealizo
wać przedsięwzięcia zmierzające do 
przezwyciężenia tych trudności.

Udział wyrobów grupy „C”, które 
powinny być wycofane z produkcji, 
zmniejszył się do 2,5 proc. Jednak
że w niektórych zjednoczeniach 
tempo unowocześnienia; produkcji 
nadal nie było zadowalające. Nie
kiedy komisje oceny wyrobów zbyt 
liberalnie klasyfikowały wyroby do 
najwyższej grupy nowoczesności, 
bez należytego porównywania z od
powiednią produkcją przodujących 
firm zagranicznych. W 1969 r. re
sort osiągnął pewną poprawę jakoś
ci wyrobów. Jednak nadal znaczna 
ilość wyrobów nasuwała zastrzeże
nia pod względem jakości. Wzro
sła ilość wyrobów produkowanych 
na podstawie licencji. Nastąpiła pe
wna poprawa w terminowym uru
chamianiu produkcji .wyrobów . li
cencyjnych. W niektórych jednak 
przypadkach udział importu koope
racyjnego dla tych wyrobów był 
znaczny i .trwał dość długo wskutek 
opóźnionego uruchamiania krajowej 
produkcji odpowiednich elementów. 
Nie zrealizowano niektórych ’ waż
nych zadań z dziedziny uruchamia
nia nowej produkcji. Zanotowano 
liczne przypadki przewlekłego, uru
chamiania produkcji lub podejmo
wania jej bez dostatecznej analizy 
zapotrzebowania. W wielu przypad
kach nowo uruchamiana produkcja 
nie odpowiadała już najwyższemu 
poziomowo techniki i musiała być 
zaliczaną do grupy „B”.

Z ustaleń kontroli wynika, że ad
ministracja przedsiębiorstw i zjed
noczeń nie doceniała w pełni zna
czenia wynalazczości pracowniczej. 
Świadczy o tym wzrastająca z roku 
na rok ilość nie ’ wdrożonych wnio
sków racjonalizatorskich. Nadal nie 
uległa dostatecznej poprawie gospo
darka .materiałowa. Nadmiernie 
wzrastały zapasy niektórych ; mate
riałów w stosunku do potr^b pro
dukcji. W wielu przedsiębiorstwach 
nie podejmowano odpowiednich 
kroków zmierzających do zmniej
szenia zużycia materiałów w proce
sie produkcji, jak i oszczędnego go
spodarowania nimi.

Pomimo ogólnej poprawy dyscy
pliny przygotowania i realizacji in
westycji, kontrole ujawniły znacz
ne nieprawidłowości w procesach 
inwestycyjnych, przewlekanie cykli 
budowy szeregu obiektów wynikają
ce, głównie z nienależytego przygo

towania zwłaszcza dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej.

Rezerwy są jeszcze duie
Dyskusja potwierdziła wyniki 

kontroli NIK przedstawiając, wiele 
nowych problemów. Produkcja ma
szyn rolniczych przebiega raczej 
pod kątem możliwości . przemysłu 
niż potrzeb rolnictwa. W. .rezultacie 
w składnicach i magazynach CRS 
„Samopomoc Chłopska” . zalegają 
maszyny rolnicze, które z uwagi na 
przestarzałą konstrukcję, nieprzy
stosowanie do potrzeb rolnictwa 
drobnotowarowego lub też zbyt wy
sokie ceny nie znajdują.’zbytu. Po
dobnie przedstawia się sytuacja w 
dziedzinie-produkcji narzędzi rolni
czych. Zakłada się, że w okresie 
następnej 5-latki podejmie się pro
dukcję 150 typów maszyn rolniczych 
i zmodernizuje się 400 typów. Trze
ba już dziś tworzyć warunki reali
zacji tych trudnych i ambitnych za
dań.

Poważnym zadaniem jest’ zabez
pieczenie dostatecznej ilości lżej
szych ciągników dla potrzeb rolnic
twa. W 1969 r. w związku z niepeł
ną realizacją planu dostaw ciągni
ków pogłowie koni wzrosło o blisko 
40 tys. W planie na lata 1971—1975 
należy zabezpieczyć - pełną realiza
cję planu postępu technicznego, a 
przede wszystkim planu wdrażania 
do produkcji nowych typów maszyn 
i narzędzi rolniczych. Rozwiązanie 
problemu dostaw części zamiennych 
do maszyn rolniczych zależne jest 
przede wszystkim od bardziej spra
wnej realizacji planu typizacji i. u- 
nifikacji elementów i części.

W roku Ubiegłym obserwujemy 
wzrost wydatków funduszu postępu 
technicznego i wzrost zatrudnienia 
w zapleczu naukowo-badawczym; 
nie jest to jednak poparte wzro
stem efektów naukowo-badawczych, 
nie wykonano bowiem zadań w za
kresie produkcji serii próbnych i 
prototypów. Okres wdrażania do 
eksploatacji importowanych ma
szyn i urządzeń jest- zbyt długi; 
trwa on w przemyśle maszynowym 
10—14 miesięcy.

Plan normalizacji produkcji, ’ a 
przede wszystkim opracowania no
wych norm, ńie został w roku 1969 
zrealizowany. Zbyt częste były rów
nież zjawiska odstępowania ,od 
norm w . procesie produkcyjnym. 
Szybsze powinno być tempo vvzro- 
stu produkcji wyrobów o najbar- 
dziej' nowoczesnych parametrach 
technicznych. Zakłady podejmujące 
produkcję nowości, otrzymują re
kompensatę za wyroby wycofane 
z produkcji bądź przecenione,, ó ile 
nie są one na składzie w formie 
gotowej produkcji; takiej rekom
pensaty nie ma wtedy, kiedy wy
cofane wyroby w formie półfabry
katów, surowców czy materiałów; 
należałoby rozważyć potrzebę po
krywania i tych strat. Coraz więk
szego znaczenia nabiera- sprawa 
wykańczania wyrobów. fMimó Wielu 
wysiłków'nie uzyskaliśmy dotąd za
dowalającego poziomu ' galwanicz
nych powłęk antykorozyjnych. Stan 
galwanotechniki w kraju jest niski. 
Nasze galwanizernie bazują" ,na 
przestarzałych technicznie urządze
niach, ńie są' zautomatyzowane, po
ziom fachowy ich kadr jest niedo
stateczny, co wynika z braku ośrod
ków kształcących na poziomie śred
nim i wyższym..

Przemysł maszynowy wykonał, a 
nawet przekroczył zadania planu / w 
dziedzinie obniżki kosztów i • aku
mulacji. Głębsza analiza kształto
wania się kosztów w tym przemyśle, 
wskazuje jednak na powążne mo
żliwości dalszej poprawy wskaźni
ków. Obniżka kosztów, produkcji 
dotyczyła przede wszystkim kosztów 
materiałowych (ponad 1 mld źł osz
czędności). Dzięki zmniejszeniu bra
ków uzyskano około 540 min żł osz
czędności.. Jednakże, straty, wynika- 

_jące z produkcji brakowej w- tym 
resorcie wyniosły w 1969 r. ponad 
3 mld zł. Koncentracją uwagi na 
tym odcinku pozwoliłaby na uzy
skanie znacznie lepszych wyników 
w walce o obniżkę kosztów. - Pro
blem ten powinien zostać uwzględ
niony przy ustalaniu zadań Odcin
kowych wielu przedsiębiorstw.

Zaniepokojenie budzi sytuacja w 
dziedzinie produkcji sprzętu tele
technicznego ’ i przewodów telefo
nicznych. Komisja rozpatrywała-ten 
problem, szczegółowo na jednym z 
poprzednich posiedzeń. 'Stwierdzono 
wówczas’, że choć istnieje koncepcja 
rozwiązania problemów związanych 
z .przyspieszeniem tempa- telefoniza
cji kraju, ustalenia w tej dziedzinie 
nie są realizowane.

W ciągu ostatnich lat znacznemu 
uporządkowaniu uległ przemysł'Ob
rabiarkowy; dorobek tego przemysłu 
jest niemały. Niepokoi jednak stały 
brak analizy sytuacji w światowym 
przemyśle obrabiarkowym. Różnica 
między tym, na czym skoncentro
wana jest uwaga producentów za
granicznych, a naszą produkcją, da
ła się odczuć na tegorocznych Tar
gach Poznańskich. Na całym świę
cie przechodzi się z obróbki skra
waniem na obróbkę plastyczną. 
U nas opóźnienia tej technologii są 
poważne.

Parę lat temu ustalony został pro
gram podjęcia i rozwijania produk
cji linii automatycznych i półauto
matycznych. Sprowadzone zostały z 
zagranicy odpowiednie urządzenia, 
które mogły stać się, wzorem dla 
naszych konstruktorów. Dotychczas 
jednak nasze instytuty nie podjęły 
prac w tej dziedzinie.

Minister Przemysłu Maszynowego 
— Janusz Hrynkiewicz szczególno 
omówił. sytuację, m.in. W dziedzinie 
produkcji • obrabiarek,- sprzętu tele
technicznego, urządzeń lautomatycż- 
nych dla energetyki^ przemysłu-ka
blowego, łożysk tocznych, niektó
rych towarów rynkowych, pow
szechnego użytku, części zamien
nych do maszyn rolniczych i moto
ryzacji. Rytmika realizacji Zadań 
produkcyjnych ulega stopniowej 
poprawie. Trwają intensywne prace 
nad usuwaniem, niedomagąń w pla
nowaniu i organizacji produkcji, 
nad ulepszaniem kooperacji między
wydziałowej i międzyzakładowej, 
nad poprawą • rytmiczności dostaw 
materiałowych.

Wiele uwagi Komisja poświęciła 
i będzie nadal: poświęcać sprawie 
nadążania przemysłu - maszynowego 
za zmianami zachodzącymi w świa
towej technologii, zwłaszcza .w 
przechodzeniu z obróbki skrawa
niem na obróbkę plastyczną. Druga 
sfera zainteresowań Komisji .doty
czy organizacji - produkcji. Postępy 
w tej dziedzinie nie śą zadowala
jące. Szczególnie wiele uwag kry
tycznych budzi Organizacja związ
ków kooperacyjnych. ’

W chemii duży postęp 
ale z ekonomikę 
nie najlepiej

Osiągnięte w 1969 r. tempo-, roz
woju przemysłu chemicznego, .wyra
żające się wzrostem produkcji . glo
balnej o 13,6 proc., nadal wyprze
dza przeciętne tempo wzrostu całej 
produkcji przemysłowej. Z nadwyż
ką wykonano zadania, finansoWp- 
-ekonomiczne, uzyskując przerost 
akumulacji w stosunku, do wyników 
poprzedniego roku o 13 proc. Po
myślnie .zrpalizowano' również zada
nia w dziedzinie wzrostu . wydaj
ności pracy,' utrzymano, dyscyplinę 
wzrostu zatrudnienia, W roku, 1969 
uruchomiono produkcję 227 nowych 
wyrobów, jakość wielu wyrobów 
poprawiono. ' .

Mimo tych . pozytywnych, wypi- 
ków, w , roku 1969 nie wykonano 
planu produkcji szeregu- wyrobów, 
takich jak — amoniak syntetycz
ny. fenol syntetyczny, wyroby gu
mowe, nawozy fosforowe oraż włók
no syntetyczne;, Stworzyło-to trud
ności odbiorcom oraz - konieczność 
dodatkowego importu. W dziedzinie 
realizacji-lnwestvcji oraz opanowy
wania nowo uriićłToniionyćh' instala
cji, nadał pózostaje wiele proble
mów tMerozwfefZónyeh; jak ńp. dość 
powszechne zjawisko opóźnień : f 
błędów w dokumentacji ' technicz
nej, słabe egzekwowanie, zbbówią- 
źań i terminów od wykbńaWcpw, 
przejmowanie do rozruchu i- eks
ploatacji obiektów i urządzeń ńię- 
zakorićzonych,- nieprawidłowe. .prze
prowadzanie odbiorów . komisyjnych, 
polegających ną tźw. Odbiorze częś
ciowym.

W .„roku 1969 w dalszym - ciągu 
obserwowano zjawisko grómądżepia 
w przemyśle chemicznym nie wyko
rzystywanych przez szereg lat ma
szyn, aparatury i urządzeń, Ópiesźa- 
le przebiegało przekazywanie, zbęd- 
njrch urządzeń .innym użytkowni
kom. . Eksport wyrobów chemicznych 
w roku 1969 wzróśł o 15 proć.siw 
stosunku dp roku 1968. Saldo handlu 
zagranicznego z- krajami kapitali
stycznymi; uległo jednak pogorsze
niu. Niezależnie.- od izjawisk.“-obiek
tywnych, jak spadek niektórych cen 
na rynkach światowych — wystąpi
ło osłabienie tempa rozwoju^ ekspor
tu wyrobów. farmaceutycznych, 
barwników,' /tworzyw , sztucznych 
Mimo< osiągniętej- obniżki kosztów 
produkcji w roku = 1969. nie wyko
rzystano.. w pełni wszystkich: możli
wości operatywnego oddziaływania 
na kształtowanie ich ? poziomu ’Z 
przeprowaQzonyeh kontroli wynika 
fm. in.,' że np." w przemyśle włókien 
sztucznych i w przemyśle nieorga
nicznym wprowadzony w wielu 
przedsiębiorstwach - normatywny ra
chunek, kosztów- nie -dał spodziewa
nych efektów., szczególnie w zakresie , 
poprawy normowania zużycia : su
rowców, umocnienia .-roli, planów 
kosztów, usprawnienia planowania 
Operatywnego. i ewidencji ńródukcji, 
skuteczności kontroli zużycia .surow
ców oraz poprawy’i utrzymanta dó- 
brej jakości produkcji. Stwierdzono, 
że nie przygotowano. Warunków 
technicznę-orgańizaeyjnych niezbęd
nych do stosowania nowych zasad 
rozliczeń i kóntroli. Dalszej popra
wy wymaga działanie służb ekono
micznych, zarówno w zakładach jak' 
i na Szczeblu zjednoczeń. Nie’ doce
niana jest- rola analiz ekonomicz
nych; dla poprawy wielu odcinków 
działalności przedsiębiorstw. ' ’

,W dyskusji i podkreślano m; W„ 
że naczelnym gadaniem resortu jest 
szybsza realizacja, zadhń, postępu 
technicznego: Zadania te1 w roku 
ubiegłym nie były w pełni wykona
ne. zaplecze naukowo-badawcze nie 
wywiazoło się ż . planowych- .obo
wiązków. Powoduje to ónóiniehia w 
uruchamianiu produkcji nowych 
tworzvw i surowców, których sto
sowanie jest niezbedne w "innych 
gałęziach przemysłu, Na tle wyni
ków roku 1969 niezbedne iest. żda- 
ntem nosłów — usprawnienie nroce- 
sów inwes*ycy.invch. w szczególności 
szybsze zagospodarowywanie impor
towanej aparatury. ‘
. Komisja . zleciła podkomisjom 
przygotowanie projektu dezyderatów 
pod adresem wszystkich trzech re
sortów. (wd) ’ ’



Z SEJMU

OCENA PRZYGOTOWAŃ 
HANDLU I GASTRONOMII

DO SEZONU
Sejmowa Komisja Handlu Wew

nętrznego dokonała analizy przygo
towań handlu,. i gastronomii do se
zonu iurystyczno-wczasowego. Zda
niem posłów sklepy w miarę możli
wości właściwie przygotowano do 
obsiugi wzmożonego ruchu turysty
cznego. Wiele z nich zostało wyre
montowanych, zmodernizowanych 
względnie dostosowanych branżowo 
do aktualnych potrzeb. Zgromadzo
ne zapasy towarów gwarantują ryt
miczność zaopatrzenia. Równo
legle rozwija się sieć małej gastro
nomii (smażalni, szaszłykami itp.). 
Zachodzi jednak konieczność zwię
kszenia dostaw mięsa, jak również 
aktywizacji sprzedaży ryb • i ich 
przetworów, drobiu oraz jaj. Po
myślne prognozy ukazują się dla 
podaży warzyw i owoców, które w 
pewnej mierze dowożone będą „zie
lonymi pociągami” z największych 
zagłębi warzywnięzO-ogrodniczych 
w kraju.

Mniej natomiast optymistyczna 
okazała się ocena zaopatrzenia 
wczasowiczów w wody mineralne i 
stołowe. Największą przeszkodę w 
tym przypadku stanowi chroniczny 
brak butelek, a jednocześnie nie
zbyt sprawna dystrybucja.

Według posłów stan urządzeń 
sanitarnych raczej przedstawia Się 
zadowalająco. Tym niemniej wię
cej troski należy poświęcić zaple
czu. zakładów (umywalniom i ubi
kacjom dla personelu), a jednocześ
nie i przyuczeniu samego personelu 
do wzmożonej dbałości o czystość 
w tego rodzaju pomieszczeniach.

Obsługą wczasowiczów i turystów 
zajmują się trzy piony: państwowy, 
gminna spółdzielczość oraz placówki 
miejskiej spółdzielczości spożyw
ców. Niezbędne jest — zdaniem po
słów — zsynchronizowanie poczy
nań wymienionych organizacji, 
zmierzających do poprawienia zao
patrzenia ludności. Obok tego gene
ralnego wniosku, wysunięto szereg 
innych, dotyczących wprawdzie 
spraw drobniejszych, niemniej jed
nak odczuwalnych* zarówno przez 
stałych mieszkańców jak i wczaso
wiczów.

Zdaniem posłów należy zapewnić 
„małej gastronomii” rytmiczne za
opatrzenie przez cały sezon, a za
razem poświęcić więcej uwagi za
kładom prowadzonym przez agen
tów i dołożyć więcej starań, aby w 
większym niż dotychczas zakresie 
organizowano wydawanie posiłków 
w domach prywatnych (do 30 osób 
dziennie). Szczególną uwagę należy 
zwrócić na rytmiczną dostawę pie
czywa oraz zwiększyć podaż koni 
serw i innych przetworów w ma
łych opakowaniach, a jednocześnie 
do domów towarowych dostarczać 
znaczniejsze partie obuwia gumo
wego.

Dobrą obsługę ruchu turystyczne
go gwarantuje odpowiednio dobrana 
kadra pracowników. Duże znaczenie 
dla usprawnienia pracy na szlakach 
turystycznych ma przesunięcie tam 
kelnerów, kucharzy i sprzątaczek Z 
przedsiębiorstw nie obsługujących 
turystów. Oprócz tego należy an
gażować na sezon pracowników z 
gastronomii miejskiej, a zarazem 
absolwentów szkół gastronomicz
nych oraz studentów. Ponieważ 
trudności kadrowe są zjawiskiem 
corocznym, należy zainteresować 
problemem ZMS i ZSP, które mo. 
gą pomóc w werbowaniu młodzieży 
na sezon do pracy w gastronomii.

Domagano się także zapewnienia 
osobom stołującym u siebie wcza
sowiczów i turystów lepszego niż 
dotychczas zaopatrzenia w artyku
ły spożywcze, oraz rozszerzenia a- 
sortymentu napojów chłodzących 
przygotowywanych w zakładach ga
stronomicznych z soków pitnych, 
przy ćzym ich ceny muszą być da
leko przystępniejsze niż dotychczas.

Wyjątkowo trudna sytuacja pa
nuje w Bieszczadach. Jest to teren 
słabo zaludniony, o rzadkiej sieci 
handlowej i gastronomicznej. Rów
nocześnie z roku na rok zwiększa 
się do tego regionu napływ tury
stów, ż reguły indywidualnych. Po. 
nieważ mimo wysiłków gminnych 
spółdzielni sytuacją nie ulega wy
datniejszej poprawie, rozwiązanie 
wielu trudności w tym zakresie 
leży w rozwinięciu handlu obwoźne
go. Niestety, rozszerzanie tęj formy 
hamuje brak dostatecznej ilości 
środków transportowych.

Zdaniem posłów, korzystanie z u- 
rządżeń sanitarnych i szatni w lo
kalach gastronomicznych powinno 
być bezpłatne. W miejscowościach 
o dużym, natężeniu ruchu turystycz
nego należy rozważyć możliwość 
organizowania stołówek, jadłodajni, 
barów itp. zakładów.

Reasumując, trzeba podkreślić, 
że ogólna ocena przygotowań han
dlu i gastronomii do Obsługi sezo
nu wczasowo-turystycznego w tym 
roku jest, pozytywna. Dalszy postęp 

w tej dziedzinie zależy w poważ
nej mierze ód rozwiązania przede 
wszystkim środków transportowych 
handlu. (tńsk)

KADRY DECYDUJĄ 
O HANDLU

Sejmowa' Komisja Handlu Wew
nętrznego rozpatrywała stan przy
gotowania kadr dla handlu, ą za
razem warunki pracy w handlu i 
gastronomii. Według informacji 
przedstawionej przez Ministra Han
dlu Wewnętrznego E.' Sznajdra w 
latach 1963—1969 przedsiębiorstwa 
handlowe i gastronomiczne zatrud
niły ogółem 133 tys. absolwentów 
szkół zasadniczych i średnich. Rów
nocześnie uwidoczniła się znaczna 
fluktuacja tych kadr. Odczuwa Się 
niedobór pracowników z wyższym 
wykształceniem. Ażeby go zlikwido
wać zorganizowano wyższe studia 
ekonomiczne dla pracujących Oraz 
4-letnie zaoczne studia inżynierskie 
w zakresie technologii żywienia 
przy SGGW w Warszawie. Ponadto 
szkoleniem terenowym obejmuje się 
corocznie średnio ok. 120 tys. pra
cowników resortu handlu.

Na podkreślenie zasługuje system 
doskonalenia kadry kierowniczej 
szczebla wojewódzkiego ' w ZSS 
„Społem". W specjalnie zorganizo
wanym ośrodku szkoleniowym ok. 
300 osób rocznie odnawia lub uzu
pełnia wiedzę. Równocześnie ..Spo
łem” od lat czyni wysiłki celem po
zyskania wykwalifikowanych pra
cowników.

Absolwenci szkół różnych szczebli 
i typów stanowią 90 proc, przyjmo
wanej kadry. Około 50 proc, pra
cowników placówek „Społem” sta
nowią ludzie młodzi do lat 30. Zo
bowiązuje to do zapewnienia im 
możliwości awansu. Stąd 9 tvsięcy 
stanowisk kierowniczych, tj. 30 proc, 
ogólnej ich liczby, zajmują ludzie 
młodzi.

We współdziałaniu z ZZPHiS oraz 
ZMS wiele uwagi poświecą sić pra
cy wychowawczej wśród zatrudnio
nej młodzieży. Stwierdzono przy 
.tym. że młodzież po ustabilizowaniu 
sie w handlu wyróżnia sie nie tylko 
dobrą postawa, ale i rzetelna pracą.

O warunkach pracy w resorcie 
handlu wewnętrznego mówili mini
ster E. Sznajder i przewodniczący 
ZG ZZPHiS — R. Polakiewicz.

Zabierający głos w dyskusji po
słowie zwrócili uwagę miedzy in. na 
fakt, że szkolenie po przeprowadzo
nej niedawno reformie posiada wie
le niedomagań. Na błędy projektu 
reformy wskazywano jeszcze przed 
jej wprowadzeniem, mimo to pro
jekt ten został zrealizowany. Efek
tem tego są braki w Umiejętno
ściach fachowych absolwentów.

Mówiono- także o potrzebie* wpró- 
waflzenia mechanizacji p-ać pićtolS- 
dunkowvch oraz wielu innych 
usprawnieniach zmierzających do 
poprawy warunków pracy handlow
ców.

Niepokojący jest wzrost wypad
ków przy pracy Wśród pracowni
ków handlu. W 1966—1969 wskaźnik 
wypadkowości wzrósł o 50 proc., a 
częstotliwość wypadków o 40 proc. 
Wprawdzie przejściowo w 1969 r. 
zaobserwowano zahamowanie tych 
tendencji, niestety już w pierwszym 
kwartale bież, roku napłynęły syg
nały o pogorszeniu się wypadkowo
ści.

Nie rozwiązano dotychczas pro
blemu organizowania żywienia dla 
pracowników handlu. Zagadnienie 
to najlepiej wyglada w ZSS „Sno- 
łem”, gdzie żywieniem objętych je=t 
17,5 proc. Ogółu zatrudnionych. W 
tvm samym okresie w handlu pań
stwowym objęto żywieniem 1,4 
procent, a w CRS „Samopomoc 
Chłopska” zaledwie 1 proc, pracow
ników. Stąd zachodzi potrzeba, aby 
kierownictwa przedsiębiorstw i 
spółdzielni przestrzegały zasady wy
posażania nowo budowanych obiek
tów handlowych, produkcyjnych i 
transportowych W bufety i stołówki.

Pomimo pewnej poprawy w za
kresie przestrzegania przepisów pra
wa pracy, wciąż występują niepra
widłowości odbijające . się ujemnie 
na pracy przedsiębiorstw handlo
wych i spółdzielni. Powodują One 
nadmierną fluktuacje kadr, a zara
zem nie sprzyjają napływowi mło
dej zawodowo przygotowanej kadry. 
W szczególności nie zostały w spo
sób prawidłowy uregulowane spra
wy czasu pracy. Tymczasem kontro
le wykazują, że wiele rad narodo
wych podjęło uchwały o przedłuże
niu godzin pracy przedsiębiorstw 
handlowych 1 rozszerzeniu sieci 
sklepów pracujących w niedziele bez 
zasięgnięcia opinii związków zawo
dowych i przedstawicieli przedsię
biorstw uspołecznionych.- Nie zaw
sze także respektowane są przepisy 
o przyznawaniu wolnego dnia pra
cownikom zatrudnionym W dni 
świąteczne. Nadal w handlu istnie
ją trudności poważne w planowa
nym wykorzystaniu urlopów przez 
pracowników, zwłaszcza w' pionie 
CRS.

Jak stwierdzają posłowie, dużo dó 
życzenia pozostawia realizacja prze
pisów o odpowiedzialności majątko
wej pracowników handlu. Obowią
zujące zasady oparte ńa domniema
nej winie powodują, że pracownicy 
często spłacać muszą niedobory po
wstałe nie z ich winy. Dzieje się 
tak. ponieważ w handlu od lat sto
sowany jest system kar, które po
siadają charakter czysto represyjny. 
Kary te nakładane są często na po
lecenie lub wniosek różnych orga
nów przeprowadzających kontrolą

pracy placówek handlowych i ga
stronomicznych. nie zawsze obiek
tywnie uzasadnione.

Niewystarczające są jeszcze roz
miary I zakres świadczeń socjalnych 
na rzecz pracowników handlu.

Komisją Handlu Wewnętrznego 
powołała 5-osobowy zespół poselski 
do opracowania projektu dezydera
tów wynikających z głosów dysku
sji. (msk)

DOSTAWY TABORU DLA 
KOLEI

Komisja Przemysłu Ciężkiego, 
Chemicznego i Górnictwa, obradują
ca pod przewodnictwem posła Hen
ryka Szafrańskiego, rozpatrywała 
perspektywy Zaopatrzenia kolejnict
wa w tabor szynowy. Z informacji 
przedstawionych posłom przez • 
przedstawicieli MPC (wicemin. J. 
Talma), MPM (wicemin. J. Brych) 
Oraz MK (wicemin. W. Szablewskił 
wynika, że przemysł dostarczy ko
lei w latach 1971—1975-okolO 51 tys. 
Wagonów towarowych. Ponadto za
łożony został import około 7 tys. 
Sztuk takich Wagonów.'

Wstępne założenia przewidują 
wzrost przewozów ładunków na ko
lei W latach 1971—1975 o 22 proc., 
natomiast potencjał zasobów wago
nów towarowych wzrosnąć ma w 
tych latach o 31 proc. Zakłada Się 
też wzrost przewozów pasażerskich 
o 6 proc., przy wzroście stanu wa
gonów osobowych o - 13 proc. Dane 
te wskazują na zmniejszenie różnic 
pomiędzy wzrostem zapotrzebowa
nia na przewozy z potencjałem 
przewozowym; pozwoli to na uzys
kanie poprawy w komunikacji, 
stworzy warunki bardziej elastycz
nego manewrowania posiadanym ta
borem.

Przewiduję się również pokrycie 
potrzeb Ministerstwa Komunikacji 
w dziedzinie dostaw lokomotyw e- 
lektrycznych. Dostawy lokomotyw 
spalinowych wzrosnąć mają o około 
22 proc., przy czym wejdą do ru
chu nowe typy lokomotyw o dużej 
mocy, dotychczas nie produkowane 
przez przemysł krajowy. Pozwoli to 
na wyeliminowanie ich importu.

Ustalone w oparciu o możliwości 
przemysłu dostawy nowego taboru 
na lata 1971—1975, wprawdzie 
większe niż w poprzednich okresach, 
nie pozwolą jednak jeszcze na skre
ślenie eksploatowanych przez dzie
siątki łat starych wagonów i, nie 
wpłyną decydująco na poprawę 
średniego stanu technicznego tabo
ru. Rozpoczęcie racjonalnej polityki 
gospodarowania taborem trzeba bę
dzie Zatem przesunąć na lata 1976— 
—1985. Racjonalizacja tej gospodar
ki jest tym bardziej niezbędna, że 
jak wynika z rachunku ekonomicz
nego, koszty stałych napraw wago
nów ,, nadmiernie; 'eksploatowanych 
kształtująosię na-poziomie kosztów- 
wagonów nowych, które zmoderni
zowane i o większej ładowności, 
służyć będą na następne dziesięcio
lecie.

W dziedzinie wagonów osobowych 
sytuacja kształtuje się podobnie, jak 
z taborem towarowym. Przewidywa
ne dostawy nie zabezpieczą potrzeb, 
zwłaszcza w okresach szczytów 
przewozowych i nie stworzą warun
ków wycofywania z obiegu wagonów 
o drewnianej konstrukcji nadwozia.

W obecnej pięciolatce kolej nie 
będzie w stanie wykonać wszyst
kich zadań w zakresie dieselizacji 
transportu. Dostawy lokomotyw spa
linowych powinny być możliwie 
przyśpieszane, co umożliwi wycofa
nie używanych dotąd jeszcze w du
żej ilości parowozów. Jest to ważne 
również ze względu na oszczędność 
węgla, jak i ze względu na rekon
strukcję zakładów naprawczych.

Potrzeby transportowe kolei wy
magają odpowiednio wczesnych i 
kompleksowych decyzji. Powinny 
ońe być podjęte w okresie następnej 
5-latki, aby móc po roku 1976 pra
widłowo realizować żądanie przewo
zowe przy równoczesnym wydatnym 
usprawnianiu procesów transporto
wych (mechanizacja prac ładunko
wych, ciężkie pociągi towarowe, 
zwiększenie szybkości oocłągóW).

W koreferacie Komisji, przedsta
wionym przez posła Antoniego Da
niela, podkreśla się zwłaszcza ko
nieczność uwzględniania w produk
cji taboru kolejowego aktualnych 
tendencji postępu technicznego 
(zwiększenie mocy trakcyjnych, 
większy komfort jazdy W ruchu pa
sażerskim, poprawa wskaźników 
eksploatacyjnych w ruchu towaro
wym).

W produkcji pojazdów trakcyj
nych, Szczególną uwagę zwrócić na
leży na niezawodność i trwałość po
jazdów oraz ich zespołów 1 ćzęśći, 
głównie silników spalinowych, Ukła
dów elektrycznych, stalowych i gu
mowych elementów usprężynówania 
oraz zabezpieczenia antykorozyjnego. 
W zakresie kooperacji dbać trzeba 
zwłaszcza o odpowiednią Szybkość 
uruchamiania wyposażenia elektro
nicznego i elektrycznego. Ma to zna
czenie dla Walorów eksploatacyj
nych taboru oraz skrócenia czasu 
zabiegów remontowych.

W dziedzinie dostaw kooperacyj- 
^nych przemysłu maszynowego i 

przemysłu ciężkiego dla resortu ko
munikacji, szczególne znaczenie ma 
realizacja dostaw poszczególnych ć- 
lemCntóW i zespołów, jak również 
części zamiennych.

w nowo budowanych pojazdach 
trakcyjnych należy szerzej wprowa
dzać unifikację zespołów i części 
oraz ograniczać import poszczegól
nych elementów. Należy otworzyć 
zaplecze naukowo-badawcze 1 kon
strukcyjne dla przemysłu taboru kp- 

lejowego; w zakresie urządzeń elek
trycznych,elektronicznych itd., eo 
umożliwi postęp techniczny w oś
wietleniu, ogrzewaniu, wentylacji i 
klima tyzac j i ta bo ru. N a ty m odcin
ku niezbędna jest ściślejsza współ
praca pomiędzy zjednoczeniami 
przemysłu ciężkiego i przemysłu ma
szynowego.

W dyskusji posłowie zwracali- U- 
wagę m.in. na koncepcje rozwiąza
nia problemów przewozów -oraz do-, 
stosowania struktury dostaw taboru 
kolejowego do potrzeb, W sprawach 
tych Wypowiedział się Wiceminister 
J^omunikacji W, Szablęwski.

Plany zakładają stopniowe 
zmniejszenie udziału kolei w Ogól
nej ilości przewożonych ładunków; 
Stosunkowo szybko wzrastać mają 
natomiast przewozy samochodowe. 
Zakłada się również wzrost udziału 
w transporcie rurociągów oraz nie
wielki rozwój wodnego transportu 
śródlądowego.

Jeśli chodzi natomiast o strukturę 
dostaw taboru kolejowego, to wzra
stać będzie udział wagonów samo
wyładowczych. wyposażonych w 
zmechanizowane urządzenia za i wy
ładunkowe, wagonów bardziej po
jemnych, wieloosiowych. W m"śl 
programu zwiększać się będzie ilość 
pociągów cięższych złożonych z 
wyspecjalizowany:!! wagonów dla 
przewozu określonych ładunków.

Przewodniczący obradom poseł 
Henryk Szafrański wskazał m.in. na 
potrzebę opracowania kompleksowej 
analizy efektywności • przewozów i 
określenie na tle jej wyników kie
runków rozwoju środków transpor
tu w kraju. Chodzi m.in. o konte- 
neryzację transportu kolejowego, o 
uwzględnienie jej w rozwoju żeglu
gi śródlądowej i transporcie samo
chodowym. Problem konteneryzacji 
na kolei jest Szczególnie ważny w 
powiązaniu z transportem morskim. 
Już w projekcie przyszłego planu 5- 
-letniego powinny być zarysowane 
wnioski resortów produkcyjnych i 
resortu eksploatującego tabor.

Kapitalne Znaczenie mieć będzie 
w najbliższej perspektywie problćm 
szybkiej wymian.? zestawów koło
wych i mażnic w znacznej ilości wa
gonów. które bez tej wymiany mu- 
siałyby ulec kasacji ze względu na 
bezpieczeństwo ruchu. Jest pilnym 
zadaniem przemysłu rozważenie, 
jak szybko i w jakim zakresie pro
blem ten może być rozwiązany, (zw)

ZAOPATRZENIE RYNKU 
W ODZIEŻ

Narzekania «klientów na zaopa
trzenie rynku w Odzież, obuwie i 
meble. ‘ skłoniły Sejmową Komisję 
Handlu Wewnętrznego do bliższego 
zbadania zasad współdziałania prze
mysłu z handlem.

Na posiedzeniu w dniu 10 czerw
ca br, pod przewodnictwem posła 
Tadeusza Ilezuka ■ dyskńśja ^kóhcfert-' 
troxvala się wokół spraw przedsta
wionych w referatach 3 zespołów 
poselskich, powołanych w kwietniu 
br. dla zbadania form współpracy 
handlu z przemysłem odzieżowym, 
obuwniczym i meblarskim. W Skład 
zespołów, co warto podkreślić jako 
isto‘ne novum, wchodzili przedsta
wiciele innych zainteresowanych 
sprawą Komisji Sejmowych.

Zespół zajmujący się sprawami 
odzieży odwiedził zakłady odzieżo
we w Łodzi. Pabianicach. ÓzorkO- 
wie. Warszawie oraz na terenie 
woj. wrocławskiego, przeprowadził 
rozmowy z przeds‘awicielami zjed
noczenia i cćmrali handlu odzieżą 
oraz z przedstawicielami wydziału 
handlu rad narodowych. Wyniki 
wizytacji przedstawił pos. JcrzJ' 
Pryma.

Zdaniem członków tego zespołu. 
Obserwuje się znaczną poprawę w 
odzieży i bieliżnie męskiej, nato
miast do konfekcji damskiej można 
zgłaszać jeszcze wiele zastrzeżeń; 
oferowana przez przemysł konfek
cja ma w poważnym stopniu cha
rakter luksusowy, odzież zaś prze
znaczona dla masowego Odbiorcy. 
nie jest atrakcyjna. Tym też należy 
m.in. tłumaczyć zgromadzenie nad
miernych zapasów w handlu. Inną 
przyczyną niezgodności posiadanj-ch 
przez handel zapasów z potrzebami 
klientów śą zmiany, jakie przemj'sł 
wprowadza do zamówień. Występu
ją niekiedy rażące różnice pomiędzy 
wzorami Zamówionymi przez han
del a dostarczonymi przez przemysł. 
Tego rodzaju praktykom nie Zawsze 
może przeciwstawić się handel. Nie 
we wszystkich jeszcze wojewódz
twach powołano zakłady Odbioru 
jakościowego towarów.

Poprawę zaopatrzenia rynku w 
poważnej mierze ogranicza słabo 
rozwinięte zaplecze w handlu — 
szczupła baza magazynowa. W tej 
sytuacji próby połączenia handlu 
hurtowego z detalem posłowie (eks
peryment wrocławski) ocenili jako 
pozytywne rozwiązanie.

Posłowie uznali za nieodzowne 
zwiększenie roli inspiracyjnej han
dlu w zakresie lansowania mody 
oraz zacieśnienie współpracy Z 
przemysłem na wszystkich odcin
kach,

Uwagi zespołu zajmującego się 
współpracą handlu z przemysłem 

/ obuwniczym przedstawił pos. Kazi
mierz Kuraś.

Członkowie zespołu (W Oparciu o 
inforńiaćje uzyskane m.in. w wizy
towanych zakładach przemysłu skó
rzanego w Łodzi, Radomiu, Chełm
ku i Nowym Targu oraz dane Zjed
noczenia Przemysłu Skórzanego l 
Centrali Handlu Obuwiem) stwier
dzili znaczny postęp we współpracy 
przemysłu z handlem. Ma to istot
ne znaczenie, gdyż rynek obuwni
czy posłowie oceniają jako Cynek 
dostawcy. Niedostateczne jest tak 
pod względem ilości, jak i jakości,

Sobolewski zgadzając się i \ uwaga- 
mi posłów na: temat potfzfeby 
zwiększenia odpowiedzialność! pro
ducentów za jakość ■ destarcząnych 
na rynek towarów, stwierdził, że 
m.in. podjęte przez resort środki 
pozwolą uzyskać szybką poprawę 
jakości tkanin obiciowych oraz tka
nin przeznaczonych; na konfekcję 
dziecięcą i płaszcze damskie.

zaopatrzenie w Obuwie dziecięce I 
młodzieżowe,/ obuwie robocze, do
mowe itp.

’ Postępowi w produkcji obuwia 
przemysłu skórzanego nie towarzy
szy postęp w produkcji obuwia 
przemysłu terenowego i spółdziel
czego. Obuwie pochodzące z prze
mysłu drobnego jest z reguły droż
sze w porównaniu z wytwarzanym 
.przez przemysł kluczowy, mimo że 
nie cieszy się powodzeniem;’ obuwie' 
z przemysłu drobnego zalega maga
zyny handlu w stopniu daleko więk
szym niż obuwie ż fabryk przćmy- 
słu kluczowego.

. Posłowie zgłosili zastrzeżenia do. 
nowości obuwniczych stwierdzając, 
że słuszna zasada-ustalania przejś
ciowo wyższych, ceń na nowości, w 
praktyce sprowadza Się dó utrzy
mywania tych ćeń przez dłuższy 
okres, co hamuje obroty towaro- 
wem, który przestał być nowością.

Margines rozbieżności pomiędzy 
potrzebami, zgłaszanymi prze; b-..i- 
del, a ofertami. przemysłu iest za 
duży. Tylko ok. 64 pi ac. umów za
wartych z- handlem realizują zakła
dy przemysłu kluczowego zgodnie z 
ustalonymi warunkami. W związku 
z tym posłowie żWrrrih uwagę na 
potrzebę bardziej realnego plano
wania w ’ przemyśle Skórzanym; 
podkreślając fakt, że zdolności pro
dukcyjne kluczowego przemysłu 
obuwniczego ńie są w pełni wyko
rzystane.. .

Nie tylko ilość, ale i.jakość su
rowców obuwniczych jest proble
mem. Ponadto wydatnej poprawy 
wymaga wzornictwo, sposób wy
kańczania obuwia, jego zdobienie 
oraz pogłębienie analizy rynku 
przez handel i przemysł.

Uwagi zespółu zajmującego się 
współpracą z przemysłem meblars
kim przedstawił pos. Stanisław Ma- 
tusiak.

Zdaniem posłów, w Ostatnich la
tach, dzięki poważnym inwestycjom 
w prżemyśl* meblarskim, osiągnię
ty został znaczny postęp w produk
cji mebli przeznaczonych na rynek 
wewnętrzny i eksport. Na uwagę 
zasługują meble kombinowane i ze
stawy mebli segmentowych, skła
dankowych i skrzyniowych, jako 
najbardziej odpowiadające warun
kom współczesnego budownictwa. 
Struktura asortymentowa produkcji 
nie odpowiada jeszcze potrzebom 
rynku, co jest przyczyną trudności 
w zbycie m.in. okrągłych stołów, 
kanap itp. mebli. Jakość mebli też 
sporo pozostawia do życzenia — 5,8 
proc, dostarczonych w ub. roku me
bli handel reklamował. Najmniej 
reklamacji zgłasza handel pod adre
sem przemysłu .kluczowego! Posło
wie podkreślili, że szczególnie wiele 
usterek wynika z uwagi na nieodpo
wiednią jakość surowca używanego 
do mebli tapicerskich.

W branży meblarskiej szybkiego 
rozwiązania wyptaga:

•“^•zabezpieczenie - odpowiedniej 
powierzchni • magazynowej- wnzakla-" 
dach produkujących meble Oraz w 
handlu;

— poprawa. zaopatrzenia w su
rowce i materiały niezbędne,. do 
produkcji, zwłaszcza Okucia, sprę
żyny, lakiery oraz poprawa jakości 
tych materiałów;

— opracowanie form i metod in
formacji dla nabywcy;

— zwiększenie transportu i W 
przemyśle i w handlu meblami.

W dyskusji pós. Walicka, przed- , 
stawicielka Komisji Przemysłu Lek
kiego, zwróciła uwagę na nadmier
ne rozdrobnienie dostaw dla po
szczególnych odbiorców .z handlu; 
dostawy dla hurtowni międźypo- 
wiatowych nie zajmują nawet jed
nego wagonu w ciągu kwartału! 
Stałe zwiększanie liczby odbiorców 
bezpośrednio zaopatrujących się w 
przemyśle, uniemożliwia rozeznanie 
stanu zapasów, dostaw i sprzedaży 
oraz szczegółową ocenę potrzeb 
rynku. Prży tym efekty rynkowe tej 
formy współpracy z detalem .są . zni
kome z uwagi na małą powierzch
nię sklepów z obuwiem.

POS! CinAl podniósł sprawę o ka
pitalnym znaczeniu — Zharmonizo
wania planu produkcji towarów 
rynkowych Z zaopatrzeniem mate
riałowym. ~

Wiele uwag zgłosili posłowie na 
temat jakości wyróbów przemysłu 
lekkićgo i meblarskiego, małej 
atrakcyjności wzorów z uwagi m. 
in. nń trudności z zaopatrzeniem w 
dodatki, jakie odczuwają zakłady 
odzieżowe i Obuwnicze, Oraz ze 
Względu na nieciekawe tkaniny i 
jakość barwników. Niezależnie bd . 
istniejących trudności z zaopatrzę-; 
niem w podstawowe surówce, pro
blemem jćśt nieciekawe wzornictwo 
i Styl pracy . kontroli wewnętrznej 
w przemyślę. Zaostrzenie kontroli 
technicznej i poprawę wzornictwa 
posłowie ufcnali za pilny problem, 
podkreślając jednocześnie, że obec
ne zapasy powinny stać się sygna
łem alarmowym dla . tych . wszyst
kich gałęzi przemysłu, które produ
kują artykuły rynkowe i zaopatrują 
producentów wyrobów finalnych w 
surowce i materiały.

Dodatkowych .Wyjaśnień udzielił 
posłom m.in. Minister Handlu We
wnętrznego Edward Sznajder i pod
sekretarz stanu w Ministerstwie 
Przemyślu L;...„,ogo Marian Sobo
lewski.

Minister Sznajder, stwierdził m.in. 
że produkowana i dostarczana na 
rynek odzież wymńga dalizej po
prawy jakości, m.in. poprzez popra
wę konstrukcji i walórów użytko
wych. Poinformował również człon
ków Komisji o żmiańach organiza- 
cyjńych . w handlu, które powipny 
poprawić warunki sprzedaży towa
rów.

Podsekretarz stanu w Miniiter- 
stwie . Przemysłu Lekkiego Marian .

EKSPORT PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO I ROLNO-SPO

ŻYWCZEGO

Komisją Handlu Zagranicznym p-’ 
bradujaca pod przewodnictwem po
sła Stanislrut Kozińskiego,; rożpa- 
tryw .a kić: uakl rozwoju eksportu 
wy p, 'mysłu • lekkiego ' oraz 
k rr 0' ek:'.c-tu artykułów': rpl- 
ńu-spożyv .zych w latach : 197U—T5» 
W obradach wzięli 'także "judział 
przedstawiciele sejmowej; . Konilsji 
Rolnictwa i Przemysłu, Spożywcze
go.

W referació na temat , kierunków 
rozwoju eksportu wyrobów przemy
słu lekkiego podkreślono wysoką 
dynamikę wzrostu eksportu tyćh 
wyrobów w bieżącej, 5-latęe. Dyna
miczny rozwój tego eksportu będóle 
kontynuowany w latach 1971r-75; 
według wstępnych założeń ma on 
wzrosnąć w 1975 roku ponad'dwu-, 
krotnie w stosunku do roku 1971). .

W dyskusji omawiano Spraw e- 
fektywności eksportu-.' wyro 'ów 
przemysłu lekkiego w oparciu o 10- 
we kryteria i ceny zabptfr&nióWe. 
Wskazywano na ^potrzebę zwiększe
nia udziału w eksporcie -wyróbów 
mających duży zbyt -ną tynkach za
granicznych i bardziej opłacalnych. 
Zwracano uwagę’ ńa konieczność 
większej koncentracji pródUkćji eks
portowej. co umożliwi żąrównó le
pszą organizację tej produkcji, jak 
i głębszą współpracę- z handlem za- 

/ granicznym w dziedzinie Organizo
wania rynków zbytu. Omawiano 
również problćmy wymiany nadwy
żek rynkowych pomiędzy ’ krajami 
socjalistycznymi.'

W następnym 5-leciu hióźli-wd bę
dzie rekonstrukcja niektórych "tyl
ko działów przemysłu' lekkiego. 
Niezbędne jest zatem, by ..resort 
przemysłu lekkiego' dokóngł głęb
szej analizy swoich potrzeb.'w za
kresie nowoczesnych włókien,, che
micznych i surowców . garbarskich, 
nie tylko pod względem Uóściówym. 
Powinien on również we wspóldiia- 
łaniu z resortem chemii opracować 
wnioski, które by pozwoliły- ustalić 
najbardziej korzystne,; z: ptińktu .Wi
dzenia bilansu dewizowego, kierun-'; 
ki nakładów na zaopatrzenie; W su
rowce chemiczne. Więcej uwagi po
winien poświęcić reś.ótt-’ Przemyślu 
lekkiego zagadnieniom- wzornictwa. 
Niezbędne jest wżmóćńieńię- Jężple- 
cza wzornictwa pod : Względem . ka-. 
drowymj szkoleniowym : i; órgaiuza- 
cyjnym.

*

W referacie dótyezgcym, prótiię- 
mów rozwoju eksportu artykułów 
rolno-spożywczych omówione .zosta
ły szczegółowo proporcję i. wskaź
niki opłacalności ; poszczególnych 
grup artykułów rolno-spożywczych, 
przewidzianych ■ w ekspóreto . na la
ta 1971—1975, możliwości lepszego 
zagospodarowania rezerw. i aktywi
zacji siły roboczej -na .wsi ni rzeca 
produkcji. eksportowej. Zwrócona 
została uwaga na konieczność lep
szego wykorzystania • sezonowych 
koniunktur na rynkach.

.W dyskusji ppdkreśląno ,m. ini/że 
dla prawidłowego ..ustalania kierun
ków i struktury eksportu, -który w 
tym -dziale nie może -ulegać • szyb
kim zmianom, niezbędne jest' bar
dziej szczegółowe. opricoWąme 
przez centrale handlu zagraniczne
go prognoz zbytu. Generalnym za
daniem w dziedzinie eksportu ar
tykułów rolno-spożywczych jest po
prawa opłacalności wszystkich grup 
artykułów — według. nowych. kry
teriów. Jest rzśczą ' niezbędny, aby 
handel zagraniczny opraeówał pro
gnozy dotyczące perspeKtyjvi^^ 
możliwości rozwoju eksportu po
szczególnych grup artykułów 
no-spożywczych, Umożliwiłaby to 

, bardziej prawidłowe ustatini^ k 
runków rozwoju ' pródukęji*;''w 
cza hodowlanej i ogrodniczej: w ta-' 
kim asortymencie, na który : tfopyt 
na rynkach zagramcżnyćh jest 
trwały, a zbyt jest - oplacalpy W 
dłuższej perspektywie czaiu.

Równocześnie należałoby-- udosko
nalić metodologię ustalania - wskaź
ników opłacalności eksportu Arty-' 
kulów rolno spożywczych tj opar
cia tych wskaźników na Wynikach 
wieloletnich. - Należałoby- również 
— z uwagi na to. ze w rachubę 
wchodzi W: /przeważającej mferze 
produkcja chłopska — poddać re
wizji system narzutów i mifż. któ
re często znieksżtałca{ą faktyczny 
koszt produkcji.

Do postulatów . zWiękizAhia i eksJ 
portu rolno-spożywcżegó: poniid po
ziom przewidziany trę- wstępnych 
założeniach projektu pianui 3-lęthie- 
go. należy podejść ze szczególną 0- 
strożnością, przede wsżylstkirn z u- 
■wagi na potrzeby rynku wewnętrz
nego. Jeśli zwiększenie?Ralfie, było
by związane z dodatkowymi: na
kładami inwestycyjnymi,' / n^ 

•by uprzednio obliczyć, w ji#Wm ato- 
pniu byłyby Oni końąyśiniślaaó c4 
nakładów w innych .';'’dźiM|inaęh. 
Tego rodzaju sżaeyńtk tóóiłWćz- 
ny nie został jednik 
stawiony,'

U
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RUMUNIA

Zan im 
przyszła 
powódź

KRZYSZTOF KRAUSS

W
 DALSZYM ciągu .nie 

rozporządzamy jeszcze 
kompleksowym rachun
kiem. strat, jakie wy
rządziła w Rumunii te
goroczna powódź. Wstęp

ne szacunki mówią /o bezpośredriic)i 
stratach rzędu 8—10 mld lei poza 
rolnictwem i 20—22 mld lei w rol
nictwie, ale jest to .— po pierwsze 
— rachunek jeszcze nie kompletny, 
poza tym nie uwzględnia op kosz
tów akcji ratunkowej i pomocy dla 
powodzian,, nie mieszczą się w tym 
rachunku skutki, wywołane oderwa
niem tysięcy ludzi od ich -normal
nych obowiązków zawodowych itp. 
Ale już nawet ten niekompletny 
rachunek obrazuje rozmiary klęski, 
jaka dotknęła ten kraj.

Rumunia nie publikuje danych, 
'dotyczących wielkości dochodu na
rodowego, w liczbach 'bezwzględ
nych, stąd trudno o porównania, 
jaką jego część pochłonęły fale Du
naju, Seretu, Prutu i dziesiątka in
nych rzek, rzeczek, strumyków i 
potoków. W każdym razie szaco
wać można, że jest to kwota rów
nająca się rocznym nakładom in
westycyjnym W połowie lat sześć
dziesiątych w sferze produkcji ma
terialnej.

Powódź o rozmiarach nie noto
wanych dotychczas w historii tego 
kraju i nie mająca swego odpo
wiednika w klęskach żywiołowych, 
jakie dotknęły inne europejskie kra
je socjalistyczne w okresie ostat
niego ćwierćwiecza, rzutuje na 
wszystkie dziedziny życia gospo
darczego Rumunii. Pod wodą zna
lazło się ok. 1500 miejscowości, kil
kaset zakładów przemysłowych, 83 
tys. domów, poważnie uszkodzone 
zostały szosy, linie kolejowe, sieć 
wysokiego napięcia, linie telefonicz
ne, liczne mosty itp. Najtrudniejsze 
do odrobienia będą jednak straty 
w rolnictwie. Wóda zalała milion 
ha gruntów — 1/10 terenów prze
znaczonych pod uprawę, i to tere
nów najżyźniejszych, dostarczają
cych 15 proc, globalnej wartości 
produkcji rolnej. A rolnictwo pozo- 
staje w dalszym ciągu jednym z 
podstawowych działów ekonomiki 
kraju. Procent ludności zawodowo 
czynnej, zatrudnionej w rolnictwie 
(łącznie z leśnictwem), jest tu naj
wyższy spośród wszystkich krajów 
RWPG. Udział zatrudnionych w 
tym dziale gospodarki narodowej 

wynosi w Rumunii 53,1 proc., w 
Bułgarii 39,6 proc., w Czechosło
wacji 19,3 proc., w NRD 15,2 proc., 
w Polsce 42,0 proc., na Węgrzech 
29,9 proc., w ZSRR 28,6. proc; Jest 
on zbliżony do tego. poziomu; jaki 
statystyki Polski notowały w roku 
1950.

*

Już w okresie, poprzedzającym 
tegoroczną powódź, rolnictwo- ru
muńskie miało do odrobienia 
ogromne zaległości. Mówił o ’ tym 
na marcowym plenum Komitetu 
Centralnego Rumuńskiej .Partii ’ Ko
munistycznej I. sekretarz KC; prze
wodniczący Rady Państwa SRR, «Ni- 
colae Ceausescu:

„Uspółdzielczenie gospodarki rol
nej. stworzenie wielkiej własności 
socjalistycznej w gospodarce rolnej, 
jest oczywiście autentyczną rewo
lucją na wsi, ale to tylko podsta
wa do nieustannego podwyższania 
produkcji rolnej i wzrostu ’ dobro
bytu chłopstwa, dla rozwoju tej 
ważnej dziedziny ekonomiki. Trzeba 
zrozumieć, to.warzysze, że forma 
własności, stosunki społeczno-eko
nomiczne, odgrywają ważną rolę w 
rozwoju społeczeństwa, ale same z 
siebie, bez odpowiednich material
nych warunków, nie mogą ■ one za
bezpieczyć rozwoju sił wytwór
czych, narodowej .produkcji, a - nie
którzy towarzysze sądzili, że wraz 
z zakończeniem kolektywizacji ’ i 
urzeczywistnieniem rewolucji, .na 
wsi wszystko, inne dokona się siłą 
rozpędu i my będziemy mieć naj
bardziej przodujące rolnictwo na 
świecie".

Skalę problemu ilustrują nastę
pujące liczby: przy «największym 
■wśród europejskich krajów soojalir 
stycznych udżialę zatrudniónyćh^Ay 
rolnictwie i 'przy największym — 
po Związku Radzieckim — areale 
użytków rolnych przypadających na 
1 mieszkańca (0,75 ha. w Polsce 
0.61 ha, w Bułgarii 0.70 ha, w CSRS 
0.49 ha. w NRD 0.37 ha, na Wę
grzech 0.67 ha), Rumunia, legitymu
je się jednym z najniższych wskaź
ników wartości produkcji czystej 
rolnictwa, przypadającej na 1 
mieszkańca. Tę produkcję'ocenia się 
w Rumunii na' ok. 180 "doi., gdy 
w Polsce na ok. 200 doi. Pod wzglę
dem wartości globalnej produkcji 
rolnej, przypadającej na 1 miesz

kańca,. Rumunia znajduje się mniej 
wjęcej na poziomie Czechosłowacji, 
dysponującej o ok. 35 proc, mniej- 

; szym areałem użytków rolnych (w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca kraju) 
i ustępuje wszystkim pozostałym 
krajom • europejskim RWPG. Przy 
tym, w odróżnieniu np. od Czecho
słowacji, Rumunia jest eksporterem 
netto produktów rolnych (surowce 
rolnicze i dla przemysłu spożyw
czego, bydło, artykuły spożywcze): 
w roku 1968 nadwyżka eksportu 
nad importem w tej grupie towa
rowej wynosiła ok. 1287 min lei 
dew. - i była, o ponad 400 miń lei 
dew. większa niż w roku 1960. Po
nad 34 proc, wpływów dewizowych 
Rumunii pochodzi z eksportu rolno- 
-spożywczego i sytuacja ta niewiele 
zmieniła się w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia.- W Polsce — przy- 
pomnijmy — eksport «rolno-spożyw
czy reprezentuje 12,1 proc, wywozu.

. W rezultacie Rumunia — najbar
dziej „rolniczy" europejski kraj so
cjalistycznej wspólnoty (jeżeli mie
rzyć strukturę gospodarki udziałem 
zatrudnienia w poszczególnych dzia
łach i gałęziach ekonomiki) — cha
rakteryzuje się jednym z najniż
szych poziomów spożycia wewnętrz
nego produktów rolnych. Oto odpo
wiednia tabela:

. SPOŻYCIE NIEKTÓRYCH 
ARTYKUŁÓW ŻWNOSOOWCH 

NA 1 MIESZKA» CA W KG

Kraj Mięso Mleko Jaja Cukier

ewchosłowacja ¢3 200 13 37
NRD 63 102 12 33
Polska 32 201 10 38
Rumunia 32 '131 8 18
.Węgry 52 105 11 32
ZSRR 48 181 8 37

Żrftdla: Rocznik Statystyki Międzyna
rodowej 1970: Przemówienie N< Ceauses
cu na pienunt KC RPK, marzec 1970 r.

Przyspieszony wzrost dochodów 
pieniężnych ludności w ostatnim 
czasie, związany z regulacją i refor
mą płac (w porównaniu z końco
wym rokiem poprzedniej pięciolat
ki, w roku 1968 dochody ludności 
z tytułu plac wzrosły o 26 proc., 
w roku 1969 powiększyły się o dal
sze 6,1 proc.) spowodował wyraźne 
napięcia na rynku już w okresie 
poprzedzającym tegoroczną powódź. 
Braki w zaopatrzeniu wystąpiły 
przede wszystkim w grupie artyku
łów żywnościowych, chociaż nie tyl
ko: komunikat o wykonaniu naro
dowego planu gospodarczego w ro
ku 1969 podkreśla, że nie zaspoko
jono popytu ludności m.in. na mię
so. przetwory mięsne, jaja, sery, 
warzywa itp.

1 traktor (ciągniki 3 wyjątkiem 
Czechosłowacji — w wielkościach 
fizycznych, w CSRS w przeliczeniu 
na 15 KM) wynosiła w Rumunii 
113,4 ha, w Bułgarii 97,1 ha, w Cze
chosłowacji 27,5 ha, w NRD 35,3 
ha, w Polsce 101,7 ha, na Węgrzech 
83,2 ha, w ZSRR 134,1 ha. Do naj
niższych wśród europejskich krajów 
socjalistycznych należy obsadą 
zwierząt gospodarskich ? na 100 ha 
użytków rolnych (42,3 w przelicze
niu na sztuki duże, w Polsce 56.3), 

.przy czym szczególnie niekorzystnie 
kształtują ■ się , wskaźniki hodowli 
trzody chlewnej: na 100 ha użytków 
rolriych przypadało -w Rumunii w 
roku 1968 38,8 sztuk, w Bułgarii 
39,5 sztuk, w Czechosłowacji 79,3 
sztuk, w NRD ‘149,9 sztuk, w Polsce 
71,1 sztuk, na Węgrzech 95,7 sztuk, 
jedynie w ZSRR obsada trzody 
chlewnej jest, mniejsza niż. w Ru
munii i wynosi 9,3 sztuki na: 100 
ha użytków rolnych. .,

Do tych liczb i faktów dodać na
leży zaniedbania w regulacji sto
sunków wodnych, sprawa w Rumu
nii — ze względu na układ wąruńr 
ków geograf iczno-klimatycznych — 
o ogromnym znaczeniu. Oczywiście 
trudno w tym względzie o porów
nania międzynarodowe, bo potrzeby 
w tym zakresie w każdym kraju 
są bardzo indywidualne, zależne od 
tysiąca różnych okoliczności. W każ
dym razie, według szacunków spe
cjalistów rumuńskich, systemy na
wadniające powinny w tym kraju 
objąć 5—5,5 min hektarów. W ■ roku 
1965 tereny nawadniane wynosiły 
zaledwie 265 tys: ha. do końca bie
żącej pięciolatki roboty irygacyjne 
ogarnąć powinny dalszych 700 tys. 
ha — w sumie, o ile założenia pla
nu zostaną dotrzymane, w roku bie
żącym ledwie 1/6—1/5 terenów wy
magających nawodnienia, postulat 
ten będzie spełniać. Minimalne po
trzeby w zakresie odwodnienia 
gruntów szacowane są na 500 tys. 
ha. na ok. 200 tys. ha nieodzowne 
jest podjęcie natychmiastowych 
kroków zapobiegających erozji 1 zie
mi (regulacia rzek itp.). Uczeni ru
muńscy już w latach 1948—1950 
zwracali uwagę na konieczność 
podjęcia generalnej ofensywy wy
mierzonej przeciwko pogłębiającym 
się procesom erozji ziemi. „Niestety 
— mówił na niedawnym., marco
wym plenum Komitetu Centralnego 
RPK Nicolae Ceausescu, nawiązu
jąc do tych głosów naukowców — 
nie podjęto w odpowiednim czasie 
niezbędnych środków; minęło wiele 
lat i nie podjęto w rzeczywistości 
poważnych kroków, co doprowadzi
ło do > pogorszenia obserwowanej sy
tuacji". Tegoroczna powódź — naj
większa ze wszystkich dotychczaso
wych — która zniszczyła nie tylko 
zasiewy na 1/10 powierzchni grun
tów ornych, poczyniła ogromne snu- 
stoszenia wśród inwentarza.' zmiotła 
z -powierzchni ziemi dziesiątki ty
sięcy domów i zabudowań gospo
darczych. ale również' zabrała ze so
bą ogromne ilości najżyźniejszego 
„naskórka" - .gruntów i zamuliła 
dziesiątki tysięcy ‘■•hektarów pól 
uprawnych, raz -jeszcze potwierdzi
ła słuszność tych uwag.

*

■ Niska produktywność rumuńskie
go rolnictwa nie jest oczywiście 
kwestią przypadku. Tylko pod 
względem liczebności zatrudnionych 
w tym dziale gospodarki narodowej 
Rumunia wyprzedza wszystkie po- 
zóstałę ' europejskie/ khaje socjali
styczne. Najniższy natomiast — jeśli 
pominąć Związek Radziecki — jest 
poziom nawożenia w Rumunii, naj
niższy jest także poziom mechani-' 
zaęji prac rolnych, mierzony ilością 
hektarów gruntów ornych, przypa
dających ,ną 1 traktor. W Rumunii 
(rok gospodarczy 1967/1968) zużycie 
naWozów sztucznych w czystym 
składniku na 1 ha gruntów ornych 
(z sadami) wynosiło 47.4 kg. w Buł
garii 188.3 kg. w Czechosłowacji 
133.4 kg. w NRD 276.4 kg. w Polsce 
119.1 kg. na Węgrzech 91.3 kg. w 
ZSRR 33.2 kg. Liczba hektarów 
gruntów. ornych, przypadających na

i urządzeń brzmią często —, „dwa, 
trzy lata". Uwaga na marginesie — 
jeżeli dochodzi się do wniosku, że 
danego prototypu nie będzie się 
produkować, to należy o tym- za
wiadomić wszystkich, którzy zgło
sili swe ewentualne zamówienie, 
czy też chęć kooperacji. Rezygna
cja z produkcji prdtotypu nię.. jest 
ujmą. Problem polega na tym jak 
szybko podejmuje się decyzję i ile 
posiada się na 'swym koncie pro
totypów i decyzji trafnych, .a, ile 
nietrafnych.

DELEGACJE — ROZMOWY — 
KONTAKTY — UMOWY

Poznańskiej międzynarodowej; im
prezy targowej nie można oceniać 
jedynie na podstawie zawartych 
kontraktów i porównań, czy ich 
wartość była większa niż w roku 
ubiegłym. Osobiście znacznie, .więk
szą uwagę przywiązuję do tzw., at
mosfery handlowej, do toczących 
się rozmów, aktywności poszcze
gólnych firm ifp. W roku bieżącym, 
była ona mocno zróżnicowana. Z 
ivielu rozmów z wystawcami za
granicznymi mogłem wywniosko
wać, że największe, ożywienie, mia- 
ło miejsce w przyszłościowych bran
żach. . w wyrobach, o najwyższych 
standardach światowych, w tych 
branżach, gdzie. producenci polscy 
rzeczywiście mają do. zaoferowańla-

Udział rolnictwa w globalnych 
nakładach inwestycyjnych jest obec
nie w Rumunii nieco wyższy niż 
w- Polsce i większości pozostałych 
krajów socjalistycznych. Na ten cel 
przeznaczono w Rumunii w latach 
1961—1968 17.6 proc, ogólnych środ
ków -inwestycyjnych, w Polsce 14.5 
proc. Ale. ■ wobec — z jednej strony 
— ogromnych zaniedbań w prze
szłości, z drugiej strony — roli, ja
ką rolnictwo odgrywa w gospodarce 
tego, kraju, środki wyasygnowane 

dotychczas nie. są uznawane za. wy
starczające. ' , Ekonomiści rumuńscy 
zwracają zarazem -uwagę' na -'Sto
sunkowo niską efektywność nakła
dów w " tej dziedzinie gospodarki 
kraju, na- słabą dyscyplinę w gospo
darowaniu tymi środkami, na czę
stą rozrzutność w . wydatkowaniu 
kwot przyznawanych' na _ rozwój 
produkcji rolnej z funduszów pań
stwowych i spółdzielczych. Znajdu
je to odbicie w nieustannie rosną
cym ’ udziale. kosztów materialnych 
w. globalnej wartości produkcji rol- 
nej;.'w, roku. 1965 udział ten i wyno
sił 40 proc., obecnie sięga -42,4 proc, 
pod ’ koniec przyszłej pięciolatki ;— 
o ile. tendencje’ te nie ulegną zmia
nie — wynosić będzie blisko 45 proc.

Wiele .przesłanek skłaniało: więc 
rumuńskich działaczy gospodarczych 
i, .partyjnych do niepokoju. Odbi
ciem tego stało .się wystąpienie. Ni
colae Ceausescu na plenarnym po
siedzeniu Komitetu Centralnego 
RPK-w marcu 1970 roku. Nawią
zując do przytoczonych wyżej fak
tów; N. Ceausescu stwierdził: /

, „O ile polityka rolna partii była 
w Ogólności słuszna, to trzeba po
wiedzieć, źe« w procesie jej przeno
szenia do praktyki dopuszczono- do 
błędów, przy czym niektórych bar
dzo 'poważnych. Podstawowa przy
czyna wynikała z -określonego .nie
doceniania rolnictwa, w specyficz
nych warunkach -naszej .ekohorńiki; 
kładąc uzasadniony - nacisk' na'.^so
cjalistyczną ' industrializację kraju*  
w stopniu niedostatecznym uświa- 
domiano sobie - konieczność ■ jedno
czesnego , zabezpieczenia, szybkiego 
wszechstronnego postępu-' w gośpó- 
dąrće. rolnej. W' rezultacie tego' nie
doceniania, .rolnictwo nie otrzymało 
dostatecznych środków.’ dla moder
nizacji procesów , produkcyjnych. 
Jeżeli’, do tego dodać i- ten. fakt, że 
W trakcie realizacji, niektórych pla
nów pięcioletnich szereg. wstępnych 
założeń, dotyczącychwyposażenia 
rolnictwa, było anulowanych, to 
otrzymujemy pełhy- obraz niedostat
ków, o: których «mowa. • Niejedno- ■ 
krotnie- dowodzono;. że ńie umiemy 
wykorzystywać systemów /nawad
niających, nawozów, innyęh nowo
czesnych środków, f— w rezultacie 
—■ lepiej wstrzymać; się .niż .wyda
wać pieniądze pa te cele. Ten punkt 
widzenia, którego nie można nazwać 
inaczej, jak zacofanym, ta nieufność 
do. ludzi‘ pracy rolnictwa w .naszym 
kraju,- doprowadziła do niewyko
nania planów nawodnienią./próduk- 
cji nawozów sztucznych i ''ińnyęh 
środków chemicznych w. okresie/lat 
1955—1965. Życie wykazało.; że lek
ceważenie problemów ■ wyposażenia 
materialno-technicznego, rolnictwa 
może mieć poważne, następstwa dla 
całej ■ ekonomiki, dla , zaspokojenia 
materialnych ' potrzeb- /społeczeń
stwa".

Te przyczyny spowodowały, że we 
wstępnych założeniach nowego pla
nu ópięcióletnięgd śżczególny nacisk 
położony został ba, potrzeby rożwę. 
ju gospodarki/ ; rpl^ 
przez X Zjazd Rumuńskiej- Partii

. Komunistycznej (1969 r.) dyrektywy 
zakładały wzrost globalnej produk
cji , rblnej w latach. 1971—»1975 ■ o 
28—31 proc., w porównaniu z prze
ciętną z lat 1966—1970. Produkcja 
zbóż osiągnąć' miała w roku 1975 
poziom-: 17.5—18.5 min, ton (r.'1969 
— 12.8 min ton), globalna produkcja 
zwierzęca, miała wzrosnąć o 25—28 
proc. Zakładano’’osiągnięcie w roku 
1975 pogłowia , bydła wynoszącego 
6.3-6,5 rnln sztuk (r. 1969 — -5' min 
sztuk);. trzody chlewnej 9,5—.10 min 

sztuk (obecnie 5,9 min), ...owled 
14,5—15 rnln sztuk '(obecnie 13,a 
min). Produkcja warzyw, - według 
tych dyrektyw, wynosić miała w ro- 
ku 1975 4—4.1 min ton, około dwu
krotnie więcej niż w rojju 1969. 
Na tej bazie oczekiwano wzrostu 
spożycia- mięua i przetworów mięs
nych w porównaniu z rokiem 1970 
ó 20—25 proc., mleka o 25—30 proc., 
masła o • 40—45 - proc., tłuszczów 
roślinnych o 15—20 proc., tłuszczów 
zwierzęcych o 45—50 proc., cukru 
o 17—21 proc.

Dla zabezpieczenia tych założeń 
wzrostu produkcji rolnej,' przewidy- 
W’ańo znaczne przyspieszenie i roz
szerzenie programu inwestycyjnego. 
Z. centralnych .funduszów skierować 
miano na potrzeby inwestycji rol
nych 60 mld lei. 10—11 mld lei 
przewidywano ńa nakłady inwesty
cyjne związane z rozbudową zdol
ności produkcyjnych- przemysłu 
pracującego dla potrzeb rolnictwa. 
Ok. 20 mld lei na inwestycje wygo
spodarować miały we własnym za
kresie' ‘ spółdzielcze gospodarstwa 
rolne?. W sumie ok; 90 mld. lei. Ale 
i te/środki uznano/później za nie-, 
wystarczające. Na .plenum KC RPK 
w marcu 1970 . roku mówiono '.już 
o potrzebie wydatkowania na’ inwe-/ 

. stycje rolne w, latach 4,6'1—2 
funduszów centralnych ok. 80 mld, 
lej.. z' funduszów, spółdzielni .pro-; 
dukęyjnyćh ok. 25-mld'lei — razem; 
105 rńld lei. Jest to kwota znacznie 
prżeWyższająta wszystkie • nakłady, 
inwestycyjne na rolnictwo,- pónie-; 
sione prżęz. gospodarkę narodową 
od roku 1951 — w sumie w tym; 
okresie wydatkowano na rolnictwo 
83 364 min lei (1951—1968).

Ten zakres inwestycji miał umo
żliwić objęcie systemami ’ nawadnia-r 
jącymi 1,3—1,5 njln h.a npwych 
gruntów ■ (łącznie tereny nawodnio
ne / stanowiłyby w roku 1975 ,ok. 
2,2-2,5 min ha), osuszbńie i uchro
nienie przed erozją- kilkuset tysięcy 
ha, mechanizację ' wszystkich'. pod
stawowych prąc rolnych (m.in. .po
większenie .parku traktorowego' do 
120—123 tys. . sztuk),, dóstarćzenie 
rolnictwu w r. 1975 ok. 2 min ton 
nawozów• sztucznych (1'80—190. kg 
na 1 ha). Oczywiście., trudno w; tej 
chwili ■ określić, w- jakiej, mierze te 
wstępne założenia planu zachowały 
aktualnośćbrak'na ten temat 
oficjalnych wypowiedzi, a' ńie, ulega 
wątpliwości,' że katastrofalna ;PQ- 
wodź niejedną wniesie zmianę' do 
wcześniej ‘ ustalonych zamierzeń. 
Przypuszczalnie, wobec roziniarów 
klęski, jąka, dotknęłaRumunię, Ulec 
będzie musiało rewizji', wiele/frag
mentów planu, na lata. 1971—1975. 
Skutki' powodzi', zmiemlr ..bazę ', od 
której: nastąpi start. Być może tak
że inaczej ocemac się będzie , hie- 
ranehię celów, które gospodarka ru
muńska stawiać będzie. przed sobą 
w. najbliższym pięcioleciu. Ale wy- 
dąje. się, zę tę korektr nie będą 
prowadzić: do 'osłabienia pozycji .rol
nictwa w zamierzeniach, na przy
szłość, zwłaszcza rozwiązania sto- 
sunków 'wodnych, - a jest w '«pełni 
możliwe,’ że •— wobec ■ doświadczeń 
roku: -bieżącego — tym sprawom 
poświęci! się jeszcze ■ większą, uwagę 
i nada-' się im wyższą, nawet niż 
jeszcze przed /paru miesiącami ran
gę.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 _

siu maszynowego w hali Nr 1. Za
kłady „Befama" wspólnie z odpo
wiednimi zakładami z Karl Marx- 
stadt wystawiły kompleksową ma
szynę T.dókienniczą, w technice 
bezosnowowej, produkowaną w ko
operacji. W tej samej hali stały 
wirówki produkowane na licencji 
szwedzkiej firmy „Alfa-Laval“, sil
niki na angielskiej licencji „Ley- 
land", na licencji zachodnioniemiec- 
kiej „Henschel", wtryskarki do 
tworzyw produkowane na licencji i 
kooperacji z firmą „Eckert und Zie- 
gler" z NRF przez Żywiecką Fa
brykę Maszyn i inne maszyny i 
urządzenia będące wynikiem koo
peracji.

Na MTP były obecne zagranicz
ne firmy, które zawarły już wcześ
niej odpowiednie porozumienia koo
peracyjne z polskimi producentami, 
które przyniosły im określone ko
rzyści. Spośród nich do najpoważ
niejszych należy niewątpliwie umo
wa Zjednoczenia Przemysłu Ma
szyn ’ Budowlanych z angielską fir
mą „Jones” dotycząca wspólnej 
produkcji żurawia 35-tonowego w 
wersji gąsienicowej i kołowej. Mon
taż żurawia 'odbywa się jednocześ
nie w Polsce i w Wielkiej Bryta
nii. Wartość dostaw strony polskiej 
dla firmy „Jones" w roku ubie
głym wyniosła' 3 min zł dew.

Drugim przykładem, który dla 
ilustracji warto podać czytelnikom 
jest kooperacja dokonująca się mię
dzy firmą „Waldrich-Siegen" z NRF 
a Fabryką Urządzeń Mechanicz
nych w Porębie. Umowa zawarta 
w czerwcu 1968 r. stała się podsta
wą wspólnego projektowania, pro
dukcji i sprzedaży wyspkowydaj- 
nych, precyzyjnych frezardk bramo
wych. jednych z największych tego 
rodzaju w świecie o szerokości 1.6 
do 2,5 m i długości ok. 5 metrów.
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MTP-tradycja 
czy postęp?
Pierwsza wyprodukowana w ub. r. 
pod wspólną nazwą „Waldrich- 
Siegen-Poręba" była eksponowana 
na MTP w ub. r. Ich koprodukcja 
jest w pełnym toku. Wartość jednej 
tego rodzaju obrabiarki wynosi 880 
tys. zł dewizowych.

Podobne porozumienie koopera
cyjne funkcjonuje między Fabryką 
Automatów Tokarskich w Bydgosz
czy a firmą francuską AMTEC w 
zakresie produkcji i sprzedaży au
tomatów tokarskich wzdłużnych ty
pu BP-U. Tego rodzaju i inne przy
kłady rozwijającej się współpracy 
kooperacyjnej podziałały nh in
nych producentów zagranicznych i 
polskich. Na targach1 zawierano po
dobne układy . i porozumienia jak 
też i przygotowywano nowe,

Przedsiębiorstwo handlu ’ zagra
nicznego „Polimex” przygotowało i 
zawarło porozumienie kooperacyjne 
z odpowiednimi ■ przedstawicielami 
radzieckich firm na . dostawy eks
portowe do ZSRR skrzyń prze
kładniowych do maszyn budowla
nych i na import maszyn budowla
nych do Polski na okres 5 lat war
tości około 650 min zł dew. Na 
marginesie należy zaznaczyć) że 
„Polimex"' przoduje w dziedzinie 
przygotowywania, pośredniczenia i 
zawierania umów kooperacyjnych 
między polskim przemysłem ■ a' fir
mami zagranicznymi.?

Z poważnymi propozycjami koo
peracyjnymi .wystąpili' na,.' targach 
przetlstawiciele przemysłu; czecho
słowackiego. Równięż międży /dy
rekcjami zjednoczeń przemysłu ók)-ę- 
towegó Bułgarii i ' Polski prowa
dzono rozmowy- o pogłębieniu .do

tychczasowej współpracy i rozwi
nięciu nowych jej form.

CZY WYSTAWIAĆ PROTOTYPY

Od wielu lat toczy się dyskusja, 
cży wystawiać prototypy? Nega
tywne stanowisko wielu dyskutan
tów i często . władz nadrzędnych 
było uzasadnione tym, że niektóre 
zakłady kończyły swą prace jedy
nie na wystawieniu prototypu, 
że uczyniły z tego system, mydląc 
w ten sposób oczy społeczeństwu. 
W rzeczywistości problem polega 
nie - ha wystawianiu prototypów, 
lecz na-tym. jak szybko po ich za
akceptowaniu wchodzą one do pro
dukcji seryjnej. (Mam tu na myśli 
produkcję opłacalną).

W roku bieżącym wielu kon
struktorów i producentów wystąpi
ło ż produkcją prototypową. Np. w 
dziedzinie maszyn budowlanych zo
baczyliśmy w większości kolekcję 
nowoczesnych rozwiązań, opartych 
o układy hydrauliczne. Podobnie w 
dziedzinie obrabiarek oraz innych 
maszyn i urządzeń. Wiele z nich 
wyposażonych zostało w nowoczesną 
(ćżęśto już elektroniczną) aparatu
rę kontrolno - pomiarową.

Wystawieniu prototypu powinna 
towarzyszyć rozwinięta praca akwi
zycyjna .zarówno na rynku krajo
wym,, jak * i zagranicznym, gdyż 
często potencjalni klienci orientują 
się ■ w możliwości zakupu „takiej 
to a takiej" maszyny, czy urządze
nia właśnie na targach. Również 
wystawienie prototypu może umo
żliwić - podjęcie. rozmów koopera

cyjnych na dostawę części do jego 
seryjnej produkcji, powiedzmy — 
określonego układu kół zębatych. 
Zebranie ewentualnych . zamówień 
(warunkowych). przeprowadzenie 
rozmów o kooperacji z innymi 
producentami — wszystko to razem 
powinno dawać podstawy. do de
cyzji czy . uruchamiać produkcję 
seryjną i w jakiej skali.

Wystawienie prototypów w cią
gu roku określonej- ilości wyro
bów na targach międzynarodowych 
(szczególnie w krajach RWPG) uwa
żam za jedną z form nowoczesnej 
akwizycji i przygotowania opłacal
nej produkcji. Tak postępuje wiele 
poważnych firm zachodnich. Ich 
odpowiedzi w sprawię ewentual
nych dostaw wystawionych maszyn 

zagranicy wyroby- dobre i w odpo
wiednich’ do potrzeb . eksportowych « 
ilościach.

Dużą aktywność na targach, w 
bieżącym roku wykazywali 'przed
stawiciele" firm '• zachodnioniemiec- « 
kich, a również brytyjskich’ ;i 
szwedzkich. Z krajów'/RWPG nale
ży. wymienić firmy Węgierskie i 
bułgarskie. Należy, podkreślić rów
nież clużą'/aktywność. handlową
wielu polskich central .handlu-za
granicznego, szczególnie w dziedzi- « 
nie aktywizacji powiązań koopera
cyjnych (z- / producentami) zagra
nicznymi).

Oznaką zainteresowania w roz
woju stosunków . gospodarczych? ? z 
Polską były liczne.; delegacje, zagra
niczne wysokiego . szczebla../ Już w 
pierwszych dniach targowych 'i przy
był z wizytą sekretarz generalny 
RWPG Nikołaj Faddiejew. wraz ze 
swyriii: doradcami,, następnie za- 
stępća. przewodniczącego Rady Mi
nistrów/ ŃRD Kurt. Fichtner .wraz 
z ministrem do spraw stosunków 
gospodarczych ż zagranicą Horstem 
Soelie,' minister handlu zagrąniczr 
nego - Czechosłowacji Andrej ' Bar- 
ćak-oraz wiceminister tego resortu 
Alois- Hlocha, Wiceminister handlu 
zagraniczpego Węgierskiej Republi
ki Ludowej Jeno: Tordai. ' ; ‘

Z upływem dni? targowych; ilość, 
delegacji zagranicznych powiększa
ła - się.. Przybyli przedstawiciele 
GATT. UNCTAP. UNIDO. wicepre
mier/ Bułgarii P. .KubadyńskL deie; 
gacja francuska Izby Handlowej 
Strassburgą. senatorowie i przed
stawiciele' sfer, gospodarczych Hąrtt- 
burga, delegacja. Duęsseldorfu, Lu
beki, minister Przemysłu i Handlu 
Nigerii, delegacja z 'Irlandii' i: wiele 

-.innych. ' . ■ . ■' .
W dniu. 18 biń. z ekspozycją MTP 

za poznała .się delegacja' ZSRR^z <vi- 
cepremierem Michaiłem M.. Lesiecz- 
ką; W jej skład wchodzili: zastęp
ca. przewodniczącego Gósplanu, wi
ceminister Przemysłu Rafineryjne
go. i Petrochemicznego 1 wicemini
ster / Handlu Zagranicznego ZSRR. 
Delegacji; »towarzyszył - ż polskiej 
strony’, wicepremier PRL Piotr Ja
roszewicz..

. Pełna'- Usta.). delegacji...wskazuje, 

że . ' czerwcowej imprezie , tar
gowej w Poznaniu ' towarzyszy
ło duże- ^zainteresowanie , zagra
nicznych kół gospodarczych. 'Przed 
zakończeniem MTP do Pozna
nia przybyły dwie delegacje z 
NRF; jedna gospodarcza na czele z 
ministrem gospodarki K.. Schille
rem i - druga . parlamentarzystów. 
SPD na czele ż - sekretarzem SPD 
H. J. Wischniewskim.

Pierwsza oficjalna wizytą człon-) 
ka rządu ŃRF zakończyła się w 
Warszawie podpisaniem wielolet
niego układu gospodarczego między 
Polską i NRF. W układzie tym 
wiele- miejsca; poświęcono koopera
cji' gospodarczej i .współpracy nau
kowo - technicznej. Strona zachód-) 
nióniemiecka ' zobowiązała się do . 
dalszego ograniczenia tzw. kontyn
gentów i innych utrudnień w o.bro- 
tach handlu zagranicznego z Polską, ' 
stosownie dó postanowień GATT,, 
którego Polska jest członkiem. Pod-j 
pisany układ stanowi dalszy krok: 
na: drodze normalizacji stosunków; 
między PRL i NRF.

Międzynarodowe Targi/ Poznań-; 
skie są niewątpliwie ważną imnre- 
zą/r.ie tylko dla gospodarki pol
skiej. .Wyliczenie tylko części ofi
cjalnych wizyt ; zagranicznych wj'?- 
kązuje. że są one ważnym wydarze
niem w międzynarodowym; handlu 
europejskim. Stoimy« obecnie przed 
przygotowaniem 40-tych jubi leuśzo- 
n/ych .targów w roku przyszłym. 
Od „form wystawienniczych zależy, 
czy możliwości ekspertowe i. koo
peracyjne. przemysłu polskiego zo
staną, pokazane należycie, i w ja
kim, stopniu na MTP będą one speł
niały. rolę aktywizatpra polskiego*  
handlu zagranicznego.

Wyaaje sk»„ ze nadszedł czas 
przemyślenia dotychczasowych osią
gnięć i doświadczeń i dokonania 
poważnych ' zmian w strukturze 
ekspozycyjnej / Międzynarodówce^ 
Targów Poznańskich.

MIROSŁAW. DYNEĘ



L
 eningrad jest jednym x 
największych ośrodków hau. 
kowego i technicznego; postę
pu w Związku Radzieckim. 
Około tysiąca przedsiębiorstw 
przemysłowych zatrudniają

cych ogółem biorąc ponad milion 
pracowników, wytwarza najbardziej 
precyzyjne wyroby: maszyny ener
getyczne, precyzyjne obrabiarki, 
statki morskie o wielkim tonażu, u- 
rżądzenia elektroniczne, radiotech
niczne i optyczne, przyrządy, apara
ty... ■./ ■

Tutaj, w mieście nad Newą, swe
go czasu powstała pierwsza umo
wa współzawodnictwa socjalistyćz- 
nego, tu zrodziła się inicjatywa o - 
pracowania w tym duchu pierwsze
go planu, tu ujrzało światło dzienne 
wiele innych doniosłych przedsię
wzięć. Toteż nic dziwnego, że 
Właśnie Leningrad skupiający doś- 
wi-.dczone kadry robotników, inży
nierów, kierowników produkcji stał 
się kolebką pierwszych wytwór
czych i naukowo-produkcyjnych zje
dnoczeń, które dziennikarze od razu 
nazwali radzieckimi firmami. W 
artykule tym zajmiemy się właś
nie podstawowymi motywami stwo
rzenia tych zjednoczeń wytwór
czych oraz ich zamierzeniami tu
dzież wynikami szerokiego zastoso
wania tej nowej formy' organizacji 
i kierownictwa produkcji przemy
słowej.

Aby w należyty sposób zrozumieć, 
jakie cele przyświecają zjednocze
niom wytwórczym należy przede 
wszystkim wyjaśnić sobie przyczy
ny ich powstawania. Chodzi o to, 
że zwiększenie efektywności pro
dukcji, całkowite wykorzystanie 
podstawowych zasobów wytwór
czych, automatyzacja i komplekso
wa mechanizacja procesów produk
cyjnych, zastosowanie nowej techni
ki i technologii, to poczynania na 
miarę Siły tylko wielkich przedsię
biorstw przemysłowych, dysponują, 
cych odpowiednimi środkami ma
terialnymi, doświadczeniem i kad
rami o wysokich kwalifikacjach. 
Ale przecież zwiększenie efektyw
ności produkcji, akumulacji — to 
właśnie najbardziej istotne i aktu
alne zagadnienia gospodarki nasze
go kraju.

Wysoko i wszechstronnie rozwi
nięty przemysł Związku Radziec. 
kiego, rozporządza olbrzymimi re
zerwami wytwórczymi, które należy 
w pełni wykorzystać. O tym właś
nie mówią uchwały XXIII Zjazdu 
KPZR i następne postanowienia 
KC KPZR oraz rządu. Zwiększenie 
rozmiarów produkcji, uruchomienie 
wszystkich rozporządzalnych re
zerw jest możliwe tylko poprzez 
wzrost wydajności pracy i efektyw
ności produkcji na drodze komple
ksowej mechanizacji, automatyzacji 
produkcji oraz usprawnienia jej or
ganizacji i zarządzania.

Co uczynić jednakże w sytuacji, 
gdy obok potężnych kompleksów 
przemysł posiada także, a w szcze
gólności w Leningradzie, Sporo 
drobnych zakładów przemysłowych 
i fabryk, które nję.,,maj$ .ja^jęh^ 
poważniejszych możliwości doskona
lenia produkcji? .

Wniosek narzuca się sam przez 
się: trzeba koniecznie koncentrować 
produkcję, zwiększać rozmiary i 
specjalizację przedsiębiorstw, two
rzyć potężne kombinaty przemysło
we rozporządzające dużymi zasoba
mi wytwórczymi, materialnymi i 
ludzkimi, kombinaty wyposażone W 
rozległe uprawnienia ustawowe.

Oto pierwsza, ale bynajmniej nie 
jedyna, przyczyna skłaniająca orga
nizacje partyjne i kierowników 
produkcji do wkraczania na drogę 
tworzenia zjednoczeń wytwórczych.

W miarę wzrostu produkcji prze
mysłowej, zwiększania się ilości 
przedsiębiorstw w każdej dziedzi
nie, powstawania nowych gałęzi 
wytwórczości coraz bardziej skom

plikowane jest zarządzanie wielu 
Obiektami przemysłowymi z jedne
go centralnego ośrodka. Tworzenie 
zjednoczeń wytwórczych wydatnie badawczych i eksperymentalno- 
zmniejsza ilość obiektów podlega- konstruktorskich oraz skróciły się 
jących kierowaniu i planowaniu terminy opracowywania ,1 realizo- 
przez ministerstwa i resorty, i więc wania nowych wyrobów. Kiedy
zwalnią aparat centralny od wielu 
spraw operatywnych, co tyrn sa
mym umożliwia' organom zarządza
jącym poszczególnymi gałęziami 
wytwórczości skupienie swej uwagi 
na podstawowych, głównych kwe
stiach rozwoju tych gałęzi.

Stworzenie Zjednoczeń wytwór
czych rokuje nadzieje na uzyskanie 
dużych korzyści w zakresie specja
lizacji produkcji, wzmożenia dzia- 

Radzieckie

łalnośc! naukowo-konstruktorskiej 
i doświadczalno-badawczej.

Świadczy o • tym doświadczenie 
zjednoczeń wytwórczych w Lenin
gradzie. Obecnie działa tam 48 zje. 
dnoczeń wytwórczych i naukowo- 
produkcyjnych, które dają ponad 
60 procent całej leningradzkiej pro
dukcji przemysłowej.

Rzecz znamienna, że właśnie w 
zjednoczeniach wytwórczych od 
chwili ich powstania o wiele szyb
ciej niż w zwykłych przedsiębior
stwach rośnie akumulacja. W oś
miu leningradzkich zjednoczeniach 
— kombinatach przemysłu maszy
nowego zwiększyła się produkcja w 
przeliczeniu na rubel wartości środ
ków produkcji o 17 procent pod
czas gdy w innych przedsiębior
stwach tego przemysłu tylko o 14 
procent. W Zjednoczeniu „Świetla
na” w okresie pięciolatki akumula
cja wzrosła o 60 procent. Szybciej 
niż w innych przedsiębiorstwach 
zwiększyła się w zjednoczeniach 
także wydajność pracy. Przeciętny 
roczny wzrost produkcji v> zjedno
czeniach wynosi 10 procent, a 
wzrost wydajności pracy waha się 
w granicach od 6 do 8 procent.

Nie sposób ująć liczbowo wszyst
kich korzyści, jakie daje nowa for
ma organizacji produkcji, chociaż 
są one niewątpliwe we Wszystkich 
dziedzinach charakteryzujących 
proces produkcji. A więc na przy
kład koncentracja sił technicznych 
stwarzała warunki bardziej racjo
nalnego rozmieszczenia i wykorzy
stania specjalistów. W zjednocze
niach wytwórczych nastąpiło nie 
tylko wzmocnienie najważniejszych 
rodzajów służby przez zapewnienie 
im kadry doświadczonych specjali
stów, lecz również w wielu wypad
kach stworzona nowe» produkcyjne 
ogniwa, bardzo waźffe i'potrzeb 
takie na przykład, jak oddziały' a- 
nalizy techniczno-ekonomicznej, na
ukowej organizacji produkcji, służ
by normalizacji i standaryzacji wy
twórczości, oddziały patentów itp. 
Nawet duże przedsiębiorstwa nie 
byłyby w stanie same utrzymać te
go rodzaju oddziałów. Natomiast 
zjednoczenia wytwórcze mogły to 
uczynić bez zwiększania ogólnej li
czby pracowników, tylko poprzez 
skomasowanie i udoskonalenie stru
ktury takich rodzajów służby (bu
chalteria, służba zbytu, wydziały 
konstruktorskie i technologiczne 
itd.), które dotychczas 
dzielnie w każdym 
stwie.

Gdy powstały tego 
można było znacznie 

działały od- 
przedsiębior-

typu firmy 
więcej uwa-

gi poświęcić sprawie postępu nau* 
kowó-tećhnicżnego, a przy tym 
zwiększył się zakres prac naukowo- 

wprowadzono nowy System plano
wania i nowy system bodźców eko
nomicznych, okazało się jak bardzo 
korzystne są zjednoczenia wytwór
cze. Ich bowiem powiązania pro
dukcyjne i normatywy tworzenia 
funduszów Uzyskały najbardziej u- 
śtabilizowany charakter.

Można jeszcze dodać, że w tych 
zjednoczeniach powstały najbar
dziej sprzyjające warunki specjali-
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zacji produkcji w zakresie poszeże- 
gólnych wyrobów i technologii, a 
przecież nie ma potrzeby nikogo 
przekonywać, jakie korzyści daje ta 
specjalizacja.

Oto główne elementy przewagi, 
jaką mają zjednoczenia nad odręb
nymi przedsiębiorstwami. Wszystko 
to w istocie rzeczy skłoniło partyj
ne i państwowe władze w Lenin
gradzie, jak również poszczególne 
ministerstwa i resorty do aktywne
go przeprowadzania koncentracji 
przemysłu poprzez tworzenie wiel
kich kompleksów — firm. W 1962 
roku powstało siedem pierwszych 
zjednoczeń wytwórczych w Lenin
gradzie. Następnie w 1966 r. liczba 
ich wynosiła już 32, a w 1969 r. — 
43, obecnie zaś dosięgła — 48 wy
twórczych i naukowo-wytwórczych 
zjednoczeń. Proces koncentracji 
przemysłu leningradzkiego nie jest 
jednak bynajmniej zakończony, w 
najbliższych latach rodzina lenin
gradzkich zjednoczeń, opartych na 
własnym rozrachunku, niewątpliwie 
jeszcze bardziej się zwiększy.

Wcielanie w życie procesu kon
centracji przedsiębiorstw poprzez 
tworzenie firm nie było rzeczą pro
stą. W periodycznej prasie radziec
kiej ukazało się wiele wystąpień 
ekonomistów, organizatorów pro
dukcji, w których znalazły swój 
wyraz różne, czasami nawet diame
tralnie przeciwstawne punkty wi
dzenia, dotyczące kwestii, jakie 
winno być zjednoczenie. Struk
tura zjednoczeń, ich uprawnienia, 
stosunki wzajemne poszczególnych 
przedsiębiorstw w ramach zjedno
czeń, a także stosunki wzajemne 
między zjednoczeniami a centralny
mi organami kierowniczymi — 
wszystko to stanowiło cały kom- 
pfekś zawilyclt\i piepfżeana.ltżówar'.’. 
nych zagadnień, od jktórych rpz- . 
strzygnięcia w końcowym wyniku 
zależała przyszłość nowej formy or
ganizowania i zarządzania produk
cją, Dyskusja w tej sprawie, a 
przede wszystkim wyniki praktycz
nych prób, pierwsze doświadczenia 

■ w tworzeniu i działalności firm 
przyczyniły się, naszym zdaniem, 
do słusznego rozstrzygnięcia wię
kszości problemów.

Naukowcy, praktycy — kierowni
cy produkcji wspólnie doszli w koń
cu do jednego dość istotnego, zasad
niczego wniosku: każde zjednocze
nie wytwórcze jest skomplikowa
nym i do pewnego stopnia unikal
nym organizmem produkcyjnym, że 
nie należy narzucać nowym for- 

’ mom całkowicie identycznej struk-

tury, nie należy wtłaczać ich dzia
łania w ramy jednego szablonu. Fir
my nie mogą nie różnić się uwzglę
dniając ich konkretne warunki pro
dukcji, dyslokację ' przedsiębiorstw 
należących do zjednoczenia, rodzaj 
produkcji i wiele innych elementów. 
Na przykład w Leningradzie dzia
łają obecnie .z powodzeniem trzy 
kategorie zjednoczeń wytwórczych. 
To co jest wspólne dla wszystkich 
zjednoczeń sprowadza się przede 
wszystkim do tego, iż składają się 
one z kilku przedsiębiorstw, które 
dotychczas istniały odrębnie; wszyst
kie też opierają swą działalność na 
całkowitym rozrachunku gospodar
czym, wszystkie są wysoce rentow-

y
ne i niewątpliwie mają możność nie 
osłabiając tempa rozwijać z każdym 
rokiem rozmiary swej produkcji. 
Jeśli zaś idzie o strukturę stosun
ków wzajemnych między przedsię
biorstwami to tutaj są widoczne 
różnice o charakterze zasadniczym. 
Jako przykład rozpatrzymy trzy 
zjednoczenia wytwórcze, reprezen
tujące w sposób najbardziej wyraź
ny trzy typowe kategorie firm.

Jako pierwsze w Leningradzie ze
spoliły się w jeden kompleks te 
przedsiębiorstwa, które wytwarzają 
przyrządy optyczne: teleskopy, foto
aparaty, mikroskopy itd. «Na bazie 
tych przedsiębiorstw powstało LOMO 
(Leningradzkie Optyczno-Mechanicz
ne Zjednoczenie). Jest to jedno z 
największych w Leningradzie zje
dnoczeń wytwórczych, wyróżniają
ce się wysoką kulturą produkcji, 
tudzież wysokim poziomem auto
matyzacji, kompleksowej mechani
zacji zarówno pracy jak i .zarzą
dzania.

Dla organizacyjnej struktury 
LOMO i innych podobnych zjedno
czeń wytwórczych jest charaktery
styczny najwyższy stopień centra
lizacji wszystkich czynności zarzą
dzania: jednolity plan, jednolity bi
lans i jednolite konto rozliczenio-
we w banku państwowym. Zarzą- 

tego rodzaju organizacjądzanie
produkcyjno-gospodarczą, jej plano
wanie techniczno-ekonomiczne i 
operatywno-kalendarzowe, zaopa
trzenie materiałowo-techniczne, zbyt 
produkcji, finansowe i wszystkie 
pozostałe czynności administracyj
ne (łącznie z pracami konstruktor
skimi, technologicznymi i innymi) 
są całkowicie scentralizowane. In
nymi słowy wszystkie przedsiębior
stwa należące do zjednoczenia utra
ciły swą samodzielność gospodarczą 
i prżeksztalćiły Się w pósżcżególne 
terenowe zespoły wytwórcze, podle
głe jednolitemu ogólnemu kierow
nictwu generalnej dyrekcji firmy. 
W nowych w ten sposób ukształto
wanych warunkach okazało się mo
żliwe zrealizowanie specjalizacji ca
łej produkcji i rekoństrukcji dzia
łów przetwórczych. A oto niektóre 
dane ilustrujące zmiany oblicza wy
twórczości po powołaniu zjed
noczenia. Poprzednio cztery od
dzielne zakłady przemysłowe miały 
58 oddziałów fabrycznych, a obec
nie — 41; oddziałów zaś wyspecja
lizowanych było zaledwie 7 a obec
nie — 30, wyspecjalizowanych od
cinków w tych zakładach było 34 
podczas gdy teraz jest ich już 116. 
Ilość robotników zatrudnionych w

<Mldżi&lieh wyspeejaiiżowńńych sta- wiodła jego zdblńośH & 
nowiąćą w stosunku do ogółu ro- dzielnego rozstrzygania wielu pro?

... .RiorwAw technicznych - , -w .zakresiebotników w fabryce w okresić przed 
zjednoczeniem 25,4 procenta, wzro
sła obecnie do — 69,8 procenta.

We wszystkich Oddziałach wyspe
cjalizowanych tempo wzrostu pro
dukcji i wj-dajnóści pracy jest 1,5 
rażą wyższe niż przed specjaliza
cją.

Obliczono, że w końcu bieżącego 
roku, czyli pod koniec pięciolatki, 
w wyniku, specjalizacji, kom
pleksowej mechanizacji i automaty
zacji procesów wytwarzania można 
będzie zaoszczędzić 2,1 min rubli 
oraz uzyskać oszczędność w sile ro
boczej w postaci ponad 900 osób 
(należy tu nadmienić, że w Lenin
gradzie, odczuwającym brak siły ro
boczej, jest to szczególnie ważne).

Wśród ekonomistów zajmujących 
się teoretycznj-mi zagadnieniami 
ekonomiki można usłyszeć opin!e, 
jakoby LOMO nie było zjednocze
niem, lęcz dużym zakładem prze
mysłowym. Ale spór o to, czy na-‘ 
leży to nazwać zjednoczeniem, czy 
też wielkim zakładem przemysło
wym jest dość scholastyczny. Gdyby 
nawet tego rodzaju kompleks wy
twórczy uzyskał miano zakładu 
przemysłowego, nie zmieni to isto
ty rzeczy, gdyż wyraża się ona w 
niewątpliwym fakcie, że po zespole
niu trzech dużych przedsiębiorstw, 
powstała organizacja gospodarczo- 
wytwórcza, osiągająca Wysoki: po
ziom akumulacji i mająca niewy
czerpane rezerwy doskonalenia pro
dukcji. Wysoki poziom centraliza
cji zarządzania w LOMO znalazł 
swe pełne uzasadnienie, toteż dana 
struktura zjednoczenia jest, wedle 
naszego rozumienia, wyższą formą 
zjednoczeń wytwórczych, do której 
w tej czy innei mierze zbliżają ślę 
również inne zjednoczone komplek
sy przemysłowe.

Zjednoczenie wytwórcze „Świetla
na”. produkujące aparaturę elek
tronową, ma inną strukturę, jeśli 
idzie o sposób zjednoczenia. Tutaj 
wytwarza się aparaty elektropróż- 
niowe oraz półprzewodniki. „Świet
lana” obejmuje trzy zakłady lenin- 
gradzkie i jeden petrozawodski(Ka- 
relia). posiadające ten sam zasadni
czy profil, cztery biura konstruk
torskie. hutę szkła. • bazę kónstruk-. 
tórską i wytwórczą budowy maszyn 
w Leningradzie oraz zakład budo
wy nowych urządzeń technológlcz- 
nych w Nowgorodzie.

W odróżnieniu od LOMO, gdzie 
poszczególne zakłady w istocie ma
ją pozycję podobną do oddziałów 
fabrycznych, w ..Swietlanie” na 
czele każdego zakładu, należącego 
do' zjednoczenia, stoi dyrektor za
rządzający. Kieruje on produkcją, 
a do jego czynności należy dyspo
nowanie zasobami siły roboczej i 
środkami materialnymi. Ponosi on 
pełną odpowiedzialność wobec dy
rektora generalnego i jego admini
stracji za wykonanie planu pro
dukcyjnego i związanych z tym za
dań. Zakłady przemysłowe zacho
wały tu niezbędne dla ich działal
ności produkcyjnej oddziały fabry- 
ezfij£.“ĄTe Okłady mlmo-ib nić ;ma- 
ją losobowości prawnej. , . .

Osobowość prawną, uprawniają
cą do konta rozrachunkowego mają 
tylko zjednoczenia, działające na za
sadzie pełnego rozrachunku gospo
darczego. Tutaj są scentralizowane 
czynności planowania produkcji, 
prace naukowo-badawcze I ekspery. 
mentalno-konstruktorskie, normali-
zacja i standaryzacja, zaopatrzenie „ _ _____ _______ _ ___
materialno-techniczne, rachunkó-• możliwościach zjednoczeń ^rytwór- 
wość finansowa I buchalteryjńa itp. czych, które niewątpliwie będą się

' Zjednoczenie, posiada radę dyrek
torów jako organ doradczy przy ge
neralnym dynektorze*oraz radę tech
niczno-ekonomiczną. Generalna dy
rekcja „Świetlany” jest zarazem dy
rekcją głównego zakładu zjednocze
nia. Wytwórcza i administracyjna 
działalność tego zjednoczenia do-

,blemów technicznych w • zakresie 
budowy aparatury elektronicznej. 
Toteż niedawno ' „Świetlana” 
otrzymała uprawnienia, przysługu
jące głównym zarządom resorto
wym. Są one pośrednim Ogniwem 
zarządzania między . ministerstwem 
a przedsiębiorstwem. Wyposażenie 
zjednoczenia wytwórczego w Upra
wnienia głównego zarządu resorto
wego zwiększyło jego odpowiedzial
ność za wykonanie planu i dęło mu 
większą operatywność W - rozstrzy
ganiu wielu spraw gospodarczych. 
Finansowa, ekonomiczna pozycji 
„Świetlany” jest solidna. . Tempo 
wzrostu rozmiarów produkcji i wy
dajności pracy jest mniej więcej 
takie samo jak i w LÓMO. W clą-, 
gu ubiegłych czterech lat preduksja 
zwiększyła się tu o 61 proc., Wy
dajność pracy o 50 proc, a przw 
ciętna płaca robocza o 39,6 proe.

Pośrednią pozycję między LOMO 
a „Świetlaną” zajmuje zjednoczenia 
wytwórcze „Elektrosiła". „ElektrOśt- 
ła” nie jest czymś wyjątkowym 
pod tym względem, gdyż tego typu 

■ zjednoczenia są dość śzetókp roz
powszechnione w Leningradzie,, jak 
na przykład zjednoczenie „Skoro« 
chód”, produkujące obuwie,, zjedno
czenie „Krasnogwatdiejec” zajmują
ce się wytwarzaniem aparatury me
dycznej, zjednoczenie Im. Karola 
Marksa w zakresie budowy ma
szyn i inne. Ten typ ZjednóezfeA po
siada, jeśli można .tó tak Określić,' 
strukturę mieszaną. . PrzedsiębiOr- 
stwa należące do zjednoczenia 1 ? 
znajdujące się w Leningradzie, nie 
mają już swej samodzielności go
spodarczej. podobnie jak to jest w 
LOMO. Ale zakłady poza obrębem.

. Leningradu zachowały względną sa
modzielność, a niektóre nawet są 
posiadaczami własnego konta. w , 
Banku Państwowym. W zjednocze
niu „Elektrosiła" tego rodzaju ,.au
tonomiczną” pozycję mają zakłady 
„Reostat” w mieście1 Wielkie; Luki.' ■ 
Odległość od Leningradu (około 600 
km) przemawia za tym, aby w In- ' 
teresie większej gospodarczej Opera
tywności pozostawić tym zakładom 
prawo samodzielności * gospodarczej 
przy jednoczesnym całkowitym pód- 
porzadkowaniu ich generalnej dy
rekcji firmy. Jednakże i w tój kate
gorii mieszanych zjednoczeń Wy
twórczych widoczna jest bez wątpię- . 
nia tendencja coraz większej cen
tralizacji czynności zarządzania»-

Takie są ujęte w sposób zwięzły,’ 
główne właściwości i rodtaje ńo- 
wej formy Organizacji. 1 zarządza
nia produkcją. Doświadczenie na
gromadzone przez leningrńdżkie zje
dnoczenia wytwórcze świadczy a 
całą oczywistością o ich żywotności 
i dobrych dalszych perspektywach.

We wszystkich beż wyjątku zje-' 
dnoczeniach wytwórczych jest wi
doczne, iż wraz z wydatnym wzro
stem efektywności produkcji znacz
nie podnosi się poziom kultury i 
zwiększa się skuteczność działania 
w zakresie obliczeń oraz czyntior, 
ści planowania i robót inżynieryj
nych. Obecnie poziom mechanizacji 
i automatyzacji zarządzania JiirodU^ 
cją jest w większości, zjednoczeń 
wytwórczych dość wj‘soki. Ńa przy- 
kład w LOMO sięga 35 proc., pod
czas gdy dawniej nie przekraczał
5—8 proc. - . .

Ale dość już liczb, gdyż przyto
czone fakty dostatecznie przekopu
ją o zaletach i bardzo rozległych

rozpowszechniać.. Wszak właśnie 
zjednoczenia wytwórcze kojarzą w 
sobie w sposób jak najbardziej roz
legły czynności produkcyjne i ad
ministracyjne. co samo przez się eta
nowi już wyższą i najbardziej uza
sadnioną formę zarządzania prze
mysłem. '

NRD

Wykorzystanie 

środków trwałych

JEDNYM z głównych założeń po
lityki gospodarczej w NRD jest 
nie tylko zmiana struktury 

środków trwałych (ich unowocześ
niania) w dobie rewolucji naukowo- 
technicznej, ale także dążenie do 
racjonalnego ich wykorzystania. 
Racjonalne wykorzystanie środków 
trwałych uznano za jedno z najważ
niejszych zadań w okresie intensy
fikacji gospodarki.

W związku z tym podjęto szereg 
kroków, które to ogólnć dążenie 
przełożyłoby na sposób postępowa
nia konkretnego przedsiębiorstwa. 
Przede wszystkim ód szeregu juz 
lat metodę finansowania inwestycji 
z budżetu państwowego zastąpiono 
zasadą samodzielnego wygospoda
rowywania przez zakłady środków, 
służących do reprodukcji rozszerzo
nej. Równocześnie oprocentowano 
najważniejsze fundusze fabryk (o- 
kołó 6 proc, funduszu podstawo
wego i obrokowego). Wszystko to 
zmusiło przedsiębiorstwa do zwra
cania większej uwagi na takie spra
wy, jak efektywne wykorzystanie 

środków trwałych (głównie maszyn 
i urządzeń), materiałów itd.

Równocześnie ulepszono sam pro
ces planowania z punktu widzenia 
racjonalnego wykorzystania środ
ków trwałych. Zarówno w trakcie 
planowania krótkookresowego, jak 
i średniookresowego oraz perspek
tywicznego przeprowadza się szcze
gółowe analizy, oparte o modele 
wypracowane przez naukowców, 
związków pomiędzy inwestycjami, 
produkcją i efektami ekonomiczny
mi. W ramach tych analiz remonty 
(utrzymanie maszyn w ruchu), in
westycje zastępcze i inwestycje 
rozszerzające (modernizacyjne) roz
patrywane są jako całość, traktuje 
się je w pewnym sensie substytu
cyjnie, mając jednak zawsze na u- 
wadze wymagania rewolucji nauko
wo-technicznej.

Te posunięcia przynoszą już re
zultaty. Jeśli bowiem do 1965 r. 
produktywność środków trwałych 
była stosunkowo niska i bądź Spa
dała, bądź też stała w miejscu, to 
już w 1966 r. na 1000 marek środ

ków trwałych osiągnięto 730 marek 
produkcji towarowej. W 1968 r. 
produkcja towarowa osiągnęła już 
poziom 845 marek.

W roku ubiegłym i bieżącym, 
choć nie ma jeszcze wyników dla 
całej gospodarki, zaznaczył się dal
szy wzrost. W szeregu przedsię
biorstwach i kombinatach wartość 
produkcji towarowej na 1 000 ma
rek środków trwałych kształtuje się 
obecnie na poziomie około 900 — 
1100 marek, a nawet i więcej (np. 
w jednym ż nowoczesnych przed
siębiorstw przemysłu elektroniczne
go — około 1 700 marek). Wskaźni
ki te tym bardziej są warte uwa
gi, albowiem wartość środków 
trwałych na jednego zatrudnionego 
w przemyśle NRD jest bardzo wy
soka (w 1967 r. — przeszło 51 tys. 
marek).

Oczywiście liczby te są — jak 
to zresztą przyznają ekonomiści z 
NRD — w pewnym sensie zawy
żone, gdyż w międzyczasie nastą
pił bardzo powszechny proces roz
szerzenia zakresu kooperacji, a tak
że dokonano reformy cen zaopa
trzeniowych. Jednakże nawet pomi
mo tych zastrzeżeń, których wagi 
konkretnej nie sposób szczegółowo 
ustalić, ogólna tendencja wzrostu 
produktywności środków trwałych 
w NRD w ostatnich kilku latach 
jest niewątpliwa.

Sytuacja ta powstała wskutek te
go, że zakłady i kombinaty lepiej 
wykorzystują wysoko wydajne ma
szyny i urządzenia poprzez podnie
sienie zmianowości. W wielu waż
nych gałęziach wytwarzania stopień 
wykorzystania nowoczesnych urzą
dzeń waha się obecnie w granicach 
70—95 proc, (przy pracy dwuzmia- 
nowej). Równocześnie jednym z 
najtrudniejszych problemów jest 
usuwanie starych, moralnie zuży
tych maszyn. Przedsiębiorstwa nie
zbyt chętnie ich się pozbywają, co 
utrudnia nieraz utrzymanie pracy 
na dwie zmiany i nie pozwala na 
przejście do pracy trzyzmianowej w 
ważnych działach produkcji, gdyż 

okresy postojów, remontów itd. 
zmniejszają poważnie efektywny 
czas pracy maszyn i urządzeń.

Jest to o tyle zrozumiałe, źe 
wprowadzanie do produkcji nowo
czesnych, zautomatyzowanych i wy- 
sokowydajnych maszyn i urządzeń, 
które pozwoliłyby na wytwarzanie 
wyrobów o wysokiej jakości, wy
maga olbrzymich nakładów inwe
stycyjnych. Z jednej więc strony 
przedsiębiorstwa dążą do zwięk
szania wartości środków trwałych, 
z drugiej jednak mają na uwadze 
to, że rentowność na każde np. 
1 000 marek środków trwałych musi 
wzrastać szybciej aniżeli produkcja 
towarowa. Dążenie zaś do utrzyma
nia tych proporcji powoduje nie
kiedy, że zakłady, zwłaszcza w 
dziedzinach preferowanych w roz
woju, nie mogą z dnia na dzień 
pozbyć się wszystkich starych ma
szyn i urządzeń.

Problem ten jest jeszcze bardziej 
skomplikowany w odniesieniu do 
zakładów mniej nowoczesnych i nie 
rozwojowych, co jest zrozumiale, 
gdyż sam proces inwestowania, 
wielkość środków inwestycyjnych 
utrudniają wymianę parku maszy
nowego. A w ten czy inny sposób 
musi się to odbić na racjonalnym 
wykorzystaniu posiadanego poten
cjału.

Zjawiskom tym próbuje się prze
ciwdziałać nie tylko na drodze u- 
lepszania mechanizmów ekonomicz
nych, o którym to procesie wspo
minaliśmy na wstępie. W każdym 
zjednoczeniu, kombinacie i przed
siębiorstwie są specjalne ’ komórki 
organizacyjne, mające za zadanie 
zajmowanie się racjonalizacją wy
korzystania majątku trwałego. Te 
grupy specjalistów analizują kwe
stie inwestowania, remontów, wy
miany maszyn itd. również z punk
tu widzenia procesu technologiczne
go (głównie automatyzacja wytwa
rzania), nowoczesności produkcji, 
szybkości wprowadzania nowych 
wyrobów itd.

K. S.

WYMIANA TURYSTYCZNA

ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM

Delegacja radzieckiego biura po
dróży „Ińtouriśt” przeprowadziła 
rOZmówy w .departamencie rilchu 
turystycznego GKKFiT w aprawie 
współpracy polskich biur podróży 
z kontrahentem radzieckim w dzie
dzinie wymiany turystycznej. Omó
wiono między innymi przewidy
waną- W 1971 r.- wartość dewizo
wą wymiany turystycznej ze Związ
kiem Radzieckim oraz perspekty
wy wymiany turystycznej do 1975 
r., a jednocześnie sprawy planowa
nia akwizycji, pilotażu i zaopatrze
nia biur podróży w materiały kra- 
joznawczo-turystyćzne w wersji 
rosyjskiej.

Wartość finansowa turystyki 
przejazdówej z ZSRR dó Polski w 
1971 r. wzrośnie o około 10 proc, 
w Stosunku dó 1970 r. Począwszy 
od przyszłego roku będą przyjęte 
nowe zaśady przy określaniu ter
minów wejścia w życie rocznych 
kontraktów o wymianie turystycz
nej podpisywanych przez polskie 
biura podróży i „Intourist”. 
GKKFiT będzie zatwierdzał uzgod
nione między partnerami projekty 
umów, po czym biura będą zawie
rały szczegółowe kontrakty bez 
obowiązku powtórnej akceptacji.

Do projektu umowy międzyrzą
dowej zostanie włączony punkt do
tyczący wymiany doświadczeń mię
dzy ZSRR i Polską w sprawie Szko
lenia pilotów - przewodników wy
cieczek zagranicznych. Centralny* 
ośrodek Informacji Turystycznej 
zapewni biurom podróży wydaw
nictwa krajoznawczo - turystyczne 
po rosyjsku.

W prognozach na lata naitępne 
zakładany jest największy udział 
turystów radzieckich w turystyce 
przyjazdowej do Polski. Kwestie 
finansowych wielkości w turystyce 
wyjazdowej do ZSRR zostaną usta
lone w porozumieniu z Minister
stwem Finansów.

Obecnie GKKFiT przygotowuje 
projekt umowy międzyrządowej, 
która będzie zawierać wislkości 
wymiany turystycznej między Związ
kiem Radzieckim a Polską w la? 
tach 1971—75. (msk)
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pąstgpować powinna, esęściowa zmia
na . planów . obrotów i akumulacji 
przedsiębiorstw handlowych. (Sb)

Określenie obecnego okresu jako przedpola-przyszłej 
Srlatki może. wydawać-się sloganem. W rzeczywistości 
jednak na tym przedpolu dzieje się wiele rzeczy no
wych, a przy tym tempo i nasilenie różnokierunkowych 
prać jest ogromne. Równolegle przebiegają dwa proce
sy — pierwszy to działalność w dziedzinie organizacji, 
wprowadzania w życie nowego systemu bodźców, przy
gotowania systemu finansowego, zmian cen, i. stawek 
amortyzacyjnych, wreszcie budowania ostatecznego 
kształtu planu 5-letniego; drugi; to praca nad realiza
cją zadań rzeczowych ostatniego roku, bieżącej. 5-latki, 

I którego wyniki produkcyjne i ekonąmiczne stanowić 
będą podstawę zarówno dla określenia rzeczowych za
dań przyszłego planu jak 1 bazę systemu bodźców. Do
konuje się więc ogromna próba uporządkowania wszys
tkich -dziedzin działalności gospodarczej tak, aby w 

. nową 5-latkę wejść zarówno z planem opartym na no
wych zasadach intensywnego i selektywnego rozwoju, 
jak i z uporządkowaną organizacją oraz metodami bez
pośredniego i pośredniego' zarządzania.

Sytuację komplikuje jeszcze fakt, że wszystkie te 
procesy nie tylko dokonują się równocześnie, ale są ze 
sobą powiązane i wzajemnie od siebie uzależnione. Tak 
na przykład prawidłowe sformułowanie systemu bodź- 
ców w przedsiębiorstwach wymaga jasnego określenia 
zadań, jakie stać będą przed nimi w najbliższym pię
cioleciu. Określenie tych zadań zależ.y od zaawansowa
nia prac planistycznych. Prace nad planem z kolei mu
szą opierać się na precyzyjnym przewidywaniu wyko
nania zadań rzeczowych w 1970 roku. Choć więc w 
publicystyce ekonomicznej sprawy związane z wykona
niem zadań rzeczowych bieżącego roku zeszły na nieco 
dalszy plan, waga tego zagadnienia jest ogromna, gdyż 
będzie się odbijać nie tylko na aktualnej sytuacji gos
podarczej kraju, ale również i na określeniu miejsca, 
z którego będziemy startować w następne pięciolecie. 
To czy przyszły plan 5-letni będzie w pełni optymalny 
zależy w znacznym stopniu od precyzji z jaką potrafi
my przewidzieć wykonanie planu do końca br.

Szczególnie istotne znaczenie ma tutaj realizacja pla
nu inwestycyjnego. Od stanu zaawansowania robót i 
koncentracji nakładów zależy w poważnej mierze swo
boda manewrów i możliwość dokonywania przekształ
ceń strukturalnych, przynajmniej w pierwszych latach 
następnej 5-latki. Omówieniu tych problemów poświę
cony jest artykuł Tadeusza Jęczalika pt. „W obliczu na- 

. pięć", zamieszczony przez ostatnie „FUNDAMENTY". 
Autor oparł się na materiałach z posiedzenia kolegium

-resortu Budownictwa i przemysłu materiałów budowla
nych,-poświęconego realizacji planu w ciągu pierw- 
śżyęh Ipięfeiu miesięcy 'br. Od 'strony finansowej sytua- 
ćja. nie przedstawia się źle. > Wykonanie planu wartoś- 
ćiowego obejmuje do końca maja 37 proc, rocznych za
dań» a,do końca czerwca — 46,4 proc. Obraz ten nie 
jest tak optymistyczny, gdy popatrzeć na niego od 
strony realizacji- zadań reecżowych. W budownictwie 
mieszkaniowym w ciągu pięciu miesięcy wykonano 
27/4 proc, zadań rzeczowych, w budownictwie towa
rzyszącym 20,8 proc., w- budownictwie szkolnym 5,5 
proc./ w budownictwie szpitalnym 29,5 proc., w budow
nictwie rolniczym 30,7 proc. Również w budownictwie 
przemysłowym sytuacja jest bardzo napięta.

Budowlani na stvoje usprawiedliwieni^ przytaczają 
szereg tźw. trudności obiektywnych, przede wszystkim 
opóźnienia w dostawach maszyn i materiałów. Na tym 
tle dość dziwnie wygląda fakt, że przemysł materia
łów budowlanych, podległy Ministerstwu Budownictwa 
wykonał ; swoje zadania produkcyjne w omawianym 
Okresie w 101,2 proc. Można przypuszczać, że istniał 
stary i. bardzo ostro skrytykowan.y na II Plenum KC 
PZPR błąd w zbilansowaniu zadań rzeczowych budow
nictwa ź zadaniami w dziedzinie produkcji materiałów 
.budowlanych. Choć bowiem wzrost zadań w dziedzinie 
inwestycji jest stosunkowo niewielki, to jak się okazu
je, w szeregu podstawowych materiałów budowlanych, 
takich jak cement czy żwir produkcja kształtuje się 
poniżej poziomu ubiegłorocznego. Takie proporcje 
mogą wynikać albo z nadmiernego optymizmu, dotyczą
cego możliwości w dziedzinie zmniejszania zużycia ma
teriałów, albo z dopinania za wszelką cenę zbyt krót
kiej kołdry zaopatrzeniowej. Pamiętać jednak trzeba, 
że ten optymizm i to dopinanie w papierowych bilan
sach możliwości zaopatrzeniowych z zadaniami inwes
tycyjnymi bardzo więle już nas kosztowało i od tezo 
rodzaju praktyk, II Plenum KC odcięło się w sposób 
zdecydowany.

Problem został podjęty’ niedawno przez Radę Mini
strów i można mięć nadzieję, że do końca roku zaopa
trzenie budownictwa ulegnie pewnej poprawie. Dobrze 
byłoby, by poprawie uległo również planowanie usta
lające rzeczywiste możliwości zaopatrzeniowe, a w 
oparciu o to realne zadania inwestycyjne. Wszelkie 
próby innego działania muszą wpływać (wbrew poku
tującym jeszcze teoryjkom) .demohilizująco na zal->gi 
przedsiębiorstw budowlanych, a równocześnie podno
szą społeczne koszty naszego rozwoju. S.C.

PLAN HANDLU
A WZROST SPRZEDAŻY 

| POZARYNKOWEJ

PRZESUNIĘCIA 
W TEMPIE WZROSTU 
PRZYCHODÓW
I WYDATKÓW LUDNOŚCI

rakupustog; "W- wtacasiym afoiimiu 
związane jest ono prawdopodobni» 
-• niedostatecznym wzrostem ich. po- 
daży,. a nie tylko ; ze zmianami w 
strukturze-dochodów' ludności. .

1 Przedstawione1': tendencje ’ zmian 
wskazują’ ha potrzebę podjęcia prac,- 
zmierzających db lepszego dostosowa
nia struktury podaży towarów i usług 
W tendencji zmian w strukturze po
pytu ludności. (Sb)

W poprzednich latach tempo wzro
stu przychodów pieniężnych, ludności 
było zazwyczaj wyższe od tempa 
Wzrostu wydatków, co sprzyjało odpo
wiednio szybszemu narastaniu zaso- 

W ub, r. przedsiębiorstwa handlu , bów pieniężnych ludności. W ramach 
detalicznego ll;3’/« swoich obrotów ' wzrostu wydatków ^ludności zazwv- 
wykonaly w wyniku sprzedaży towa- czaj szybciej wzrastały Wydatki nle- 
rów przedsiębiorstwom gospodarki towarowe (na zakup . usług, spłaty 
uspołecznionej. Sprzedaż ta ma więc ’ kredytów) niż wydatki na zakup to- 
istotne znaczenie’zarówno dla wyko- tyarów. , _ , .
nania planu obrotów i akumulacji . Analiza tendencji rozwoju przycho- 
przedsiębiórstw handlu’ detalicznego, 1 dów i wydatków pieniężnych ludno- 
jak i dla ilości towarów, które mogą ści, występujących w I kw. br. wska- 
• " .... guje, że: proporcje te uległy zmianie.

Okazuje się'bowiem, że tempo wzro
stu przychodów pieniężnych ludności 
(4.2'/ę jest niższe od tempa wzrostu 
wydatków (4.6V.). Jeśli chojzi. nato-

być sprzedane na potrzeby ludności. 
Dla zapewnienia większych 'możliwo- • 
ści sprzedaży towarów ludności wpro
wadzane są obecnie ograniczenia 
sprzedaży przez handel detaliczny to
warów na potrzeby przedsiębiorstw 
gospodarki uspołecznionej, ’ tj. tzw. 
sprzedaży pozarynkowej.

Pomimo więc, że w I kw' br. sprze
daż pozarynkowa była. jeszcze o ok. 
7*/, wyższa niż przed rokiem, to część 

■przedsiębiorstw handlu detalicznego, 
które zastosowały się do wytycznych 
o ograniczeniu sprzedaży pozarynko
wej nie zdołała wykonać płatni Obro- ' 
tów i akumulacji, a tym samym utra
ciły prawo do odpisów na fundusz 
premiowy.

Tego rodzaju konflikty pomiędzy 
obowiązkami nakładanymi na han
del a zainteresowaniem materialnym 
pracowników wpływać mogą nieko
rzystnie na kształtowanie się sprze-

miast o tempo wzrostu wydatków na 
zakup towarów, to jest ono podobne 
do, tempa wzrostu wydatków nieto- 
warówych.

Takie przesuniecie w tempie wzro
stu przychodów i wydatków pienięż
nych ludności związane'jest prawdo
podobnie z osiągniętymi'w br. znacz
nymi zmianami w strukturze wzrostu 
przychodów -ludności.' W ; pierwszym ’ 

' półroczu’ br. tempo wzrostu, wypłat 
wynagrodzeń Objętych funduszem płac 
(ók. .>•/<) Jest szybsze’ od ogólnego 
tempa wzrostu przychodów pienięż
nych. ludności. Relatywnie wysoką 
dynamikę wykazują też wypłaty .rent 
(14V.) i stypendiów (8‘M. Poniżej po-

daży pozarynkowej. Trzeba też 
uwzględnić fakt, że w wielu przy
padkach ograniczenie sprzedaży dla ■ 
przedsiębiorstw nie oznacza wcale, 
że w równym stopniu wzrastają moż
liwości sprzedaży towarów dla lud-

ziomu t u»; r: (o ok.SVQspadtyna- 
tomiast przychody pozarolniczej gos
podarki nieuspołecznionej, a wypła
ty z tytułu skupu - produktów rói-

nośri. celu potrzebny jest
bowiem pewien okres przystosowania 
asortymentu produkcji do potrzeb in
dywidualnych odbiorców (przestawie
nie z produkcji mebli biurowych na 
"meble mieszkaniowe, z typowych ma
teriałów biurowych na galanterię
papicrniczą poszukiwaną przez lud
ność, z większych -------- 1-----' ’ ’
ków czystości, farb 
pnszukiwane przez 
wirtualnych).

Wyda,je sie więc.

ZATRUDNIENIE
I PŁACE 
A RÓWNOWAGA 
RYNKU

Podsumowanie stanu zatrudnienia, 
za okres 5 miesięcy br.. wskazuje, że 
tempo jego wzrostu w skali całej 
gospodarki (1,7 proc, w porównaniu 
Zr analogicznym okresem ub. r.) nie 
osiągnęło tempa założonego w planie 
rocznvm (1,9 proc.). Wzrost osobowe
go’ funduszu' plac . w okresie 5 mie
sięcy br.: utrzymuje się natomiast 
w tempie planowanym na, br. (4,1 
proc.). W sumie daje to wzrost prze
ciętnej miesięcznej płacy nominal
nej brutto w granicach 2,3 proc.

■Wobec spodziewanych , napięć w 
zaopatrzeniu rynku w mięso i prze
twory mięsne oraz trudności płatni
czych w bandlii zagranicznym, dal
sze utrzymanie umiarkowanego /cm- 
pa. wzrostu funduszu plac posiada 
istotne znaczenie dla stabilizacji rów
nowagi rynku krajowego, na któ
rym wzrost .kosztów utrzymania na 
początku br. szacowany jest na ok. 
t,5 proc. Głównie jednak wynika on 
z.'ubiegłorocznej zmiany ccn napo
jów alkoholowych oraz nieco wyż
szych niż przed rokiem cen nabiału 
i jaj. (Sb)

MAJOWY SKUP 
ŻYWCA RZEŹNEGO

nych wykazują bardzo, nieznaemą dy- •
namikę wzrostu . (w granicach JV«), ...-Wstępne dane za. maj Wskazują., te 
Oznacza to, ie wzrost przychodów ----- -------.<—
pieniężnych ludności koncentruje -się 
w br. na' grupach ludności mniej'
skłonnych do gromadzenia oszczęd
ności. tj. przeznaczających relatvwnie 
większą część dochodów na , bieżące 
zakupy towarów i usług.

Jeśli chodzi natomiast o’ relatywnie 
wyższe tempo wzrostu zakupu to- 
warów niż tempo wzrostu wydatków 
nietowarowych, to w znacznej mierze 
i ono wiąże się prawdopodobnie z 
omówionymi1 przesunięciami w. struk
turze dochodów ludności. Równocze
śnie jednak .zwraca 'uwagę niskie 
-tempo wzrostu wydatków ludności na

w miesiącu' tym nastąpił spadek sku
pu-bydła rzeźnego (o 25 proc, poni
żej maja ub. r.l, cieląt (o ok. 5 
proc;) i trzody chlewnej mięsno- 
słoninowej (o ok. 6 proc.). Wzrósł

itp. na mniejsze 
odbiorców indy-

niczaniem sprzedaży pozarynkowej.

opakowań środ-

że wraz z ogra-

nasz urlop
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Telefonizacja świata

Największa wtryskarka
Chochlik drukarski"

Szklane oponyPrzeciw chwastom

łączonej do szortów 
wtaśnie się kończy.

tj _ jest to rekord Jednorazowego 
wtrysku. (Technic International 1,76 
— wg PT)

natomiast skup drobiu (o ponad 27 
proc, powyżej maja ub. r.) i koni 
rzeźnych. W sumie jednak maj br. 
przyniósł spadek, skupu żywca rzeź
nego ■ (o ok. 7 proc, poniżej maja 
ub. r-b

Łącznie jednak w. okresie 5 mie
sięcy, br. skup żywca rzeźnego • jest 
o. ok. 1 proc, wyższy niż w analo
gicznym okresie ub. r. (Sb)

NAWOZY POD NOWE 
ZBIORY

• Inspektor sanitarny w Chełmie 
uznał, że w gorzelni w Krasnem nie 
powinien istnieć dół kloaczny pełen 
fekaliów, bo okowita może brzydko 
zajeżdżać. Zobowiązał więc inspektora 
powiatowego PGR do usunięcia g....  
z dołu i wiadomość tę przesłał do 
wiadomości kierownikowi gorzelni. 
Kloaka istnieje nadal, bo inspektor 
powiatowy PGR uważa, że nie jest 
od wywożenia g—., a kierownik go
rzelni czeka, aż jego szef wykona po
lecenie. Na pytanie gdzie tu logika, 
inspektor sanitarny-powiedział, że je
śli inspektorowi PGR przynosi ujmę 
wywożenie nieczystości, to jemu z 
kolei zwracanie się urzędowe do osób 
szczebla powiatowego. Dzięki grze 
ambicji urzędników niejedno trwale 
nam ty Polsce cuchnie.
• Z szortami męskimi, które teraz 

się sprzedaje należy na urlopie po
stępować bardzo delikatnie. Kiedy się 
zabrudzą trzeba je przez 3 godziny 
moczyć w wodzie, której temperaturę 
należy ustabilizować, na 28 stopni, a 
na każdy litr wody wsypać 3 gramy 
środków plorących. Potem należy je 
wyprać w temperaturze 40 stopni. Na
stępnie należy urządzić drugie pra
nie w temp. 80 stopni. Przy pierw
szym praniu stężenie środków plotą
cych wynosić powinno 3 gramy na 1 
litr, a przy drugim praniu 5 gramów 
na 1 litr wody. Potem . urządzamy 
szortom płukanie w cieplej wodzie. 
Następnie płukanie odbyć się powin
no w zimnej wodzie. Prasować szorty 
należy już nie mokre, ale jeszcze 
nie suche żelazkiem o temp. 200 stop
ni C. Po wykonaniu wszystkich tych 
czynności ściśle według instrukcji do-

• Kiedy szedł u nas film „Ptaki" 
pokazujący inwazję ptaków na ludzi 
— warszawskie mieszczuchy mówiły: 
bzdura! Dowiedział}' sie o tym ptaki. 
Setki tysięcy ptaków pokazały co po
trafią I zaatakowały osiedle warszaw
skie Kolo — Sowińskiego. Ptaki rzu
ciły się na mitry, zaczęły je dziobać 
I wkrótce zjadły prawie całe domy. 
Przerażeni mieszkańcy salwowali się 
ucieczką. Potem najedzone ptaki od
leciały. a przyleciała komisja badać 
co się stało. Otóż Instytut Techniki 
Budowlanej zalecił otynkować te do- 
my o elewacjach z gazobetonu płyn
nymi tapetami z masy celulozowej. 
Masa ta jest dla ptaszków prawdzi
wym przysmakiem. Teraz 16 wieżow
ców trzeba będzie okryć siatką och
ronną, na to położy się styropian, na 
to tynk. Pragniemy podnieść zasługi 
Instytutu Techniki Budowlanej, któ
ry co prawda nie wymyślił dobrego 
sposobu na tynkowanie domów z ga- 
zobetonu. ale za to rozwiązał problem 
dokarmiania ptaków, co też ważne,
• W Katowicach istnieje „Super

sam", w którym powrócono do ■ tra
dycyjnej sprzedaży z ekspedientką za 
ladą, skutkiem czego powstały tara 
gigantyczne kolejki. „Co to za „Su
persam”? — irytowała się prasa. Dy
rekcja odparła, że owszem, zmieni 
nazwę, jak dostanie pozwolenie na 
instalowanie nowego neonu. Prasa na 
to. że chodzi nie o zmianę nazwy 
ale sposobu sprzedaż}'. Dyrekcja od
powiedziała, że to niemożliwe, bo po- 
wstają straszliwe manka. Ciekawe, 
czy to początek generalnego odwrotu 
od samoobsługi, czy też tylko w jed
nym sklepie nie można upilnować 
pólek?
• W gdańskich sklepach wywie

szane sa wizerunki śmiejącego się 
słońca. Słońce śmieje się z tego po
wodu, że zorganizowano w tamtej
szym handlu konkurs' uprzejmości. 
Organizator — „Wieczór Wybrzeża" 
informuje: „Konkurs zobowiązuje 
także klientów do uprzejmości”. Ra
dzimy zwycięzcę szukać w lesie. Naj-

Kawiarnia z ogródkiem — to wciąż zjawisko nader rzadkie w naszej gastronomii.

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

W NRF wyprodukowano dla ame
rykańskiej firmy General Electric Co. 
największą w iwiecie wtryskarkę do 
tworzyw sztucznych. Siła zwierania 
formy wynosi 5 tys. kG, a elśuienie 
wtrysku 140 atm. Ta kolosalna wtry
skarka mająca ciężar własny 220 ton, 
umożliwia wykonywanie elementów 
z tworzyw sztucznych o masie -25

W połowie ub. r. działało ogółem 
na naszym globie w sieciach publi
cznych 240 min aparatów telefonicz
nych. Przeciętny wskaźnik wynosił 
w skali światowej na 100 mieszkań
ców 6.7 aparatów, przy czym w Ame
ryce-Pin, było 51 aparatów, w Ocea
nii — 26, w Europie — 11.6, w Ame
ryce Płd. — 2,7, w Ameryce Środ
kowej *• 2.4. w Azji — 1,3. w Afry
ce — 0,9. (Przegląd Mechaniczny nr 
7/70)

Wrocławski Zakład Ekologii I Zwal
czania Chwastów Instytutu Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa nu, du-

bardziej 
który w 
pów.

uprzejmy klient — to ten, 
ogóle nie wchodzi do skle-

• W koszalińskim barze „Nep
tun” zupa grzybowa kosztuje 4 zl 
80 gr. W barze mlecznym „Pelikan" 
porcja o 1/3 mniejsza — 6 zl 20 gr. 
W restauracji I kat. „Ratuszowa” 

I zą porcję placków ziemniaczanych 
i biotą 6 zl 80 gr — za takąż porcję 
j w samoobsługowym barze III kat. 
I „Pelikan" liczy 9,20 zl, Poczęto do

ciekać, skąd te różnice cen. Okazu
je się, że często gnrsze lokale <l«’-s 

. do potraw lepsze surowce, przynaj
mniej taka przedstawiała recentur-. 
Już w 1908 roku PIH stwierdził, że 
to nieprawda, że jakość surowców 
de facto kształtuje się odwrotnie do 

• cen. Na razie rezultaty kontroli 
sprzed 2 lat nikogo nie peszą.

te osiągnięcia w sporządzaniu mie
szanek herbicydów dostosowanych do 
zwalczania chwastów występujących 
w zbożach, roślinach okopowych, 
strączkowych i innych. Obecnie przy- 
gotowuje nowy herbicyd przeznaczo
ny do walki z chwastami w rośli
nach okopowych. Krajowy preparat 
nie będzie ustępował środkom zagra
nicznym. zwiększając wydajność np. 
ziemniaków o 20—30 q z t ha, a mar- 
. chwi o 50—00 q. W tym roku rolni
cy otrzymają również krajowe her
bicydy do niszczenia chwastów ple
niących się w zbożach i uodpornio
nych na stosowane do tej pory środ
ki. Dzięki nowym preparatom będzie 
można skutecznie zwalczać przytulicę 
oraz miotłę zbożową. (NT PAP)

W laboratoriach firmy- Esso otrzy
mano nowy związek chemiczny, któ
ry pozwala trwale łączyć szkło, z

gumą. Wynalazek ten uważany jest 
za niezwykle cenny dla przemysłu 
samochodowego, .-gdyż umożliwi pro
dukcję opon .wzmacnianych .włóknem: 

' szklanym, ' zamiast stosowanych do-
tychczaskordów. Włókna szklane są 
materialem , idealnym do , tych celów, 
ze względu na wytrzymałość, niepal- 
ność, obojętność chemiczną, odpor
ność. na wysokie temperatury i ni
ską cenę. ,Źle'łączyły się tylko /do
tychczas z gumą. (WiT-AR)

Według szacunków, linotypłsta skła
dający tekst na maszynie -myli się 
średnio dwa razy na tysiąc znaków. 
Aby zmniejszyć liczbę btedów, pra
cownicy Wszechzwiązkowego Instytu
tu1 Kompleksowych: Problemów Foli- - 
grafii (ZSRR) opracowują system au
tomatycznej korekty.. W wyniku jego 
zastosowania' jeden błąd . nie będzie

O kształtowaniu nowych zbiorów 
w'.rolnictwie w znacznej : mierze de
cydują jak wiadomo dostawi’ i sprze
daż nawozów sztucznych w okresie, 
od .lipca ub.- r. do maja br.- W okre
sie tym pod tegoroczne zbiory ■ CRS 
„Samopomoc Cbłonska” sprzedała o 
ponad U proc, więcej nawozów niż 
w analogicznym okresie pod ubiegło
roczne - zbiory.: Równocześnie nastą
pił jednak spadek sprzedaży wanna 
nawozowego (również w granicach U 
proc.). , = -

■ Czerwiec br’. f spółdzieln ię „Samo
pomocy Chłopskiej” rozpoczęły przy 
tym z ' większym stanem zapasów 
nawozów sztucznych niż; na począt- 
kii -maja . (o -ok. 41 proc.),. Rolnicy.1 
mają - więc .możność., dalszego zwiękr / 
szenią dawek’ nawozów.. (Sb)'

CZĘŚCIOWA POPRAWA 
PRZEWOZÓW 
TOWAROWYCH
,Maj br,; był drugim jut miesiącem, . 

’ w’ .którym ■ kolej ’ przekroczyła swój 
pian ;' przewozów1 towarowych . (o 2,7- 
pfoc.); Poziom .przewozów (liczony 
w, tysiącach'' ton) był jednak jeszcze,, 
tylko o I proc, wyższy niż w anaior 
gicznvni okresie/ uh. r.1 Łączna wy
sokość' : nrzewozów kolejowych w o- 
kresiei s miesięcy br. była jeszcze 
niższa niż w. analogicznym okresie ub, 
r.' (o • 1,4 ’ nróc.).' Nadal sygnalizowane 
były , braki ‘ wagonów dó; przewozu 
węgla, .‘cementu, wyrobów wapieńno- 
gipsowych; cegły, kruszywa budow
lanego, drewna i wyrobów - z drew
na.' zboża, wyrobów walcowanych- 
i: iii.

Nadrabianie opóźnień' w ;przeń.'o- 
zaćh’kolejowych związane było z no- 
nównym pogorszeniem ■ dyscypliny, 
.przedsiębiorstw korzystających z u- 
słiig PKP. Łączną' liczba wagonę-go- 
dziri przetrzymania wagonów nonad/ 

•cząs . wolny od onlaty osiowego w 1 
maju br. była bowiem o ók. 239 .tys. 
wyższa niż. w kwietniu; Najwięcej 
wagonów przetrzymywały - nadal:: 

, przedsiębiorstwa handlu zagranicz
nego. 'przemysłu ciężkiego,' komuni
kacji oraz budownictwa ‘1 przemysłu 
materiałów budowlanych.
. Braków w .zdolności przewozowych : 
kolei w maju br. nie zdołał w, do
statecznym stopniu nadrobić ; trans
port ‘samochodowy,' który przewiózł, 
wprawdzie o15 proc., więcej towa
rów, niż przed rokiem,. ale nie wy- , 
konał w pełni planu przewozów 
(95,4 proc.). Istotną rezerwą wzrostu 
przeiynzów samochodowych pozosta- 
je nadal skrócenie czasu przestojów 

. .. taboru ż-przyczyn technicznych 1,07- 
ganizacyjrych, które w maju br. po- 
chloneły ponad 37 .proc, wpzo-dni po-

। /'siadaniasamochodów ciężarowych 
(wobec. 35 proc, w kwietniu), (Sb)

pojawiai się częściej niż na millon 
znaków. (Wir-AR)

.Magnetyczne" nawozy

Prof.. K. Tsukamoto stwierdziwszy 
w wyniku wieloletnich doświadczeń, 
że pole elektromagnetyczne dodatnio 
oddziałuje na rośliny, opracował sub
stancję o właściwościach magnetyce-. 
nych, przeznaczoną do nawożenja ro
ślin. Ten magnetyczny, nawóz sztu
czny. który uzyskał już, szereg pa
tentów, składa się ze sproszkowanych 
substancji magnetycznych, sklejanych 
rozpuszczalnymi w wodzie dodatka
mi. ■ Uzyskuje się wzrost-siły kiełko
wania przeciętnie o 20 proc. Jeśli ro
ślina w przeciągu całego, okresu we
getacji znajduje, się pod wpivwem 
pola magnetycznego, to przyspiesza 
się termin zbioru o 7 do 16 dni, przy 
równoczesnym wzroście plonu o kil
ka do kilkunastu . procent. (WiT-AR)
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